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N a osta tn ie j sesji sejmowej kol.poset Zenon W róblewski, przewodni­

czący Zarządu Głównego Z A M P -u ,re fe row a ł rządowy p ro je k t ustawy o 

państwowym  systemie stypend ia lnym .

i W ysoka Izbo !

W niesiony przez Rząd pod obrady 
Sejm u p ro je k t ustaw y o państwo­
w ych stypendiach dla m łodzieży 
szkó ł wyższych ma zasadnicze zna­
czenie dla dalszej dem okra tyzacji 
wyższego szkoln ictwa, dla wycho­
w ania ludowej in te lig en c ji, zw iąza­
ne j z ludem pracującym  i  służącej 
jem u zdobytą wiedzą, dla p rzyg o to ­
w ania rea liza to rów  w ielkiego planu 
6-letniego i  k ie row n ików  naszej so­
c ja lis tyczne j gospodarki i  k u ltu ry .

Prowadzona od k ilk u  la t  w  spo­
sób p lanow y i  z każdym rokiem  
udoskonalana p rzy  współudziale o r­
ga n izac ji m łodzieżowych i  społecz­
nych re k ru . cja m łodzieży na w yż­
sze uczelnie, ja k  rów nież praca U n i­
w ersyteckiego Studium  P rzygo to ­
wawczego zm ien iły  poważnie skład 
6ocja lny m łodzieży stud iu jące j.

Oto k ilk a  c y fr  ilu s tru ją cych  nasze 
osiągnięcia na tym  odcinku: w roku 
akadem ickim  46/47 m ie liśm y na I  r. 
stud iów  zaledwie 18Vo m łodzieży ro ­
botniczej oraz pracującego ch łop­
stwa, w r . 47/48, po pierwszym  ro ­
ku planowego systemu re k ru ta c ji i 
działa lności Un iwersyteckiego S tu­
dium  Przygotowawczego, już  4 4% , 
w r. 48/49 —  49,1 %, w obecnym m a­
m y 58%.

W prowadzenie jednakże m łodzieży 
robotn icze j, oraz pracującego chłop- 

' s tw a na wyższe uczelnie to ty lk o  
część zadania. D ruga, nie m nie j po­
ważna, to stworzenie tak ich  w a run ­
ków  m ate ria lnych  studiów, k tóreby 
te j m łodzieży um o ż liw iły  pełne po­
święcenie się nauce.

M an ifes t P K W N  w prow adził za­
sadę bezpłatności wyższego szkol­
n ic tw a. Nasze ludowe państwo nie 
ograniczało się ty lk o  do bezpłatno­
ści wyższego szkoln ictwa, ale po­
czynając od pierwszych m iesięcy 
swego is tn ien ia , nie szczędziło w y ­
s iłkó w  i  łoży ło  z. każdym  rok iem  
coraz to większe sumy na stypendia, 
bu rsy i  domy akademickie, pomoc 
żywnościową i  zdrowotną dla m ło ­
dzieży stud iu jące j, by praw o do na­
u k i, k tó re  fak tyczn ie  odbiera ły m ło ­
dzieży uczelnie Polski m iędzywojen­
ne j, w  Polsce Ludowej sta ło  się 
W pe łn i zrealizowane.

P ro je k t us taw y je s t dalszym k ro ­
k iem  naprzód na tym  odcinku. U s ta ­
wa ustanaw ia państwowy system 
stypendia lny, je dn o lity  dla studen­
tów  szkół wszystkich typów , a za 
cel s taw ia sobie „przyśpieszanie —  
dro-gą zw iększania pomocy państw o­
w ej —  procesu w yrastan ia  ludowej 

* in te lig e n c ji, zwłaszcza spośród m ło ­
dzieży pochodzenia robotniczego, 
oraz chłopskiego z gospodarstw m a­
ło  i  średniorolnych —  jako kadr 
fachowców i  pracow ników  nauko­
wych dla potrzeb gospodarki na ro ­
dowej“ .

Ustaw a nakłada w  ten sposób na 
państwo obowiązek ciągłego i  syste­
matycznego podwyższania pomocy 
dla  ludowej m łodzieży stud iu jące j.

U staw a likw id u ją c  dotychczasową 
w ieło torowość, wprowadza zasadę 
cen tra lizac ji stypendiów przez obo­
w iązek umieszczania sum, przezna­
czonych na stypendia państwowe 
ty lk o  w  tych częściach budżetu pań­
stwowego, k tó re  obejm ują szkoły 
wyższe, oraz zakaz udzie lania s ty ­
pendiów z ja k ichko lw iek  innych fu n ­
duszów państwowych, tak  przez urzę­
dy, in s ty tu c je  i przedsiębiorstwa 
uspołecznione, ja k  również przez 
zw iązk i samorządu te ry to ria lnego  
i  zakłady ubezpieczeń społecznych. 
Podobnie też organizacje społeczne 
nie mogą udzielać stypendiów z fu n ­
duszów państwowych.

C entra lizac ja  stypendiów w p ro ­
wadzona w  chw ili, gdy jednocześnie 
w zrasta  znacznie ileś i i  wysokość 
stypendiów, jes t gw arancją rac jona l­
nego w yko rzys tan ia  zw ie lokro tn io ­
nych sum, przeznaczonych na pomoc 
d la  .młodzieży stud iu jące j, oraz u - 
sprawnionego ich rozdzia łu.

U staw a wprowadza zasadę p lano­
wości stypendiów przez obowiązek
zatw ierdzania przez Radę M in i­
s trów  państwowego planu stypen­
dialnego na każdy rok  szkolny. Pań­

s tw ow y p lan stypendia lny określa 
ilość stypendiów z podziałem  w g 
M in is te rs tw , k tó ry m  podlegają szko­
ły  wyższe, oraz na k ie ru n k i i  la ta  
stud iów , określa również rodzaje 
stypendiów, ich wysokość oraz te r ­
m iny  w yp łacan ia  stypendiów.

P lan stypendia lny na ro k  bieżący 
przew iduje objęcie stypendiam i 45*7« 
studentów uczelni technicznych, p la ­
nowania, handlu m orskiego i  zagr., 
oraz służby dypl. konsularne j, 34<’/ i 
akadem ii le karsk ich ; 25<7o —  w y ­
dzia łów  ro ln iczych, ogrodniczych, 
leśnych i  w e te ryna ry jnych  oraz m a­
tem atyczno-przyrodn iczych i  wycho­
wania fizycznego; 21 °lo studentów 
nauk hum anistycznych, pedagogicz­
nych, społecznych i  prawnych oraz 
sztuk p ięknych; 17*7(1 —  szkół typu  
handlowego.

P lan stypend ia lny na I  rok  s tu ­
diów przeznacza 48°lo ogólnej ilości 
stypendiów, na I I  rok  —  23*/«, na 
I I I  ro k  —  17% i na IV  i  V —  12(,/o.

U staw a usta la  jako k ry te r ia  p rz y ­
znania stypendium  państwowego po­
chodzenie społeczne, postępy w nau­
ce i  w a run k i m ateria lne  studenta, 
przyznając pierwszeństwo ze wzg lę­
du na pochodzenie społeczne ¡dzie­
ciom robotn ików , eR-ipów m in  i 
średniorolnych i  in te lig en c ji p racu­
jącej.

Określenie w arunków  i  try b u  
przyznaw ania i  pozbawiania stypen­
diów  państwowych ja k  również spo­
sobu nadzoru nad rea lizac ją  planu 
stypendialnego ustawa oddaje Ra­
dzie M in is trów . Ustaw a wreszcie

uchyla dotychczas obowiązującą, 
sprzeczną z duchem naszych cza­
sów, usta lonym  porządkiem  i  stanem 
fak tycznym  —  jędrzejew iczowską 
ustawę z 1933 r.

K om is ja  O św ia ty i  N a uk i na swym 
posiedzeniu w  dniu 23 lu tego w n io ­
sła do p ro je k tu  ustawy, przedłożo­
nej przez Rząd, 3 popraw ki, zaw ar­
te w  d ruku  n r 658.

P ierwsza z nich, w  a rt. 2 przed­
łożonej ustaw y, zastępuje dotych­
czasowe brzm ien ie  „procesu w y ra ­
stan ia ludowej in te lig e n c ji zw łasz­
cza spośród m łodzieży robotniczej 
oraz m ało i  ś rednioro lne j“ , określe­
niem „procesu w yrastan ia  ludowej 
in te lig e n c ji zwłaszcza spośród m ło ­
dzieży pochodzenia robotniczego oraz 
chłopskiego z m ało i  średniorolnych 
gospodarstw“ , wychodząc z założe­
nia, że chodzi tu  nie ty lk o  o m ło ­
dzież, k tó ra  przed wstąpieniem  na 
wyższe uczelnie sama pracowała w 
fabryce czy na gospodarstw ie w ie j­
skim , lecz przede w szystk im  o dzie­
ci robo tn ików  i  pracującego ch łop­
stwa.

D ruga w  a rt. 3 i w  pierwszym  
ustępie a rt. 4 zastępuje wyrażenie 
„m łodzieży szkól wyższych“ , w y ra ­
żeniem „studentów  szkół wyższych“ , 
ponieważ dekret o o rgan izac ji nau­
k i i  szkoln ictwa wyższego (Dz. 
U.R.P. z 1947 n r 66, poz.. 415) nie 
zna pojęcia m łodzieży szkół w yż ­
szych, rozróżn ia jąc wśród n ie j s tu ­
dentów i  w o lnych słuchaczy. Bez- 
w ą tp isn ia  stypendia p a ń s t w o ¡ S ą  
prżc:i,:if.ezońć wylĄczsie  dla ¡studen­
tów  szkół wyższych.

W reszcie poprawka trzecia w  d ru ­
g im  ustępie a rt.  4 proponuje za­
stąpić w yra zy  „przedsięb iorstw a 
państwowe“  wyrazem  „p rzeds ięb io r­
stwa uspołecznione“ , ponieważ in ­
tencją ustaw y je s t skoncentrowanie 
w  państwowym  system ie s typend ia l­

nym  wszystk ich przeznaczonych na 
cele, stypendialne środków pub licz­
nych.

(dokończenie na stronie siódm ej)

Państwo Ludowe przyznało wysokie odznaczenia zasłużonym uczonym 
i pracownikom  naukowym  —  „S ztandar P racy“ .
W śród odznaczonych znajduje się również pro f. W ito ld  B ie rnaw sk i.

Postępow a M ło d z ie ż  K U L
chce b y i razem z nami

(na marginesie IV  Rady Naczelnej FPOS)
Posiedzenie Rady Naczelnej FPOS

w  L u b lin ie , k tó re  w y tyczy ło  dalszą 
drogę dem okratycznego ruchu  s tu ­
denckiego w  nasziym k ra ju , stało 
się rów nież okazją  do zam anifesto­
w ania stosunku postępowej m ło ­
dzieży K U L -u  do ogólnego życia 
studenckiego.

P ie rw szym  zew nętrznym  p rze ja ­
wem  postaw y postępowej m łodzieży 
K U L -o w s k ie j by ło  odśw iętne p rz y ­
gotowanie uczeln i na po w itan ie  de­
legatów na IV  Radę FPOS.

„Postępowa m łodzież K U L -u  w ita  
IV  Radę FPOS“  —  g łos ił transpa­
re n t na fron to n ie  gmachu uczeln i, 
p rzyb rane j czerw onym i sżturm ów - 
kam i.

Robotniczo -  chłopska m łodzież 
K U L -u  zam anifestowała swoje sta­
now isko wobec IV  Rady Federacji 
P o lsk ich  O rgan izac ji ' S tudenckich, 
chociaż senat uczeln i nie uznał le j 
o rgan izac ji. Postępowa m łodzież 
K U L -u  nie ty lk o  aprobu je  lin ię  dz ia ­
ła n ia  FPOS, ale chce czynnie ucze­
stniczyć w  je j rea lizac ji.

Do P rezyd ium  obrad w p ły n ą ł 
l is t  s tudentów  W ydz ia łu  P raw a 
K U L -u , w  k tó ry m  czytam y m. in.

zjednoczy nas w walce o pokój, 
w nauce i pracy dla Polski Ludowej

Prezydium  IV  Rady Naczelnej FPOS
fo t.  K . W ie rn ick i

Opieka i  troska  w ładzy ludowej o 
w a run k i bytowe i przyszłość m łodzie­
ży stud iu jące j, wspaniałe pe rspekty­
wy rozw oju nauk i i  k u ltu ry , k tórych 
potw ierdzenie przynoszą nam co- 
dzień gigantyczne osiągnięcia uczo­
nych radzieckich, skup iły  większość 
m łodzieży akadem ickie j w okó ł haseł 
wysuwanych przez ZA M P  i  FPOS.

O te j rew o luc ji św iatopoglądowej 
na naszych uczelniach świadczą nie 
zbite fa k ty :  35 proc. studentów sku 
pia się dziś w szeregach ZA M P -u 
O rganizacja ZA M P -ow a zdobyła so 
bie swą przodującą, k ierowniczą rolą 
na. uczelni g łęboki au to ry te t.

Okres budowy K om ite tów  Uczel­
nianych FPOS, w ybory starostów, 
m im o licznych błędów w przeprowa­
dzeniu samych akc ji, w ykaza ły, że 
m łodzież zorganizowana i  niezorga- 
nizowana p o tra f i ju ż  pracować w 
atm osferze wzajemnego zaufania i 
zrozum ienia.

(dokończenie na stronie trzec ie j)

5 marca hr. odbyło się w Lub lin ie  
posiedzenie Rady Naczelnej FPOS, 
zwołane przede w szystkim  w celu 
przedyskutowania p ro jek tu  s ta tu tu  
nowej o rgan izacji m łodzieży s tud iu ­
jącej —  Zrzeszenia Studentów P o l­
skich.

P ro je k t zosta ł p rzy ję ty  i  postano­
wiono zwołać w kw ie tn iu  br. Kongres 
Studentów Polskich, k tó ry  powoła do 
życia nową jedno litą  organizację s tu ­
dencką.

Sprawa ZSP cieszyła się zrozum ia­
łym  zainteresowaniem delegatów na 
IV  Radę Naczelną FPOS. Dyskusja 
nad pro jektem  s ta tu tu  wykazała, że 
m łodzież akademicka podchodzi do 
tego zagadnienia poważnie i  z dużym 
poczuciem odpowiedzialności.

N ic  dziwnego zresztą: Pow ołanie 
Zrzeszenia Studentów polskich stano­
w i przełom owy k rok  w h is to r ii pol- 
skiegu ruchu studenckiego, k rok  o 
doniosłym  znaczeniu po litycznym  i 
głębokich konsekwencjach p ra k tycz ­
nych dla każdego studenta po lskie­
go.

„P ow ołanie ZSP —  jedno lite j o rga­
n izac ji o charakterze zawodowym i

samorządu będzie ukoronowaniem  
naszej pracy nad reorganizacją i 
pe łnym  w łączeniem  powszechnych 
stowarzyszeń studenckich w służbę 
Polski Ludowej“ , —  pow iedzia ł w 
swoim referacie  na IV  Radzie N a ­
czelnej FPOS kol. Ładosz, przewod­
niczący R N  FPOS.

Każdy student w in ien zrozumieć 
i  docenić fa k t, że możliwość u tw orze­
nia  jedno lite j i  powszechnej o rgan i­
zacji studenckiej je s t w ie lk im  zw y­
cięstwem w walce o jedność polskiego 
ruchu studenckiego.

Zwycięstw o to  nie je s t fo rm a l­
ne i  mechaniczne. Podstawą prze­
kształcenia FPOS w  Zrzeszenie S tu­
dentów Polskich s ta ły  się głębokie, 
realne zm iany, ja k ie  zaszły na na­
szych uczelniach w ciągu ostatniego 
roku.

Nasze wspaniałe sukcesy gospo­
darcze, wprost s iły  i  znaczenia nasze­
go k ra ju , sy tuac ja  po lityczna, k tó ra  
jasno i  dobitn ie wykazała i  w ykazu­
je  codzień słuszność i  konsekwent- 
ność pokojowej p o lity k i w ie lkiego 
Zw iązku Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m okrac ji ludowej.

„Chcem y zapewnić IV  Radę N a­
czelną FPOS, że postępowa m ło ­
dzież K a to lick iego  U n iw e rsy te tu  
Lubelskiego, pom im o prób ze s tro ­
ny w ładz akadem ick ich  naszej u - 
czelni, zm ierzających do podważenia 
au to ry te tu  FPOS —  docenia zna­
czenie jedności m łodzieży akade­
m ic k ie j i  p ragn ie  wziąć czynny 
udz ia ł w  dz'-ele budow y szczęśliwe­
go ju tra  m łodzieży akadem ick ie j w  
Polsce S ocja listycznej.“

W  im ie n iu  postępowej m łodzieży 
K U L -o w s k ie j,  ciągle jeszcze n ie  za­
legalizowana przez senat uczelni, 
o rgan izacja  uczeln iana Z A M P  na 
K U L -u , p rzed łożyła  P rezyd ium  o- 
brad lis t, w  k tó ry m  stw ie rdza :

„...m y cz łonkow ie  Z A M P  św ado- 
rn i i pew n i tego, że w yrażam y o p i­
nię ca łe j postępowej m  o d * i:ż y  aka­
dem ick ie j, s tu d iu ją ce j na ¡e j u : ' ”»1- 
ni, korzysta jąc z obrad Rady N a­
czelnej na teren ie naszego środo­
w iska  zw racam y się z w n iosk iem  
o zajęcie w łaściwego stanow iska 
wobec n iedem okra tycznych, faszy­
stow skich metod i  d y sk rym in a c ji 
postępowej części s tudentów , stoso­
wanych przez reakcy j.ie , w rog ie  
państw u ludow em u w ładze akade­
m ic k ie  K a to lick iego  U n iw e rsy te tu  
Lube lsk iego i  w ystąp ien ia  z odpo­
w ie d n im i w n ioskam i o ukrócenie 
tego rodza ju  metod, do na jwyższych 
w ładz państwowych.

...M łodzież zorganizowana w  sze­
regach o rgan izac ji L A M P  —  zapew 
nia Radę Naczelną, że stać będzie 
nadal niewzruszenie na straży pod­
staw ow ych p ra w  przys ługu jących 
m łodzieży akadem ick ie j, b ro n ić  je j 
in te resów  i  walczyć o pe łną dem o­
k ra tyzac ję  naszej ucze ln i“ .

W  toku  dysku s ji nad w n ioskam i
0 pow o łan ie  Zrzeszenia S tudentów  
Polskich, ■ rów n ie '- m łodzież K U L -  
owska w ypow iedz ia ła  się za a k ty w ­
ną pracą w  now e j organizacji.

K o l. Nadcchowska m ów iła , że na 
K U L -u  s tud iu je  już  trzeci rok. 
Przez cały czas w ie rzy ła , że uczel­
n ia  w łączy się w  n u r t  ogólnych 
przem ian. N iestety, reakcy jna  p o li­
ty k a  senatu uczeln i s taw ia  postę­
pową m łodzież K U L  w  tru d n e j i 
fa łszyw e j sy tua c ji w  stosunku do 
reszty m łodzieży akadem ick ie j.

B ra tn ia  Pomoc pow ołana i  in ­
sp irow ana przez senat akadem icki 
nie w yraża stanow iska w iększości 
m łodzieży K U L  i  odgradza ją  od 
ruchu  studenckiego. M łodzież K U L  
w ierzy, że ZSP oba li d e fin ity w n ie  
tę zaporę.

Oto ja k  Rada Naczelna FPOS, w  
k tó re j zasiadają obok Z A M P -ow ców
1 n iezorgan izow an i studenci; usto­
sunkow ała Się do absurdalne j 
w p rost sy tua c ji m łodzieży dem okra­
tyczne j na K U L :

„...Pow tarzające się coraz częścipj 
w yp ad k i t łum ien ia  przez reakcy jną  
część senatu akadem ickiego K U L -u , 
dz ia ła lności dem okra tycznych s tu - 

. dentów  na te j uczeln i, pragnących 
w spóln ie ze studen tam i ca łe j P o l­
ski, na płaszczyźnie FPOS w łączyć 
się do ogólnego w y s iłk u  mas p ra ­
cujących Polsk ', budu jących  pod­
staw y socja lizm u, idą po l in i i  w ro ­
g ie j p o lity k i episkopatu, n ie  m a­
ją ce j n ic wspólnego ze spraw ą w ie ­
rzeń, a służącej je dyn ie  obcym 
rea kcy jn ym  interesom , sprzecznym 
z Polską rac ją  stanu i  in teresam i 
szerokich rzesz w ierzących.

Dowodem  tego śą fa k ty  n ie  zale­
ga lizow ania  przodu jące j organiza­
c ji s tudenck ie j Z A M P -u , n ie  dopu­
szczenie do u tw orzen ia  K U  FPOS, 
samowolne m ianow anie Zarządów  
B ra tn ie j Pomocy i K ó l N aukow ych 
czy wreszcie k o n fiska ta  przez ks. 
re k to ra  S lom kowskiego gazetki 
ściennej Z A M P -u .

Rada Naczelna FPOS, ja k  n a j­
ostrze j p ro testu je  p rzeciw ko tym  
metodom  postępowania re a kcy jn e j 
części senatu akadem ickiego K U L  z 
ks. S lom kcw skim  na czele.

Rada Naczelna FPOS stw ierdza, 
że sytuacja  na K U L -u  wym aga na ­
tychm iastowego uzdrow ien ia, przez 
radyka lne  ukrócen ie an tydem okra­
tycznego i w rogiego postępowania 
w ładz uczelni.

F,ada Naczelna FPOS poleca P re ­
zyd ium  RN FPOS, przedstaw ien ie 
M in is te rs tw u  O św ia ty  postu la tów  
w  spraw ie  na tychm iastow e j le g a li­
zac ji Z A M P -u  i FPO S-u na K U L -u

Rada Naczelna FPOS poleca K o ­
m ite to w i Ś rodow iskow em u w  L u b ­
lin ie , na tychm iastow e u tw orzen ie  
na K U L -u  K o m ite tu  Uczelnianego 
FPOS, reprezentującego w  pe łn i 
dem okra tycznych i  postępowych 
s tudentów  K U L -u .

Rada Naczelna FPOS przesyła 
pozdrow ien ia  dem okra tycznym  s tu ­
dentom  K U L -u  zapew nia jąc ich, że 
uczyni wszystko, aby w o ln i od szy­
kan  zc s trony  re a kcy jn e j części se­
natu akadem ickiego, m og li się w  
pe łn i w łączyć do budow y szczęśli­
wego ju tra  naszej ojczyzny“ .

M im o szykan reakcyjnego senatu akademickiego
K U L  je s t z nam i.

fo t. K . W ie rn ick i 

postępowa młodzież

a . ‘.

•
Od naszego korespondenta z L u ­

b lina  dow iadujem y się, że ks. . 
S łom kow ski re k to r K. 17. L.-u  
skon fiskow a ł gazetkę ścienną 
Z. A . M. P., ja ko  ub liża jącą  godno­

ś c i senatu akadem ickiego. ;
i  Z apytu jem y, czy ub liża ją  godno- > 

ści senatu akadem ickiego a r ty k u  
k ly p t . :  i
t- 1. „A R M IA  CZERW O NA O- 

STOJĄ PO KO JU “ .
> 2. „M Ł O D Z IE Ż Y , ŁĄ C Z  S IĘ  Ż f  
‘ M ŁO D Z IE Ż Ą  K O L O N IA L N Ą  W  
t  W A LC E  Z IM P E R IA L IZ M E M “ .

3. „N A S Z  W K Ł A D  W  P L A N  ' 
6 -L E T N I“ .

f i A  może kole w  oczy pra ioda, że 
j senat K U L  m ianow a ł Zarząd B ra t-, j  
m ej Pomocy na te j ucze ln i? 

f i  Jeżeli ta k , to

f 9  I
I • i
> f

Czy człow iek ta k i w in ien p ias to - 
fw a ć  godność re k to ra  uyyżsżej u -  
Ą czelni w  Polsce Ludowej. f
f  f



Kok 1950, p ierwszy rok planu bu­
dowy podstaw socjalizm u jes t ro ­
kiem  s ta rtu  do w a lk i o rea lizację 
zakrojonego na potężną skalę p ro­
gram u. Z wypełn ieniem  Planu T rz y ­
letn iego w 1949 r. zakończony został 
okres odbudowy gospodarczej P o l­

ski. Osiągnięte w yn ik i, przede wszy­
s tk im  w dziedzinie przem ysłu w ie l­
kiego i  średniego, oraz p rodukcji 
ro lne j, przewyższają znacznie odpo­
wiednie c y fry  gospodarki przedwo­
jennej. Dochód narodowy, liczony 
na głowę ludności, osiągnął 175 

proc. poziomu przedwojennego.

W ZROST DOCHODU 
NARODOW EG O

W  r. 1950 dochód narodowy w zro­
śnie o dalsze 15,2 proc. w porówna­
n iu  z r .  1949. Ten wzrost dochodu 
narodowego osiągniemy w w yn iku : 
zwiększenia p rodukcji, podniesienia 
wydajności pracy i  obniżenia kosz­
tów w łasnych. W  ten sposób p ie rw ­
szy roku budowy podstaw soc ja liz ­
mu będzie rokiem  wzrostu dobroby­
tu  mas pracujących. Podniesienie 
wydajności pracy —  główna dźw ig­
nia dobrobytu mas ludowych —  o- 
siągnięte zostanie nie ty le  przez 
zwiększony w ys iłek  fizyczny, ile

Wola ludu francuskiego
W

Rząd. f r a n c u s k i,  re a l iz u ją c  sw e  
u c h w a ły  o ja>k n a js u ro w s z y c h  re ­
p re s ja c h  w  s to s u n k u  do ro b o tn ik ó w ,  
w a lc z ą c y c h  p rz e c iw k o  p ro d u k o w a n iu ,  
w y ła d o w y w a n iu  i  z a ła d o w a n iu  m a te ­
r ia łó w  w o je n n y c h , p o le c i ł  s to s o w a n ie  
u c h w a lo n e j w  1939 ra k u  u s ta w y  o k re ­
s u  w o je n n e g o , p rz e w id u ją c e j ka irę  
c ię ż k ic h  ro b ó t,  a  n a w e it k a rę  ś m ie r ­
c i .z a  sa b o ta ż “ . R ó w n o cze śn ie  rz ą d  
w z m a g a  te r r o r  p o lic y jn y  w  k r a ju .  Ze  
w s z y s tk ic h  s t ro n  F r a n c j i  n a d ch o d zą  
w ia d o m o ś c i o b r u ta ln y m  ro z p ę d z a ­
n iu  p rze z  p o lic ję  d e m o n s t ra c ji  lu d ­
n o ś c i p ra c u ją c e j,  m a n ife s tu ją c e j n a  
rze cz  p o k o ju  z V ie tn a m e rn .

R e p re s je  n ie  są je d n a k  w  s ta n ie  
p o d w a ż y ć  u m a c n ia ją c e g o  s ię  w  w a l­
ce ru c h u  z w o le n n ik ó w  p o k o ju . R o z ­
s z e rz a ją c y  s ię  z  d n ia  ma d z ie ń  S tra jk  
o g a rn ą ł ju ż  p rze sz ło  >,00.000 m e ta lo w ­
ców . N ie  m o żn a  o d d z ie la ć  te j  p o tę ż n e j 
a k c j i  s t r a jk o w e j od  w a lk i  o p o k ó j,  j a ­
k ą  p ro w a d z ą  d e k a rz y , ja k ą  p ro w a d z i 
c a ła  f r a n c u s k u  k la isa  ro b o tn ic z a . J e s t 
to  b o w ie m  w a lk a  p rz e c iw k o  te j  sa m e j 
p o lity c e  m a rs h a l l iz a c j i ,  w c ią g a ją c e j 
F r a n c ję  w  t r y b y  a m e ry k a ń s k ie j  m a ­
c h in y  w o je n n e j  i  o d p o w ie d z ia ln e j za  
zub ożen ie  kna>ju, za  w z ra s ta ją c ą  n ę ­
dzę m as p ra c u ją c y c h . W a lk a  ta  z  
d n ie m  k a ż d y m  p rz y b ie ra  n a  z d e cyd o ­
w a n ia  i  s ile . Ś w ia d c z ą  o ty m  w y d a ­
rz e n ia , k tó re  z a s z ły  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  w  sze re g u  m ia s t  f ra n c u s k ic h .  
W  w ie lk i  m  o ś ro d k a  p rz e m y s ło w y m  
w  S a in t  E tie n m e  m ia ło  s ię  od b yć  p rz e ­
m ó w ie n ie  p re m ie ra . Ja tko  o f ic ja ln y  
p re te k s t  do teg o  p rz e m ó w ie n tiu  p o s łu ­
ż y ła  d e c y z ja  w ła d z  o n a d a n iu  m ie j ­
s c o w e j s zko le  z a w o d o w e j im ie n ia  k a ­
p i ta l is t y  M im a ?  ta , k tó r y  z a ło ż y ł z a ­
k ła d y  p rz e m y s ło w e  w  S a in t  E tienm e , 
> o u m ie s z c z e n iu  w  te j  s zko le  je g o  
p o p ie rs ia .

U c h w a ła  w ła d z  p r z y ję ta  z o s ta ła  
p rze z  ro b o tn ik ó w  S a in t  E t ie n n e  ja tko  
smiencaga. O b u rz e n ie  ic h  b y ło  ta k  
w ie lk ie ,  że na tw e t k a to l ic k ie  z w ią z k i  
z a w o d o w e , z n a jd u ją c e  s ię  p o d  w p ły ­
w e m  k ie ro w a n e j p rze z  B id a m lt  p a r t i i  
„ ru c h u  łw d m e o -re p u b lik a ń s k ie g o "  od ­
m ó w iły  w z ię c ia  u d z ia łu  w  „u ro c z y ­
s tośc i'". R ó w n o cze śn ie  r o b o tn ic y  z a ­
p ro te s to w a li  e n e rg ic z n ie  p rz e c iw k o  
u c h w a le  rz ą d u  o re p re s ja c h  w  s to ­
s u n k u  do  z w o le n n ik ó w  p o k o ju .  O k re ­
ś l i l i  o n i te  ś ro d k i re p re s y jn e  ja k o  
sp rzeczne  z k o n s ty tu c ją .  W obe c  w y ­
tw o rz o n e j s y tu a c j i  rz ą d  w y s ła ł do  
S a in t  E t ie n n e  d la  u t r z y m a n ia  „p o ­
r z ą d k u "  zn a czn e  s i ły  p o lic j i ,  k tó re  
p ra s a  p o s tę p o w a  o c e n ia  n a  10 tys. 
ż o łn ie rz y  i  o fic e ró w .

M im o  to  n ie  u d a ło  s ię  p rz e s z k o d z ić  
O b yw a te lo m  S a in t  E t ie n n e  w  w y ra ż e ­
n iu  s w y c h  u cz u ć  w  z w ią z k u  z  p r z y ­
ja z d e m  B id a m lt. W y s z li  o n i n a  u lic ę  
i  p o w ita l i  p re m ie ra  i  je g o  ś w itę  g ło ś ­
n y m i o k r z y k a m i:  p o k o j u  z  V ie tn a ­
m e rn !" ,  „N a s z e  3 ty s ią c e  f r a n k ó w " , 
(żą d a n ie  p o d w y ż k i p ła c y ) ,  ,¿ Ł a p o w n i­
k ó w  —  d o  w ię z ie n ia “  ( c h o d z i o z n a ­
n y c h  m ę żó w  stam u i  p a r la m e n ta rz y ­
s tó w , z d e m a s k o w a n y c h  ja k o  ła p o w n i­
k ó w  w  z w ią z k u  z  caferą g e n e ra łó w  
R e v e rs a  i  M a x ta .).

B id a u l t  i  to w a rz y s z ą c e  m u  osoby  
z m u s z e n i b y l i  p rz e je c h a ć  p rze z  m ia ­
s to  b o c z n y m i u l ic a m i,  o m ija ją c  g łó w ­
ne  u lic e , a że b y  u n ik n ą ć  n ie p rz y je m ­
n y c h  s p o tk a ń .

W  m ię d z y c z a s ie  p o lic ja  z a c ie k le  
a ta k o w a ła  d e m o n s tru ją c y c h . D o  s ta r ć  
do sz ło  m ię d z y  in n y m i n a  p lacu . D u d u , 
na p la c u  D a r ic m t, n a  u l ic y  N o tre  
D a m e .

W  k o ń c u  lu te g o  s ta r c ia  u lic z n e  m ia ­
ł y  m ie js c e  w  u ń e lu  re jo n a c h  i  p rz e d ­
m ie ś c ia c h  P a ry ż a . W  w ie lu  d z ie ln i­
c a c h  m ia s ta ,  a  ta k ż e  n a  p rz e d m ie ś ­
c ia c h  lu d n o ś ć  p ra c u ją c a  w y s z ła  n a  
u lic ę , ażeby d e m o n s tro w a ć  p rz e c iw k o  
k o n ty n u o w a n iu  „ b ru d n e j w o jn y "  w  
V i e tn a m ie  o ra z  p rz e c iw k o  a k t y w i­
z a c j i  d z ia ła ln o ś c i z b ro jn y c h  bamd de 
G a n iła  w e  F r a n c j i .  W szędz ie  p o lic ja  
z a c ie k le  a ta k o w a ła  d e m o n s tra c je . Z b ó­
je  d e g a u llis to w s c y  p o m a g a li p o l ic j i  
d o k o n y w a ć  a re s z to w a ń .

P o l ic ja  w d a r ła  s ię  ró w n ie ż  n a  te ­
rem. S o rb o n y , u s i łu ją c  u n ie m o ż liw ić  
s tu d e n to m  m a n ife s ta c je  p rz e c iw k o  
k o lo n ia l iz m o w i.  M im o  in te r w e n c j i  p o ­
l i c j i ,  s tu d e n c i z o rg a n iz o w a li w ie c , d o ­
m a g a ją c  s ię  z a p rz e s ta n ia  w o jn y  w  
V te in a m ie  i  p ię tn u ją c  m e to d y  k o lo ­

n ia ln e  w  z a m o rs k ic h  p o s ia d ło ś c ia c h  
F r a n c j i .

W e d łu g  d o n ie s ie ń  p o s tę p o w e j p ra ­
sy , lu d n o ś ć  m ia s ta  C e itte  p rz e s z k o ­
d z iła  w y s ła n iu  ż o łn ie rz y  i  n iż s z y c h  
o fic e ró w  do In d o c h m . P o d o b n e  w y d a -

P O P R O S T U

rż e n ia  m ia ły  m ie js c e  w  k o ń c u  lu te g o  
w  p a rc ie  la  R o c h e łle , k tó re g o  ro b o t­
n ic y  k o n ty n u u ją  u p o rc z y w ą  w a lk ę  
p rz e c iw k o  w y s y ła n iu  ła d u n k ó w  w o j­
s k o w y c h , p rz e z n a c z a n y c h  d la  p ro w a ­
d ze n ia  w o jn y  w  In d o c h in a c h . K ie d y  
p rz y b y ł do p a r tu  p a ro w ie c  „O r e i l lc “  
k tó r y  m ia ł  w z ią ć  n a  p o k ła d  ła d u n k i  
w ysy łan ie  do  S a ig a n u , ro b o tn ic y  p o r ­
to w i o ś w ia d c z y li:  „ ła d o w a ć  n ie  bę­
d z ie m y " . W ó w cza s  w ła d z e  w e z w a ły  
do ła d o w a n ia  75 ż o łn ie rz y , 25 m a ry ­
n a rz y  —  m a r y n a r k i  w o je n n e j. D la  
o c h ro n y  ic h  w  p o rc ie  op ró cz  z w y k ły c h  
s i ł  p o lic y jn y c h  s k o n c e n tro w a n o  60 
ż a n d a rm ó w  i 130 ż o łn ie rz y  „ k o m p a n i i  
b e zp ie cze ń s tw a  re p u b lik a ń s k ie g o " ,
s p ro w a d z o n y c h  z  m ia s ta  T o u rs  —• po 
2-ch  s t r ó ż ó w  b e zp ie cze ń s tw a “  n a  k a ż ­
dego ż o łn ie rz a , s k ie ro w a n e g o  do  ła ­
d o w a n ia !

P o r t  z o s ta ł o toczony ... z a p o ra m i 
p rz e c iiw c z o łg o w y m i.

N a  z n a k  p ro te s tu  p rz e c iw k o  p o s tę ­
p o w a n iu  w ła d z  z m u s z a ją c y c h  ż o łn ie ­
r z y  do w y k o n y w a n ia  f u n k c j i  ła m i­
s t r a jk ó w ,  ro b o tn ic y  p o r tu  p r o k la m o ­
w a l i  s t r a jk  p o w sz e c h n y , z a p rz e s ta li 
z a ła d o w y w a n ia  i  w y ła d o w y w a n ia  na  
w s z y s tk ic h  s to ją c y c h  w  p o rc ie  o k rę ­
ta ch .

P re m ie r  F r a n c j i  B id a u l t  p rz e m a ­
w ia ją c  do  lu d n o ś c i S u im t E t ie n n e ,  
p o tw ie rd z i ł  p la n y  rz ą d u  o k o n ty n u o ­
w a n iu  r e p re s j i  p rz e c iw k o  a k ty w n y m  
b o jo w n ik o m  o p o k ó j,  k tó r y c h  p o s tę ­
p o w a n ie  n a z w a ł s a b o ta ż e m  lu b  
g w a łte m " . M ó w ią c  o s k a n d a lic z n e j 
a fe rz e  „ g e n e ra łó w " ,  w  k tó r ą  z a m ie ­
s z a n i są p r z y ła p a n i n a  ła p o w n ic tw ie  
z n a m  d z ia ła cze  C z w a r te j R e p u b lik i,  
B u l a ,u l t  o ś w ia d c z y ł, że u w a ż a  ¡¿sa 
n ie g o d n e  p o s tę p o w a n ie  je d n o s te k , k tó ­
re  w g . je g o  o k re ś le n ia  —  w y d a ły  lu ­
d z i n a  p o ża rc ie  g n ie w n e m u  m o tło -  
c h o w i" .

K a m e m tił ją c  to  p rz e m ó w ie n ie  B i-  
drn iM a  g a z e ta  „ H u m a n ite “  p is z e : „ B i ­
d a  u l t  o b a w ia  s ię  g n ie w u  ty c h , k tó r y c h  
p o g a rd liw ie  n a z y w a  „ m o tło c h e m " ,  a 
k tó r z y  s ta n o w ią  lu d  f ra n c u s k i. . .  P ro ś c i 
lu d z ie  p ra g n ą  p o k o ju  i  c i p ro ś c i lu ­
d z ie  z a t r y u m fu ją  n a d  G e o rg ie m  B i ­
da m lt, D eanem  B lw m e m , Q u e ille m  
i  de  G a n iłe m  m im o  s i ł  p o l ic j i  i  te r ­
r o r y s tó w  fa s z y s to w s k ic h " .

W e  f r a n c u s k im  Z g ro m a d z e n iu  N a ­
ro d o w y m  trw a  d e b a ta  n a d  rz ą d o w y m  
p ro je k te m  re p re s j i  w obec lu d n o ś c i 
p r a c u ją c e j i  z w o le n n ik ó w  p o k o ju .  
M im o  z a c ie k łe j w a lk i  p o s łó w  k o m u ­
n is ty c z n y c h , d e m a s k u ją c y c h  is to tę  p o ­
l i t y k i  rz ą d o w e j, ja k o  p o l i t y k i  fa s z y -  
s a c j i  ż y d a  p u b lic z n e g o  F r a n c j i ,  m e ­
c h a n ic z n a  w ię k s z o ś ć  re a k c y jn a  od ­
rz u c iła  k o le jn e  p o p r a w k i konbw n is tów . 
B iu r o  P o lity c z n e  F r a n c u s k ie j  P a r t i i  
K o m u n is ty c z n e j o g ło s iło  k o m u n ik a t ,  
w  k tó r y m  p ię tn u je  a n ty ro b a tn ie z ą  p o ­
l i t y k ę  rz ą d u  i  w z y w a  do s z e ro k ie j 
a ik c ji p ro te s ta c y jn e j p rz e c iw k o  ty m  
z b ro d n ic z y m  p la n o m .

N ie u g ię ta  p o s ta w a  n a ro d u  f r a n c u ­
s k ie g o  m u s i z w y c ię żyć . ES

przez usprawnienia techniczno-orga­
n izacyjne oraz przez podniesienie 
k w a lif ik a c ji zawodowych.

P R ZE M Y S Ł
W  planie na r. 1950 na pierwszą 

pozycję wysuwa się rozbudowa 
p rze -iys łu . W  te j dziedzinie bowiem 
k ra j nasz b y ł w porównaniu z in n y ­
m i k ra ja m i E uropy, bardzie j n iż w 
innych co fn ię ty  w ro zw o ju ; p ie rw ­
szy rok planu budowy podstaw so­
c ja lizm u będzie rokiem  lik w id a c ji 
naszego zacofania w dziedzinie roz­
woju przemysłowego. P lan na r. 
1950 uwzględnia zarówno rozwój 
przem ysłu wytwórczego, ja k  i  prze­
m ysłu konsumcyjnego. P ierwszy 
stw orzy przesłanki do dalszego roz­
woju przem ysłowego Polski, d rug i 
zaspakajać będzie rosnące aktualne 
potrzeby konsum cyjne ludności.

T ak więc z jednej s trony wzrośnie 
bardzo znacznie produkcja  budowy 
maszyn ciężkich (na p rzyk ład  obra­
biarek o 30,4 proc.), przem ysłu mo­
toryzacyjnego (samochodów cięża­
row ych o 165,3 proc., tra k to ró w  o 
43,3 proc.), elektrotechnicznego 
(m aszyn elektrycznych o 50,7 proc.), 
m ate ria łów  budowlanych, chemicz­
nego, drzewnego, budowy okrę tów  
(o  86 proc.) itd ., z d rug ie j s trony 
wzrośnie produkcja  drobnego prze­
m ysłu socjalistycznego o 66,7 proc. 
w porównaniu z r. 1949.

W  r. 1950 powstaną nowe zakłady 
przemysłowe, nowe elektrow nie, s ta ­
lownie, walcownie, piece m artenów  - 
skie itd .

R O LN IC TW O
D rugą dziedziną, w k tó re j nastąpi 

w ciągu 1950 r. ogrom ny postęp, 
jes t p rodukcja  rolnicza. Rozwój te j 
p rodukc ji nastąpi dzięki dalszej me­
chanizacji ro ln ic tw a  (osiągniem y 
stan 19.100 tra k to ró w ), dzięki uno­
wocześnieniu techn ik i upraw i  zbio­
rów  itd .

Szczególny nacisk w te j dziedzi­
nie k ładzie plan na rozw ój p rodukc ji 
w spółdzielniach produkcyjnych i  w 
PGR oraz m ało- i  średniorolnych go­
spodarstwach. Ogólny w zrost p ro ­
dukc ji ro ln icze j wyraża się c y frą  
6,4 proc.

B U D O W N IC TW O
Trzecią na jważnie jszą dziedziną, 

w k tó re j czeka nas w 1950 r. n a j­
większy postęp, je s t budownictwo. 
Produkcja uspołecznionych przed­
siębiorstw' budowlano - montażowych 
wzrośnie o 71,7 proc.

W  r. 1950 oddanych zostanie do 
uży tku  w  ram ach budownictwa u- 
społecznionego 63,5 tys. izb miesz­
ka lnych. W zrost kap ita lnych  remon­
tów  domów m ieszkalnych wzrośnie 
o 93 proc., w porów nania z rokiem 
ub ieg łym .

Również i  w te j dziedzinie nastą­
p i dalsza m echanizacja pracy, k tó ra  
przyśpieszy znacznie tem po budow­
nictw a.

ry s . A . Reim bacz.
O D B U D O W A  

N IE M IE C  Z A C H O D N IC H

AMERlKAllSKI EKSPORT: RYBIE GŁOWY 
ZDECHŁE ŚWINIE

W  p ra s ie  z a g ra n ic z n e j m o ż n a  
b y ło  p rz e c z y ta ć  w  o s ta tn ic h  c za ­
s a c h  n ie m a ło  d o n ie s ie ń , j a k  a m e ­
r y k a ń s c y  m i l ia r d e r z y ,  b u s in e s m a -  
n i  i  p r z e m y s ło w c y ,  k o r z y s ta ją c  z  
P la n u  M a r s h a l la  z a le w a ją  r y n k i  
e u ro p e js k ie  ró ż n e g o  ro d z a ju  s ta ­
rz y z n ą . W s p o m n ia n o  o k o n s e rw o ­
w a n e j k o n in ie ,  p a p ie ro s a c h , u ż y ­
w a n e j o d z ie ż y , p r z e w a ż n ie  p o c h o ­
d z e n ia  w o js k o w e g o  i tp .  O b e cn ie  
j a k  d o n o szą  z  W ie d n ia ,  U s ta  ta  
z n a c z n ie  s ię  ro z s z e rz y ła .  W  o s ta t ­
n ie j  p a r t i i  to w a ró w , k tó r e  p r z y b y ­
ły  do  A u s t r i i  ja k o  „p o m o c  a m e ­
r y k a ń s k a “ ,  b y ły  n ie  t y lk o  s ia t k i  
d la  o c h ro n y  o d  k o m a ró w  t  b iu s to ­
n o sze , a le  i  n ie k tó re  p r o d u k ty ,  
p rz e z o rn ie  z a o p a trz o n e  w  e ty k ie tę  
„ t y l k o  n a  e x p o r t “ . O k a z u je  s ię , że  
w  m y ś l u s ta w y ,  p r z y ję te j  w  U S A  
w  r .  1939, f i r m y  a m e ry k a ń s k ie  z a ­
n im  w y p u s z c z ą  s w e  to w a r y  do  
s p rz e d a ż y  o b o w ią z a n e  są  p rz e d ­
s ta w ić  ic h  p r ó b k i  k o m is j i  ż y w n o ­
ś c io w e j p r z y  M in is te r s tw ie  H a n ­
d lu .  J e ż e li to w a r y  n ie  o d p o w ia d a ­
ją  w y m a g a n io m , n ie  m o g ą  one  
b y ć  s p rz e d a w a n e  w  U S A . P rz e ­
b ie g l i  h a n d la rz e  o s ą d z il i je d n a k

t a k :  u s ta w a  z a k a z u je  s p rz e d a w a ­
n ia  z g n i l iz n y  w  U S A , a le  n ie  m ó ­
w i  s ię  o z a g ra n ic y .  D la te g o  m o ż n a  
p o z b y ć  s ię  b e z w a rto ś c io w e g o  to ­
w a r u  p rz e z  w y s y ła n ie  g o  z a  g r a ­
n ic ę  p o  u p rz e d n im  n a k le je n iu  n a  
n im  e ty k ie t y :  „ T y lk o  n a  e x p o r t “ .

I  o to  A u s t r ia  z o s ta ła  z a la n a  to ­
w a r a m i „ T y lk o  n a  e x p o r t “ ,  w łą ­
c z o n y m i do  p la n u  M a rs h a l la .  B y ły  
w ś ró d  n ic h  z a ró w n o  k o n s e rw y  i  
k o n s e rw o w a n e  g ło w y  r y b ie  i  w ą ­
t r ó b k a  s p o rz ą d z o n a  z  so i. W a r to  
z a z n a c z y ć , że  tz w . k o n s e rw y  z 
d o rs z a  p rz y s ła n e  z  A m e r y k i  o k a ­
z a ły  s ię  n ie p rz y d a tn e  n a w e t  do 
k a r m ie n ia  z w ie r z ą t  w  w ie d e ń s k im  
o g ro d z ie  z o o lo g ic z n y m .

A u s t r ia  n ie  je s t  w y ją tk ie m ,  f i r ­
m y  h a n d lo w e  U S A  z a p ro p o n o w a ­
ły  n ie d a w n o  k r a jo m  A m e r y k i  Ł a ­
c iń s k ie j  k o n s e rw o w a n ą  w ie p rz o ­
w in ę  fa b r y k o w a n ą  z  m ię s a  ś w iń ,  
k tó r e  z d e c h ły  n a  d y z e n te r ię .  N a d ­
sze d ł t r a n s p o r t  p e n ic y l in y ,  k tó r a  
o k a z a ła  s ię  t r u ją c ą .  W  te n  sposób  
lu d n o ś ć  A u s t r i i  i  in n y c h  k r a jó w  
p ła c i n ie  t y lk o  p ie n ię d z m i a le  i  
s w o im  z d ro w ie m  z a  „d o b ro d z ie j­
s tw a  m o n o p o ló w  a m e ry k a ń s k ic h “ .

IN N E  D Z IE D Z IN Y
Również w dziedzinie rozw oju ko­

m un ikac ji i łączności plan na r . 1950 
przew iduje znaczny k rok  naprzód.

W  dziedzinie ośw iaty, szkolenia 
zawodowego, k u ltu ry , ochrony zdro­
wia, op ieki społecznej itd . c y fry  za 
r. 1950 przewyższają znacznie c y fry  
z la t ubiegłych.

I  ta k  np. ilość absolwentów szkół 
zawodowych I-g o  stopnia wzrośnie 
o 28 proc., a I i-g o  stopnia o 44 
proc. Liczba absolwentów szkół w yż­
szych będzie o 77 proc. wyższa niż 
w r. ub jeglym , liczba absolwentów 
szkół licealnych o 37,5 proc., a ilość 
dzieci w przedszkolach o 17,5 proc.

N a kursach lik w id a c ji analfabe­
tyzm u przeszkolonych zostanie 750 

tys. osób, t j .  o 53 proc. w ięcej, n iż 
w r . 1949.

W zrośnie łączny nakład książek i 
broszur (o 16 proc.) oraz dzienników 
(o 18 p ro c .); liczba zrad io fonizo- 
wanych wsi wzrośnie o 24 proc.

W  dziedzinie ochrony zdrow ia na­
s tąp i dalszy znaczny rozw ój leczn i­

ctwa zamkniętego (zwłaszcza sana- 
to r jó w  przeciw gruźliczych) i  o tw a r­
tego, (ośrodki zdrow ia —  zwłaszcza 
na w s i), dalsze rozbudowanie akcji 
wczasowej, rozszerzenie op ieki nad 
m atką i dzieckiem.

P ierwszy rok  W ie lk iego Planu 
jes t s tartem  do w ie lk ie j b a ta lii. Jest 

on „jednym  z na jważnie jszych eta­
pów zabezpieczających zwycięstwo 
tego w ielk iego przełomu, ja k i wnosi 
do dziejów naszego narodu plan 

sześcioletni“  (Prezyd. B ie ru t) .
W  te j w ie lk ie j walce o rea lizację 

planu budowy podstaw socjalizm u 
ram ię w ram ię obok siebie stoją 
po lski robotn ik , chłop i pracow nik 
um ysłowy, w bohaterskim  codzien­
nym  trudz ie  budujący narodow i no­
wą w ie lką przyszłość.

J. P.

N A S Z  A P E L
„Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej, jako  przed- 

^stawiciel narodu, k tó ry  p ierwszy padł o i iarą h it le row sk ie j  
i agresji i  w  ciągu 5- le tn ie j okupacji przeżył wszystkie okrop­
n o ś c i  w o jn y  i  faszyzmu... stwierdza, że św ia tow y ruch  obroń­
ców pokoju, k tó ry  łączy we wspólne j walce o pokó j m il iony  

i mężczyzn i  kobiet we wszystk ich kra jach świata, bez różnicy  
n a ro d o w o śc i , rasy, wyznania re lig i jnego czy poglądów poli-  
[ tycznych, posiada peine poparcie narodu polskiego...“

Oto początkowe słowa uchw ały  Sejmu Ustawodawczego  ̂
i R. P. w  odpowiedzi na Ape l Światowego Kongresu Obrońców   ̂
i Pokoju, w zyw a jący  do powszechnej redukc j i  zbrojeń i  s i l )  
1zbro jnych, zakazu używania i  ścisłej kon tro l i  bron i a tomowej A  
j w odorowej i  bakterio logicznej, zaprzestania ag resyw nych* 
i wojen przec iwko narodom walczącym o swe wyzwolenie, za-(i 
• przesiania represji przeciwko obrońcom poko ju  oraz zaw arc ie * 
[ Paktu dla Umocnienia Pokoju między USA, W ie lką  B ry tan ią ,  ̂
,Francją, Chińską Republiką Ludową i ZSRR. f

i
Sejm Polski Ludowej jako przedstawiciel Ludu Po lsk iego  ̂

i przy ją ł ten Apel. Bo lud  polski n ienawidzi w o jny , pragnie i  
!poko ju  i  wszystk im i siiami swych mięśni i  mózgów o p o k ó j*  
' walczy. f

Nasz lud  buduje pokój, budując socjalistyczną przyszłość j  
i dla swego kra ju. Spójrzmy na nasze budowy, zaglądn ijmy do i  
•naszych fabryk, s łuchajm y o czym mówią nasze ustawy, c z y -r  
j ta j m y nasze gazety, p rzys łuchu jm y się rozmowom naszychJ 
i ludzi miast i  wsi. Co nurtu je  w  naszym narodzie?

Budujemy domy mieszkalne i  teatry, fab ryk i  i  domy tow a- ' 
i row e; produku jem y maszyny i  mosty, teksty lia  i radia; ustawy  <
1nasze m ówią o drogach podnoszenia dobrobytu mas pracują - 1  

[cych, gazety pełne są wiadomości o coraz to now ych os iągn ię -{ 
i ciach prostych ludzi, ludzie nasi budują swoje spokojne, szczę- (
[ ś liwę życie.

Dlatego b lisk i nam jest Ape l Światowego Kongresu Obroń-  < 
\ców Pokoju, bo jest to jednocześnie apel ludu polskiego, k tó ry  • 
i przeżył gehennę ostatniej w o jny , k tó ry  w  te j w o jn ie  poniósł ] 

|  ogromne ofiary.

i  Nasza w alka o socjalizm jest w a lką  o t rw a ły  pokój. N a s i } 
f  przodownicy pracy są w  pierwszych szeregach żołn ierzy fron tu  i 
\p o k o ju . Każde nasze osiągnięcie w  budowie, w  produkc ji,  
I w  nauce, jest potężnym ciosem dla obozu w o jny.

Bo tak samo, ja k  imperia lizm  oznacza wojnę  — socjalizm  
oznacza pokój.

By raspólny zbierać plon...
Do budowy socja lizm u w  naszym 

k ra ju  w łączają się coraz to szersze 
rzesze mas chłopskich. W brew  za­
m iarom  wrogów  klasowych, bogaczy 
w ie jskich, spekulantów, k tó rz y  do­
tychczas ro b ili m a ją tk i na nę­
dzy chłopów, wbrew knowaniom 
rea kc ji, w brew  próbom  zastrasza­
nia, podejm owanym  pi-zez różnych 
obsfcurantów, ch łop i polscy zaczyna­
ją  masowo zrzeszać się w spółdzie l­

niach produkcyjnych. Jesteśmy obec­
nie św iadkam i o lbrzym iego wzrostu 
ich ilości. W  przeciągu pierwszych 
dwóch, m iesięcy rb . powstało około 
300 nowych spółdzie ln i p rodukcy j­
nych. W szelkie dane świadczą o tym , 
że wizrost ten będzie się potęgował 
z dnia na dzień.

Należy zdać sobie sprawę z o l­
b rzym ie j w ag i tego ruchu dla p rzy ­
szłości naszego k ra ju , dla pom yśl­
nego budowania socjalizm u.

K u  czemu szła wieś polska przed 
wojną?

W  odpowiedzi na to pytan ie  po­
dam ty lk o  k ilk a  c y fr.

W  Polsce przedwrześniowej 3 m i­
liony gospodarstw  ro lnych posia­
dało razem około 10 m ilionów  ha 
ziem i, podczas, gdy 19 tys . w ie lk ich  
gospodarstw  obazarniczych posiada­
ło ponad 14 m ilionów  ha. Gospo­
darstw a obszarnicze s tanow iły  m niej 
n iż  1 proc. gospodarstw  ro lnych, a 
'os iada ły 47,3 proc. ca łe j ziemi.

Ceny produktów  ro lnych  spadały, 
podczas, gdy ceny tow arów  przem y­
słowych stale w zras ta ły . Cena p łu ­
ga w ynosiła  w  r .  1928 100 kg. żyta, 
w  1937 —  141 kg., w  1939 —  221 kg.

Ch łop i za łam yw a li się pod cięża­
rem  podatków i  pożyczek lic h w ia r­
skich.

Notowano s ta ły  upadek gospo­
d a rk i ro lne j. Podczas, gdy w  la tach 
1909 — 13 zb ió r buraków  cukrowych 
z 1 ha w ynos ił 245 k w in ta li,  w  la tach 
1934 —  8 w yn iós ł ty lk o  216 k w in ta li. 
Podczas gdy w  la tach 1928 —  9 wieś 
zakupyw ała 217 tys. tón nawozów 
sztucznych, w  la tach  1935 —  6 ju ż  
ty lk o  65.000 ton.

W ieś polska biednia ła. M ilionow e 
rzesze chłopów ż y ły  w  »kra jne j nę­
dzy i  ciemnocie. Coraz to większe 
m asy chłopów tra c iły  ziem ię, pau- 
pe ryzow ały  się, a ich kosztem  w z ra ­
s ta ły  m a ją tk i i  dochody m ałe j 
g a rs tk i obszarniczo - kap ita lis tycz ­
nej.

Rewolucja agrarna

W yzwolenie P o lsk i przez A rm ię  
Radziecką zapoczątkowało okres 
w ie lk ich  przem ian rew olucyjnych w  
naszym k ra ju . W  w arunkach ostre j 
w a lk i klasow ej przeprowadzona zo­
sta ła  przez władzę ludową re form a 
roLna, rew olucja  agrarna. W yw łasz­
czono obszarników , zlikw idow ano 
ich. W yrów nano w iekową niespra­
w iedliwość —  ziem ią obszarniczą 
obdzielono robo tn ików  ro lnych  i  
biednych chłopów.

Poprzez sta łą  i system atyczną po­
moc w  postaci z ia rna siewnego, na­

sion i  sadzeniaków, poprzez o lb rzy­
m ie k re d y ty  na odbudowę zagród 
w ie jsk ich , szkół, św ie tlic  itd.,, po­
przez klasową p o litykę  podatkową 
oraz usta lenie sztywnych cen pań­

stwowych i ko n tra k ta c ję  artyku łów , 
ro lnych i hodowlanych, poprzez w y­
datną pomoc dla spółdzie ln i zbytu 
i  zaopatrzenia, poprzez zorgan izo­
wanie spółdzielczych i  państwowych 

o ś ro d k ó w  m a s z y n o w y c h , p a ń s tw o  l u ­
d o w o  w y b i tn ie  w s p ó łd z ia ła  w  o d b u ­
dowie i  rozbudowie gospodarki na 

wsi “’ofhz zabezpieczą m asy ' chłop- * 
skie przed w yzyskiem  ze s trony  spe­
ku lan tów  i  bogaczy w ie jsk ich .

M im o to ro ln ic tw o  nasze nie na­
dąża za przemysłem. Podczas, gdy 
przem ysł nasz produku je  dwa i  pó ł 
raza więcej n iż  przed w ojną, (w  
przetoczeniu na głowę jednego 
m ieszkańca), ro ln ic tw o  produkuje 
zaledwie o 12 proc. w ięcej niż przed 
wojną.

Dlaczego ta k  się dzieje?

Przem ysł nasz je s t przem ysłem  
socja listycznym , opiera się na w ie l­
k ie j, skoncentrowanej, planowej p ro ­
d u kc ji i  posługuje się nowoczesną 
techniką, podczas gdy ro ln ic tw o  o- 
p ie ra  się w ciąż jeszcze na gospo­
darce drobno tow r-ruw e j, techn icz­
nie  zacofanej, m ało w yd a jn e j.

Czy je s t m ożliwe is tn ien ie  i  ro z ­
w ó j państw a ludowego p rz y  ta k  
ko losa lne j różn icy  m iędzy p rzem y­
słem a ro ln ic tw e m ?

Nie, nie je s t wk T iw e !

Jak wyrównać te  różnice?

Tow. S ta lin  uczy:
„W y jśc ie  polega przede wszyst­

k im  na tym , aby przejść od drob­
nych, zacofanych i  rozproszonych 

gospodarstw chłopskich do zjedno­

czonych, w ie lk ich, społecznych gos­
podarstw , zaopatrzonych w ma­
szyny, uzbrojonych w zdobycze 
nauki i  zdolnych do w yprodukow a­
nia na jw iększe j ilości zboża to ­
warowego. W yjśc ie  polega na 
przejściu od indyw idua lne j gospo­
d a rk i chłopskie j do ko lektyw nej, 
do społecznej gospodarki w ro ln i­
c tw ie “ .
Chłopi polscy przekonyw ują się 

w  p rak tyce  o słuszności te j nauki. 
Coraz lep ie j rozum ie ją  oni, że je ­
dyną drogą do z likw idow an ia  w y ­
zysku na zawsze, stałego popraw ie­
nia ich by tu , stałego podnoszenia 
ich k u ltu ry , je s t spółdzielczość w y ­
twórcza.

Państwo ludowe opierając się na 
g ra n ito w e j podstawie sojuszu ro b o t­

niczo - chłopskiego, pomaga chłopom 
w kroczyć na tę drogę. W g.

Z prasy;
Czang-Kai-Szek o trzym a ł znów  po­
życzkę z USA.

N A W E T  T E N  Z A S T R Z Y K  
N IE  P R Z E D ŁU Ż Y  A G O N II

Najtrwalsza waluta świata
W s z y s tk ie  ro z ra c h u n k i z  p a ń s tw a ­

m i  o b c y m i o ra z  u d z ie la n ie  k re d y tó w  
d la  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  Z S R R  o d ­
b y w a ły  s ię  d o ty c h c z a s  w  w a lu tb c h  
z a g ra n ic z n y c h . P rz y  u s ta la n iu  k u rs u  
r u b la  w  o b ro ta c h  za g ra m ic z n y c h  rz ą d  
r a d z ie c k i s to s o w a ł ja k o  m ie r n ik  k u rs  
d o la ra  a m e ry k a ń s k ie g o . P o  d r u g ie j  
w o jn ie  ś w ia to w e j k ry z y s  g o s p o d a r­
czy , k u rc z e n ie  s ię  p r o d u k c j i ,  w z ro s t  
b e z ro b o c ia  o ra z  in f la c ja ,  k tó re  d a ją  
s ię  c o ra z  b a rd z ie j od czuć  w  S t. Z je d ­
n o cz o n y c h , d o p ro w a d z iły  do  s p a d k u  
k u rs u  d o la ra , k tó r y  n a  r y n k u  ś w ia to ­
w y m  n o to w a n y  b y ł d w a  ra z y  n iż e j,  
n iż  w y n o s ił je g o  k u rs  o f ic ja ln y .  D o ­
la r  u t r a c i ł  w s z e lk ą  w a r to ś ć  ja k o  
m ie r n ik  o f ic ja ln e g o  k u rs u  r u b la  r a ­
d z ie c k ie g o , k tó re g o  z d o ln o ść  n a b y w ­
cza, ja k o  s k u te k  o lb r z y m ic h  o s ią g ­
n ię ć  ra d z ie c k ie j g o s p o d a rk i s o c ja l i ­
s ty c z n e j, w z ra s ta ła  n ie u s ta n n ie .

O p a rc ie  r u b la  n a  baz ie  z ło ta  je s t  
w y ra z e m  w z ro s tu  i  p o tę g i g o s p o d a r­
cz e j Z S R R . U m o c n ie n ie  r u b la  r a ­
d z ie c k ie g o  o d b y w a  s ię  w ła ś n ie  w  o k le i­
l i ,  g d y  z a c h o d z i p ro ce s  d e p re c ja c j i  
w a lu t  k r a jó w  z a c h o d n ic h .

W  U S A , g d z ie  w  re z u lta c ie  c ią g łe j 
p o d w y ż k i cen  to w a ró w  t r w a  n ie u s ta n ­
n a  in f la c ja ,  zd o ln o ść  n a b y w c z a  d o la ra

ró w n ie ż  s p a d ła  w  w ie lk im  s to p n iu . 
O k o lic z n o ś ć  ta  d a ła  rz ą d o w i ra d z ie c ­
k ie m u  p o d s ta w ę  do u s ta le n ia  k u rs u  
r u b la  n a  bazie  p a ry te tu  z ło ta  o raz  
d o  p o d w y ż s z e n ia  k u rs u  r u b la  w  s to ­
s u n k u  do w a lu t  z a g ra n ic z n y c h , z w ła ­
szcza  w  s to s u n k u  do d o la ra  i  f u n ta  
s z te r lin g a . R u b e l ra d z ie c k i je s t  n a j­
trw a ls z ą  i  n a jb a rd z ie j s ta łą  w a lu tą  
ś w ia ta !

T e n  f a k t  ś w ia d c z y  n ie z b ic ie  o n ie ­
u s ta n n y m  w z ro ś c ie  p o tę g i g o s p o d a r­
cze j Z S R R , o w yższo śc i e k o n o m ik i  
s o c ja lis ty c z n e j,  k ro c z ą c e j d ro g ą  c ią g ­
łego  u m a c n ia n ia  s ię  i  ro z w o ju .

O m a w ia ją c  re a k c ję  p ra s y  hurżucb- 
z y jn e j  na- u c h w a ły  rz ą d u  ra d z ie c k ie ­
go  w  s p ra w ie  z n iż k i ce n  i  n o w e g o  
k u rs u  ru b la ,  ,¿ P raw da“  s tw ie rd z a , że 
u c h w a ły  te  w y w o ła ły  zam-ieszam ie 
rz ą d z ą c y c h  k o ła c h  k r a jó w  k a p i t a ł i '  
s ty c z n y c h .

D z ie n n ik i  ,JSiew Y o rk  P o s t“  i  ,¿Dai­
ly  M i r r o r “  —  p isze  w  z a k o ń c z e n iu  
„ P ra w d a “  —  s tw ie rd z a ją  z  n ie p o k o ­
je m , że Z  w . R a d z ie c k i p o s ia d a  d o ­
s ta te c z n ie  w ie lk ie  z a p a sy  z ło ta , b y  
„p rz e k o n a ć  ś w ia t ,  iż  p ra w d z iw ie  t r w a ­
łą  i  m o c n ą  w a lu tą  je s t  ru b e l,  a  n ie  
d o la r  a m e ry k a ń s k i“ .



Ta u s ta w a
była nam potrzebna

I>o redakc ji naszego pisma napły­
w a ją  z ośrodków akadem ickich licz­
ne głosy, wyrażające swą opin ię o 
uchwalonej w  dn iu 7 .III. br. przez 
Sejim Ustawie ’ o P lanowym  Z a trud ­
n ian iu  Absolwentów Szkół Średnich 
Zawodowych oraz Szkół Wyższych.

Głosy studentów świadczą o tym, 
że Ustawa znalazła w  rzeszach stu­
denckich radosne przyjęcie, że była 
ona potrzebna dla twórczego włącze­
n ia  się absolwentów szkół wyższych 
do budownictwa socjalizmu w  Polsce; 
słuchacze wyższych uczelni — zarów­
no ZAM P-owcy ja k  i niezorganizo- 
w an i — w ita ją  ustawę jako a k t usta­
wodawczy, k tó ry  um ożliw i im  w łaści­
we wykorzystanie zdobytego w ykszta ł­
cenia i  pracę w  swoim zawodzie tam, 
gdzie przyniesie ona najw iększy po­
żytek dla Państwa.

Poniżej zamieszczamy wypowiedzi 
studentów, kończących w  bieżącym 
roku  studia.

Skubniewski S tan isław , student 
IV  roku W ydz. Społeczno - P o litycz­
nego A kadem ii N auk Politycznych :

UWAGA!
Wszyscy korespondenci „Po 

Prostu“  proszeni są o podawanie 

w  załączeniu korespondencji na­

zwiska, im ienia i  miejsca za­

mieszkania. W  przeciwnym ra ­

zie nie będziemy mogli Kolegom 

przesyłać honorariów autorskich.

„A bso lw ent naszego w ydz ia łu  ma 
na jróżn ie jsze m ożliwości pracy w 
w ie lu  dizr.edzinach, gdyż w ydz ia ł 
szko li pracowniiKÓw społecznych. 
A le  w łaśnie dzięki tem u szerokiemu 
wa-chlarzowi naszych zainteresowań 
i  m ożliwości za trudnien ia  —- absol­
wenci w ydzia łu  często błądzą w zna­
lezien iu  odpowiedniej pracy. Dzię­
k i dobrodzie jstwu uchwalonej przez 
Sejm ustaw y absolwenci będą m ogli 
od razu  po skończeniu studiów  objąć 

pracę, dającą im  m ożliwości pełnego 
w yko rzys tan ia  zdobytych na uczel­
n i w iadomości, a przede w szystk im  
pracę na jbardzie j produktyw ną, dla 
Państwa.

Państwo Ludowe dało nam rze­
czyw iste prawo do studiów, o tw ie­
ra jąc  szeroko b ram y wyższych 
uczeln i dla m łodzieży robotniczo - 
chłopskie j, udzielając studentom  ol­
b rzym ie j pomocy m ateria lne j. D la ­
tego też naisze wykształcenie m usi­
m y w ykorzystać z na jw iększym  po­
ży tk iem  d la  Państwa Ludowego, 
pracując tam , gdzie jesteśm y n a j­
bardzie j po trzebn i —  na posterun­

kach pracy zawodowej, pow ierzonym  
nam przez Państwo.

O planowym  za trudn ian iu  ab­
solwentów dyskutow aliśm y ju ż  daw­
no na kole ZA M P  —  wskazując na 
p rzyk ład  Zw iązku Radzieckiego, 
gdzie od dawna ju ż  absolwenci są 
planowo k ie row a n i do pracy. U sta­
wa wychodzi więc naprzeciw  n u r tu ­
jącym  w  nas pragn ien iom  i  d la te ­
go też spotyka się ze s trony  stu­
dentów z radosnym  przyjęciem .

Ustaw a ta , będąca wyrazem  tro s ­
k i Państwa Ludowego o absolwen­
tów  szkół wyższych, nakłada na stu­
dentów obowiązek wzmożonej  ̂nau­

k i i  ściślejszego związania się w  
swych studiach z p ra k tyką  życia co­
dziennego. Pod tym  kątem  widzenia

Światowym Tygodniem
MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ

C zw arty  raz, po zwycięsko zakoń­
czonej wo jn ie , demokratyczna m ło ­
dzież św iata obchodzić będzie św ia ­

tow y Tydzień M łodzieży. M ający swo­
ją  -s iedm ioletn ią ' tradycję- ŚTMD, «« 
roku  m ob ilizow ał dem okratyczną 
młodzież św iata do wykonania no- 
yych zadań, do rea liza c ji słusznych 
jos tu la tów , w ytyczających drogę po- 
to ju , szczęścia i dobrobytu m łodzie- 
;y całego św iata.

P ierwszy ŚTMD, w  roku 1943, ob­
chodzony b y ł pod hasłem przygoto­
w ań do w iosennej ofensywy. Póź­
niejsze STM D m ob ilizow a ły  w  o k re ­
sie w o jn y  do wzm ożenia w ys iłkó w , 
celem ostatecznego pokonania w roga  
faszystowskiego. W  okresie pow o jen ­
nym , ŚTMD m ob ilizow ały coraz 
w iększą ilość m łodzieży dem okra ty­
cznej dookoła w a lk i o prawo do p ra ­
cy, nauki, wypoczynku, dookoła w a l­
k i  o u trw a len ie  pokoju światowego.

P rze łom ow ym i m om entam i w  h i­
s to r ii w a lk i dem okratycznej m ło ­
dzieży św iata o swoje prawa, w a lk i 
o pokój, było  w  1945 roku powstanie 
Światowej Federacji M łodzieży De­
m okra tycznej i  w roku 1946 M ię ­
dzynarodowego Zw iązku Studentów. 
Pod sztandaram i tych organ izacji, 
dem okratyczna młodzież św iata kro. 
czy od zwycięstwa do zwycięstwa, a 

masowe m anifestacje, ja k im i b y ły  
Festiw a le  w  Pradze i Budapeszcie, 
K on ferencja  M łodzieży P racującej 
■w W arszawie, K on fe renc ja  M łodz ie ­
ży  Poł. -  Wsch. A z ji w  K a lkuc ie , 
czy Kongresy i  Rady ŚFMD i MZS, 
świadczą o poważnym i s ta łym  
wzroście ich s iły .

ŚTMD w  ro ku  bieżącym obcho­
dzić będziemy w  okresie nieustan­
nie rosnącego ruchu mas ludowych 
całego św iata w  obronie pokoju. M i­
liony  prostych ludzi na ca łym  świę­

cie s,tają w zw artym  fronc ie  w a lk i z 
zakusami g a rs tk i podżegaczy wo­
jennych, pragnących w  im ię swoich 
kap ita lis tycznych  interesów rozpę- 
tsc  nową wojnę.

D latego też czołowym hasłem 
ŚTDM w  roku bieżącym, staje się 
w a łka  o pokój. Walcząc o pokój ro ­
bo tn icy  p o rto w i we F ra n c ji, odma­

w ia ją  załadunku broni, przeznaczo­
nej do Y ie t-N am u, Ludowe W ojska 
Chińskie, wyswabadzają ostatn ie 
sk raw k i Chin, od k l ik i K uom in tan- 
gowakiej. O pokój walczą m ilion y  
ludzi radzieckich, przez w y trw a łą  
pracę przyczynia jąc się d-o wspania­
łego ro z k w itu  budownictwa soc ja li­
stycznego, osto i pokoju światowego 
—  Zw iązku Radzieckiego.

D la nas m łodzieży po lskie j, w a lka 
o pokój, to wzmożenie w ys iłków  na 
fronc ie  odbudowy i  budowy nowej 
socja listycznej ojczyzny. ŚTMD, sta­
nie się dla nas przeglądem naszego 
dorohku w  wolne j, ludowej o jczyź­
nie, będzie dla nas tygodniem  m obi­
liz a c ji wszystk ich m łodych do rea­
liz a c ji p lanu 6-letniego, planu szczę­
ścia i  dobrobytu mas pracujących 
naszego k ra ju .

ŚTMD będzie tygodniem  pogłę­
bien ia p rzy ja źn i z naszym w ie lk im  
sprzym ierzeńcem i przy jac ie lem , 
czołowym oddziałem a rm ii pokoju 
na ca łym  świecie, bohaterskim  
Związkiem  Radzieckim.

ŚTMD wzmocni naszą solidarność 
z dem okratyczną młodzieżą św iata, 
zrodzoną we wspólnej walce o pokój, 
narodową niezależność, dem oktatycz. 
me w ych ow a n ie 'i'lep sze  ju tro .

L ,ó ; również zorganizowane 
obowiązkowe p ra k ty k i w akacyjne. 
W szystko to . um oż liw i szybsze, 
twórcze w łączenie się absolwentów 
do pracy zawodowej.

W ydaje m i się p rzy  tym  celową 
rzeczą, aby przedstaw icie le poszczę, 
gó lnych resortów  wcześniej zapoz­
naw a li studentów —  na specjalnych 
konferencjach na uczelniach —  z te ­
renem ic h . p rz y s z łe j. p racy zawodo­
wej. Student zorien tow any już  ogól­
nie o m ożliwościach zatrudnien ia , 
m ia łby  więcej czasu na skonkre ty ­
zowanie swoich zainteresowań i 
m óg łby w  osta tn im  okresie nauki 
pokierować odpowiednio sw ym i s tu ­
diam i.

U staw a o p lanowym  zatrudnian iu  
absolwentów pozw oli zrealizować 
zasadę: w łaśc iw y człow iek na w łaś­
c iw ym  m iejscu i przyn iesie korzyść 
zarówno samym absolwentom, ja k  
i  naiszej p lanowej gospodarce na ro ­
dowej.

„U staw a o P lanow ym  Z a tru d n ia ­
n iu  A bso lw en tów  jes t zw ro tn ym  
momentem W planowaniu kadr cha 

rea liza c ji planu 6-letniego —  m ów i 
nam kol. Kuś S tanisław , dyp lom ant 
W ydzia łu  In ż y n ie r ii P o litechn ik i 
W arszaw skie j.

U staw a ta  w p łyn ie  na większą, 
niż dotychczas, celowość rozmieszcze­
nia  in te lig e n c ji technicznej na te re ­
nie ośrodków produkcyjnych i  inw e­
s tycy jnych , roz ładuje ona nieuza­
sadnione społecznie zagęszczenie 
kad r technicznych w  dużych ośrod­
kach po litechnicznych i u rban is tycz­
nych na korzyść terenowych centrów 
inw estycyjnych.

W ykonaw cy ustaw y w inn i wziąć 
pod uwagę, według mnie, następu­
jące czynn ik i:

Politechn ika  —  m im o usiłow ań 
zm iany tego stanu rzeczy —  zbyt 
jeszcze oderwana jasit od bieżących 
zagadnień wykonawstwa budow la­
nego. D latego koledzy spec ja lizu ją­
cy się w  prowadzeniu robót budow­
lanych muszą pewien okres po ukoń­

czeniu stud iów  pracować pod dob­
rym  kierow nictw em , aby m og li uzy­

skać pełne k w a lif ik a c je  do samo­
dzielnego k ie row ania  robotam i. Stąd 
w ykonaw cy ustaw y muszą um ożli­
w ić absolwentom możność odbycia 
dobrej p ra k ty k i.

U staw a podniesie n iew ą tp liw ie  
zawodową wartość inżynierów , k ie ro ­
wanych do w łaściw ych m iejsc p ra ­
cy.

D eklarowanie się studentów do 
p racy w  poszczególnych działach bu­
downictwa: w  wykonawstw ie, p ro­
jek tow an iu , pracy naukowej —  w in ­
no jednak nastąpić m ożliw ie wcześ­
nie.

U m o ż liw iło by  to studentom k s z ta ł­
towanie swych studiów  i  p ra k ty k i 
pod kątem  przyszłe j pracy, pozwo­
liło b y  to rnp. w ykorzystać pracę dyp­
lom ową dla przyszłego zakładu p ra ­
cy , lub b liże j określonej gałęzi p ra ­
cy,: .Wszystko to  skróci znacznie 
okres p ra k ty k i,  o k tó re j m ów iłem “ .

IAK PRACUJĄ NASZE ZSN-y
...na ANP

espół Samopomocy w  
Nauce p rzy  sem inarium  
P o lity k i Ekonom icznej 
na I I-g im  roku  A N P  
W ydz. Spoleczne-Poli- 
tycznego został zorga­

nizowany pod koniec ub. roku. Ze­
spół ten liczący obecnie 17 osób (w  
tym  8 zorganizowanych) s ta ł się 
wkró tce jednostką —  zajm ującą się 
nie ty lk o  zagadnieniam i p o lity k i 
ekonomicznej. K ie ro w n ik  i  członko­
wie ZS N -u w ysz li z założenia, że 
zorganizowaną grupę należy lep ie j 
w ykorzystać i  dlatego zespól za ją ł 
się również przygotowaniem  do k o l­
lokw iów  i  egzaminów także z innych 
przedm iotów. U zupe łn ia jący się pod 
względem zaawansowania i  zna jo­
mości poszczególnych dyscyplin , 
członkowie ZSN-u tw orzą dobraną 
całość.

Zebranie Zespołu składa się z o- 
mówienia spraw organ izacyjnych, 
re fe ra tu , łub odczytania nota tek 

oraz dyskus ji k tó rą  podsumowuje 
jeden #  kolegów —  na jlep ie j zna ją­
cy zagadnienie. Dużym  u łatw ien iem  
w pracy jes t wym iana wśród człon­
ków zespołu notatek z wykładów , 
skryptów , podręczników i  le k tu ry  
zaleconej. K ie ro w n ik  omawianego 
ZSN-u kol. Ruszkowski uzgadnia z 

wykładowcą zakres przew idzianych 
na ko llokw ium  pytań.

Daje to wytyczne dla p racy Ze­
społu. Członkowie ZSN-u p rzygoto­
w u ją  się zasadniczo w  domu; na ze­
branie przychodzą oni z opanowa­
nym  już m ateria łem , p rzy  czym dy­
skusja ug run tow u je  w iadomości i  
w yjaśn ia w iele m ylnych poglądów. 
W szyscy członkowie, po wspólnym  
przygotow aniu się zda li ko llokw ium  
z F inansów Publicznych oraz ko llo ­
kw ium  z E konom ii P o lityczne j, uzy­
skując przeciętną ocenę „dobrą“ .

Na ziebrania Zespołu zapraszano 
asystentów, n ies te ty  do te j po ry b y li 

oni obecni ty lk o  na jednym  zebra­
niu. Członkowie ZSN-u w y ra z ili w  
związku z tym  pro test, k tó ry  do­
tychczas nie odnosi żadnego skutku.

Na na jb liższy okres ZSN postaw ił 
przed sobą zadanie kolektyw nego 
przygotow ania się do ko llokw ió w  z 
G eografii Gospodarczej, O rgan iza­
c ji Handlu i  P o lity k i Ekonom icznej. 
Postanowiono wyprzedzać na pod­
stawie skryp tów  w yk łady profeso­
rów  i  tym  samym zaraz w począt­
kach m aja przystąp ić  wspólnie do 
ko llokw iów .

Podczas zbliżające j się, wiosennej 
sesji egzam inacyjnej ZSN ma roz­
w inąć bardzie j ożywioną akcję. 
Proponuje się, aby wszyscy członko­
w ie Zespołu w z ię li w instytuc jach , 
w k tó rych  pracują, u rlopy naukowe 
__ w jednakowym  te rm in ie .

Zebrania Zespołu m og łyby się 
odbywać podczas tego okresu nawet

S t r o j e  i n a s t r o j e
Otóż fra k i  
b y t y  r ó ż n e ...

Jcowie n a  b a la c h  (d o b re  i  to )  s tu ­
d e n c k ic h .

N ie  b y łe m  n ie s te ty  n a  ż a d n y m  
z ty c h  b a ló w , g d yż  rze cz  p ro s ta  —  
n ie  p o s ia d a m  f r a k a .  N a to m ia s t  
m ó j p r z y ja c ie l Z d z is io  (w y b a c z , 
p rz y ja c ie lu ,  p o d e jrz e n ie )  p ra w d o ­
p o d o b n ie  b y ł n a  b a lu  M ło d e j A r ­
c h i te k tu r y  i  s tą d  —  w ie m  w s z y s t­
ko  ( ja k  w  „S z p ilk a c h “ ) .

O tó ż  f r a k i  b y ły  ró ż n e : za  duże, 
z a  m a łe , ła ta n e , cerow am e, d z iu ­
ra w e , s ta re , w y p o życza n e  —  tzn . 
b y ły  w s z y s tk ie  m o ż liw e  f r a k i .  B a l 
n ie  b y ł p r z e w id z ia n y  ja k o  m a s k o ­
w y , a le  m a s k i b y ły  p rz e ró ż n e : 
p ija c k ie ,  k o rp o ra m e k ie , b ę cw a l-  
s k ie , d /robn am ieszcza ińsk ie , k o ł­
tu ń s k ie ,  d o b rze  w y c h o w a n e  —  tzn . 
b y ła  w ię kszo ść  m a se k . R e s z ta  zaś  
b a w iła  s ię  bez f ra k ó w .

T a k , p a n ie  p ro fe s o rz e  —  n a w e t  
w  K ra k o w ie  n ie  p o tra f io n o  ze b ra ć  
k o m p le tu ...

D e k o ra c je  n a  teg o  ro id z a ju  b a ­
la c h  —  to  w ła ś c iw ie  p rz e ż y te k ,  
ty m  m n ie j c e n n y , że z b y te czn y . 
Z a p ity  gość w e  f r a k u  m a  w  oczach  
g w ia z d y , k tó re  d o s k o n a le  i  za  
n i& io yg ó ro w a tn ą  cenę im i t u ją  n ie ­
bo. Ś c ian  d e k o ro w a ć  n ie  w a r to ,,  
bo je s t  t ło k  i  boog ie , p o d ło g i de ­
k o r u ją  s ię  sam e w ie lk ą  ilo ś c ią  
śm ie ic i.

D e k o r a c j i  w ię c  n ie  b y ło , a le  
b y ło  boog ie  -  w o o g ie . P o ły  f r a -

D w a  la ta  te rrn i, podczas w io s e n ­
n e j s e s ji e g z a m in a c y jn e j,  je d n a  
z  k o le ż a n e k  p rz y s z ła  do s ta re g o ,  
p rz e d w o je n n e g o  p ro fe s o ra  zd a w a ć  
e g z a m in  z  g e o p o l i ty k i  ( je s t  to  
b a rd zo  im p e r ia l is ty c z n y  p rz e d ­
m io t  —  obecn ie  ju ż  n ie  w y k ła d a ­
n y ) .  J a k o ś  ta k  d z iw n ie  s k ła d a  
s ię , że w  le c ie  je s t  u  nas c ie p ło  
i  n a  s k u te k  tego  na sza  k o le ż a n k a  
po sz ła  do tego p ro fe s o ra  w  k r ó t ­
k ie j  (d o  k o la n  —  cóż z ro b ić , ta k a  
b y ła  w te d y  m o d a ) s u k ie n c e  z 
k r ó t k im i  (d o  ło k c i)  rę k a w a m i.

G eopro fe tsar (w  s ta rs z y m  ju ż  
w ie k u ) o b ru s z y ł s ię  n a  te n  w i ­
d o k , po  c zym  w z ią ł n a jw y ż s z e  
,jd o “ :

—  D o  d ia b ła , czy  p a n i p rz y s z ia
do p r a n ia !

—  N ie , n a  e g za m in .
G e o p ro fe so r, b io rą c  n a jn iż s z e

,ydor<:
—  D o m n ie  s tu d e n c i p rz e d  w o j­

n ą  p rz y c h o d z il i  n a  e g z a m in  w e  
f r a k a c h .

W ła ś n ie  te  f r a k i .  Cóż, p a n ie
p ro fe s o rz e , czasy s ię  z m ie n i ły ;  we  
f r a k a c h  c h o d z i s ię  jeszcze  gdz ie  
n ie g d z ie , a le  n ie  n a  e g z a m in y  
(m ó j B eże g d z ie  o d ro b in a  sza cu n ­
k u  d la  s ę d z iw y c h  p ro f .  p r o f ) .  
F r a k i  u ż y w a n e  są jeszcze  w  K r a -

A P E L
Do Kierowników 
Procy Kulturalne] 
Z.U. Z.JLM.F,
K.U. F.P.O.S. 
i Bratnich Pomocy!

Koledzy!
Kiedy wreszcie zaczniecie 
realizować wytyczne R. N. 
F.P.O.S. i Z.G.Z.A.M.P. o pracy 
kulturalnej wśród studentów?

Tc ów  o d s k a k iw a ły  w  p o d ry g a c h  
od t&w . d ru g ic h  s tro m  m e d a li 
m a s k i. B y ło  to  p o dobn o  b a r ­
dzo za b a w n e . Ze ś m ie c h u  pę ­
k ło  k i lk a n a ś c ie  b a lo n ik ó w . N ie s te ­
t y  żad&n z  m ło d z ie ń c ó w  n ie  z d o ­
b y ł  s-i-ę n a  t a k i  ś m ie c h , co ozn a ­
cza z u p e łn y  b ra k  p o c z u c ia  h u ­
m o ru  u  k ra k o w s k ic h  e le g a n tó w .

M IO T .

Bawil i  się 
dobrze
b e z  f  r  a k ó w

M ło d z ie ż o w a  za b a w a  zo rgam izo - 
w cm a p rze z  s tu d e n tó w  to 5 ro c z n i­
cę w y z w o le n ia  P o z n a n ia  (23.11. 
50 r . )  b y ła  w z o ro w a  w  c a ły m  tego  
s ła w a  z n a cze n iu . N ie  ty lk o  d la te -  
ga , że b y ły  „ t łu m y “  i  że w szyscy  
d o s k o n a le  b a w il i  s ię . W ażn e  je s t  
to , że b a w il i  s ię  n ie  w  fo rm ie  
„ p o d ry g u ją c y c h  ru c h ó w  g in ą ce g o  
u s t r o ju “ . K u ja w ia k i ,  p o lk i  ł  m a ­
z u r y  z w y c ię ż y ły  z d e cyd  o w  om ie im ­
p o rto w a n e  z  A m e r y k i  w y g ib a s y .

■ S tu den c i s z y b k o  w y p e rs w a d o ­
w a l i  o rk ie s trz e , że n ie  m a ją  z a ­
m ia r u  b e z m y ś ln ie  p o d s k a ik iic a ć ,  
oh cą  n a to m ia s t  ta ń c z y ć , a  n a jle ­
p ie j  ta ń c z y  się ta ń ce  lu d o w e !

N a  p ro g ra m  a r ty s ty c z n y ,  będą­
cy  w ie lk im  u ro z m a ic e n ie m  z a b a ­
w y , z ło ż y ły  s ię  p io s e n k i ra d z ie c ­
k ie  w  w ykom a m iu  lo tn e j b ry g a d y  
a r ty s tó w  p o z n a ń s k ic h  i  d e k la m a ­
c je  s tu d e n c k ic h  ze sp o łó w  a r t y ­
s ty c z n y c h .

Z a s łu żo n e  o w a c je  z d o b y ł sob ie  
ro b o tn ic z y  ze sp ó ł ta n e c z n y  Z .Z .K . 
(K .  T . N r .  2 ), k tó r y  k i lk a k r o tn ie  
b is o w a ł ta ń ce  p o ls k ie  i  ra d z ie c ­
k ie . W  p rz e rw a c h  m ię d z y  ta ń c a ­
m i  s a la  ro z b rz m ie w a ła  r e w o lu c y j­
n y m i i  m ło d z ie ż o w y m i p ie ś n ia m i.

W znoi&zano o k r z y k i  n a  cześć 
p rz y w ó d c ó w  k la s y  ro b o tn ic z e j,  
A r m i i  C z e rw o n e j i  W o js k a  P o l­
s k ie g o .

M i łą  n ie s p o d z ia n k ą  b y ł w y s tę p  
m a j  d u ją c y c h  s ię  n a  s a l i ż o łn ie ­
r z y  W . P ., k tó r z y  o d ś p ie w a li k i l ­
k a  . p ie ś n i ż o łn ie rs k ic h . W  w y k o ­
n a n iu  „ O k i “  u c z e s tn ic z y ła  c a ła  
sa la , ś p ie w a ją c  zg o d n ie  re f re n y .

W  d o s k o n a ły m , ra d o s n y m  n a ­
s t r o ju  m ło d z ie ż  p o z n a ń s k a  b a w i­
ła  s ię  dó  pó źn a  w  noc.

U w a ż a m y , że p r z y k ła d  P o z n a ­
n ia  p o w in ie n  zn a le źć  n a ś la d o w ­
có w  n a  w s z y s tk ic h  za b a w a c h  stu­
d e n c k ic h  w  c a łe j P o lsce .

M a t.

codziennie (w  godzinach przedpo­
łudn iow ych).

ZS N -y na W arszaw skie j A N P  do­
tk liw ie  odczuwają b ra k i lokalowe 
uczelni. W  godzinach popołudnio­
wych —  a ty lk o  w tych godzinach 
mogą się ze' względu na pracę za­
wodową odbywać zebrania zespołów 
—  w szystkie sale A kadem ii zajęte 
są na w ykłady. Dopiero o gądz. 21 
można otrzym ać ja k iś  w o lny lokal. 
N ieste ty  w iele studentów mieszka 

. na pe ry fe riach m iasta, lub poza 
m iastem . Dotychczas wiele zebrań 
ZS N -ów  odbywało się po prostu... 
w holu.

W  tych warunkach praca Zespołu 
nie zawsze była  pracą typow o ko­
lektyw ną. Ciężar ja j przerzucano 
często na indyw idualną pracę w do­
mu, a ZSN ograniczał się jedynie 
do k o n tro li przerobionego przez po­

szczególnych członków • m ate ria łu  
tzw . „dom owego“ .

Jerzy S trza łkow sk i

...113 SGPiS
Z espól kol. Ka.mosińskiej jest 

jednym  z najlepszych ZSN-ów 
na pierwszym  roku. W  ja k i 

sposób udało się te j grupi-e studen­
tów  wysunąć do czołówki?

Można znaleźć tak ich , k tó rzy  na to 
pytanie odpowiedzą:

Zapewnie dobra li się tu  „najlepsi, 
na jzdoln ie js i“  etc. Otóż woale ta k  nie 
jest. Są w  naszym zespole i mocni 
i słabsi. Gdy przyszliśm y na p ierw ­
sze ćwiczenia padły nazwiska kie­
row n ików  ZSN-ów i ich członków. 
N a  pierwszym roku Szkoły Giównej 
P lanowania i S ta tys tyk i w  W arsza­
w ie nie było „doboru“ . T ró jk i dzie­
kańskie w sposób czysto adm in is tra­
cy jn y  rozw iązały tę kwestię.

Pierwsze zebranie zespołu w yty­
czyło następujący cel pracy: ko lek­
tywną, systematyczną pracą . osiąg­
nąć możliw ie najlepsze w y n ik i w 
nauce i społeczne wyrobienie człon­
ków  zespołu.

W  pierwszym etapie zakres dzia­
łan ia  ograniczył się do czterech 
przedmiotów, a zebrania odbywały 
się raz w  tygodniu. W  styczniu zde­
cydowaliśm y zbierać się dwa razy w  
tygodniu, oraz w  każdym wypadku, 
gdy zaistnieje konieczność omówie­
nia  aktualnego m ateriału . W ażnym 
czynnikiem  jest system pracy. System 
oparty na zasadniczym podziale — 
nauka indyw idualna w  domu, wyjaś­
nian ie niezrozum iałych zagadnień i 
dyskusja — kolektywna. Od każdego 
członka zespołu wym agany jest 
ak tyw ny udział w  zebraniu. S ku tk i 
takiego systemu' pracy dadzą się 
zamknąć w  czterech punktach:

1) usunięcie w ątp liw ości nastręcza­
jących się przy .przerabianiu bieżą­
cego m ateriału , 2) skonkretyzowa­
nie poprzez dyskusję pojęć 3) ak tyw ­
ność na ćwiczeniach 4) dobre w yn i­
k i ko lokw iów  (przeciętny w y n ik  ze­
społu 3,7).

A  oto ja k  wygląda przeciętne zebra­
nie  naszego ZSN-u. „N a  warsztacie“ 
znajduje się tem at z ekonom ii po li­
tycznej kap ita lizm u: pt. „C zynn ik i 
wpływające na zakres i tempo aku­
m u lac ji kap ita łu “ . Czytelnikom , k tó-' 
rych dany tem at interesuje, polecamy 
p ią ty  num er „B ib lio teczk i ekonomicz­
ne j“  pt. „A kum u lac ja  kap ita łu , a zu­
bożenia p ro le ta ria tu “ — Morozowa.

Gios ma kol. H . Kam osińska:
„Czy wszyscy są obecni?1
Tak. Ud:aio nam się usta lić t: 

godziny zebrań, że kol. M ortko, k: 
pracuje, uczęszcza regularnie na 
brania.

„K to  nie przygotował tematu 
domu?“  Owszem. Jest jedna osoL. .

Powód?
Nie, to nie szkółka, ale poczuci’ 

odpowiedzialności i. kontro la . N:_ 
wolno wyłam ywać się spod przyjęte­
go przez zespól systemu pracy. ...

Następne pytanie brzm i: „K to  nie 
przygotował dostatecznie tem atu?“ 
U sta liliśm y, że kolega czy koleżanka 
słabo przygotowana re feru je  dane za­
gadnienie. Inn i, bardziej m ocni —• 
uzupełniają.

D yskusja staje się ogólną: „Jeden 
koniec stołu“ uważa, że należy w yjść 
od wysokości kap ita łu , drugi-¿-że od 
stopy wyzysku. Zdanie pierwszych 
przeważa, poparte no ta tkam i z w y­
k ładu i konspektem (kw intesencja 
zaw arta w  lekturze) wspomnianej 
ks iążk i Morozowa.

Kol. Chabros spogląda na zega­
rek. -— Spokojnie — m ów i — mam y 
ty lko  35 m in. czasu. Zespól notuje 
(ale nie pod dyktando) istotę rozpra­
cowanego punktu.

In ic ja tyw ę  prze jm uje k ie ro w n ik  
zespołu, zadaje szereg pytań — 
sprawdza przygotowanie wszystkich 
członków zespołu. Sama często odpo­
w iada na zadane pytania. Na m arg i­
nesie omawianego zagadnienia „u jaw ­
nia  się“  nieznajomość wcześniej 
przerobionego m ateriału , „niedouczo­
nego“  — ja k  m ów i przodownik nauki 
wydziału handlowego kol. K ija k  
K rzyszto f (ma zaliczone wszystkie 
ko ilckw ia  na 5).

Żywą dyskusję wywołuje pu r.k t na­
stępny: Społeczna wydajność pracy. 
Jedna z koleżanek nie rozumie pew­
nej części zagadnienia. Zagadnienie 
to powtarzane jest k ilk a  razy, coraz 
to przez inną osobę. Wreszcie kole­
żanka podaje już w łasnym i słowami 
sens pojęcia. Ogólna zgoda.

Dzwonek. Do w yk ładu  15 m inut. 
O sta tn i pu nk t: „koncen trac ja  i aku ­
m ulac ja  kap ita łu “  nie spraw ia tru d ­
ności.

Rzecz prosta, że nie każde zebra­
nie m:a podobny charakter. Często 
ktoś inny przeprowadza sem inarium, 
niekiedy aby odpowiedzieć na zada­
ne pytanie — trzeba szukać w  no ta t­
kach i konspektach, na n iektórych 
zebraniach zespołu om awiam y ak tu ­
alne zagadnienia na tu ry  politycznej, 
czy gospodarczej. P raw ie po każdym  
zebraniu ktoś porusza problem atykę 
zaw artą w  ja k ie jś  książce, k tó rą  nie­
dawno czytał. Rozmowa schodzi na 
tem aty ku ltu ra lne , w  zespole jest 
k ilk u  kinom anów, innych bardziej 
interesuje tea tr — to też dyskusje są 
zawsze ożywione.

Jedną poważną bolączką zespołu — 
to małe zainteresowanie ZSN-em ze 
strony asystentów, Ograniczające się 
do udzielania pochwal, czy spraw 
organizacyjnych. Chcielibyśmy w i­
dzieć koi. kol. asystentów na naszych 
zebraniach.

Przez ko lektyw ną pracę w  Zespo­
łach Samopomocy w  Nauce wykona­
m y podjęte na kon ferencji Uczelnia­
nej zobowiązania — i studia ukoń­
czymy w  pełnym składzie osobowym 
w przewidzianym  term in ie.

Czarski Andrzej.
Od R edakcji: A  ja k  pracuje Twój' 

ZSN?
Napisz do „Po p ro s tu "!

ZSP zjednoczy nas...
(dokończenie*te s trony p ierw sze j)

Zain ic jowany przez ZA M P  akcję 
tworzenia ZSN-ów podję ły K o la  N a ­
ukowe, FPOS, 37.000 studentów uczy 
się już  dziś w Zespołach Samopomo­
cy w Nauce.

M łodzież studencka coraz de fin i- 
ty w n ie j z ryw a ła  w ciągu ostatniego 
roku  z izo lacją wyższych uczelni od 
życia ogólnego k ra ju . Ruch współza­
wodnictwa i  rac jona lizac ji ja k i roz­
w ija  nasza klasa robotnicza porw ał 
i  w ciągną ł nasze wyższe uczelnie. 
Również w szkołach a rtystycznych 
separujących się w poprzednim okre­
sie od prac Federacji, dokonał się 
zasadniczy przełom, k tórego punktem 
zw ro tnym  s ta ł się Festiw a l Szkół 
A rtys tyczn ych  w Poznaniu.

W szystko to  p o tw ie rd z il i k o n ­
k re tn y m i fa k ta m i ze środow isk 
delegaci na IV  Rade Naczelną 
FPOS.

Jak i stąd wniosek?
Sytuacja do jrza ła  do utworzenia 

jednolitego Zrzeszenia Studentów 
Polskich.

S ytuacja  do jrza ła  również pod 
względem organ izacyjnym . Troska 
Rządu idzie w k ie runku odciążenia 
organ izac ji studenckich z fu n k c ji 
adm in is tracy jnych  i  b iurowych. Do­
my Akadem ickie, s to łów ki, sk ryp ty , 
a nawet funkc je  b iurowe delegatów 
studenckich w K om is jach S typendia l­
nych prze jm uje  apara t ad m in is tra ­
cy jny  państwa czy uczelni. Powoduje 
to  n iem al zupełny zanik fu n k c ji 
B ra tn ich  Pomocy, k tó re  m ają ulec 
lik w id a c ji, z chw ilą  utworzenia 
ZSP.

Uporządkowanie przez FPOS spra­
w y K ó ł Naukowych, reorganizacja 
AZS, powołanie K U  FPOS i  przepro­
wadzenie wyborów starostów  spra­
w iło , iż dotychczasowa s tru k tu ra  
organ izacyjna życia studenckiego 
sta ła  się przestarzała i  nieodpowia- 
dająca nowym potrzebom. Nowa o r­
ganizacja ma te nowe potrzeby za­
spokoić.

F unkc je  ZSP określam y ja ko  za­
wodowe i  samorządowe.

Co to oznacza w praktyce?
Jednym z naczelnych zadań ZSP 

będzie m usia ła  stać się troska o wa­
ru n k i bytowe studentów, poprzez mo­
bilizowanie środków społecznych, 
w spółdzia łan ie w rozdzia le tych

środków i in form ow anie studentów o 
warunkach otrzym an ia  pomocy.

Przez organizowanie k o n tro li s tu ­
denckiej ZSP poipoże w zwalczaniu 
b iu ro k ra c ji, n iedbalstwa i  sabotażu.

ZSP zajm ie się. organizacją życia 
ku ltu ra lnego  i oświatowego studen­
tów.

W  zakresie sportu  ZSP będzie k ie ­
rować swoją organizacją sportową 
AZS, ta k  ja k  Zw iązk i Zawodowe k ie ­
ru ją  odpowiednim i zrzeszeniami spor 
tow ym i.

T rudno jes t wyjaśnić w jednym  
a rtyku le  ro lę studenckich organ iza­
c ji tak ich  ja k  K o ła  Naukowe, AZS, 
po przekształceniu FPOS w ZSP, 
i rozważyć zadania ja k ie  staną przed 
ZSP we wszystkich dziedzinach ży­
cia studenckiego. Do spraw tych re ­
dakcja nasza powróci n ie jednokro t­
nie, aby sprawa tak  isto tna dla m ło ­
dzieży stud iu jące j zosta ła wszech­
stronn ie i  wyczerpująco omówiona.

Sprawą obecnie na jważniejszą, ra ­
dosną i  dającą pełne uzasadnienie za 
dowolenia i dumy je s t fa k t, że do­
rośliśm y i  do jrze liśm y do u tw orze­
nia naszego studenckiego zrzeszenia, 
k tó re  zespoli i  zorgan izu je  wszyst­
k ich postępowych studentów polskich 
i  skutecznie odizoluje wrogów i  roz- 
b ijaczy naszej jedności.

K o l. Zenon W róblew ski podkreślił 
na IV  Radzie Naczelnej FPOS, że 
powołanie Zrzeszenia Studentów P o l­
skich sta je  się obecnie tym  koniecz­
niejsze i  słuszniejsze, że wkraczam y 
w okres rea lizac ji planu 6-letniego. 
Opublikowane osta tn io c y fry  na 
pierwszy rok  planu mówią o rozw oju  
naszej gospodarki narodowej, o p la­
now anym  wzroście dochodu spo­
łecznego, m ów ią  one jednak  rów no­
cześnie o w ie lk ic h  w ys iłkach , jaki-3 
konieczne są do zrea lizow ania w ie l­
kiego p lanu  dobrobytu .

C y fra  150 000 absolwentów, k tó ­
rych wym aga od nas plan 6-le tn i 
s ta je  się wskazówką i  w ytyczną k ie ­
runku, w ja k im  przede wszystk im  
powinna pójść działalność ZSP.

Do wzmożonej pracy dla rea lizac ji 
tych zadań zorganizuje postępowych 
studentów polskich, przyszłą soc ja li­
styczną in te ligencję , nasza nowa 
organ izacja  —  Zrzeszenie Studentów 
Polskich.
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JERZY ZIOMEK

D r o h n  o m ie szcza n in  
k t ó r y  n ie  ro z u m ia ł

rewolucl i

autor

a ro l D ickens —  w ie lk i 
ep ik  angielskiego m iesz­
czaństwa epoki w ik to ­
r ia ń s k ie j w chodz i do 
li te ra tu ry  powszechnej 
przede w s z y s tk im  ja ko  

,K lu b u  P ickw icka ". O te j 
,Odyssei w  dy liżans ie “  powiedziano, 

że by ł«  ona pożegnaniem rzuco­
nym  s ta re j A n g lii,  je j kam ien iem  
nagrobnym . Przenośnia ta tra fn ie  
określa  m om ent prze łom ow y, ja k i 
w  p ierw sze j po łow ie  X IX  w . nastą­
p i ł  w  dzie jach k a p ita lizm u  ang ie l­
skiego. Jest to bow iem  okres po­
w staw an ia  w ie lk iego  przem ysłu, 
k tó ry  s tw o rzy ł nową p lu to k ra c ję  i  
rozszerzył szeregi p ro le ta r ia tu  — 
rozszerzył g łów n ie  kosztem t. zw. 
k la sy  ś redn ie j, drobnom ieszczań­
stwa, do którego należał i  sam 
D ickens.

W  szeregu sw ych pow ieści n a p i­
sanych po „K lu b ie  P ic k w ic k a “  D ic ­
kens ocenia sy tuac ję  ze stanow iska 
te j w łaśn ie  k lasy  średnie j. Ocena 
ta  w ypada coraz n ieko rzys tn ie j d la  
now e j A n g li i w ie lk iego  kap ita lizm u .
I  choć chętnie o tw ie ram y u tw o ry  
D ickensa tego okresu d la  ich  an ty - 
ka p ita lis tyczne j tendenc ji, i-u s im y  
s tw ie rdz ić , że n ie  do rów nu ją  one 
„K lu b o w i P ic k w ic k a “ . N a D icke n ­
sie —  drobnom ieszczaninie sprawdza 
się praw o h is to r ii:  k lasy, k tó re  
odchodzą, coraz m n ie j rozum ie ją  
św ia t. D ickens nie pa trzy  ju ż  tak  
szeroko, ja k  ongiś w  „K lu b ie  P ic k ­
w icka “ .

D ickens s tw o rzy ł „K lu b  P ic k w ic ­
k a “  m a jąc 24 lata. Jeśli z czasem 
ten a rtys ta  w id z i coraz m n ie j ostro 
to n ie  s p ra w ił tego an i w iek , ani 
(;ak to chętnie tłum aczą idea liśc i) 
słabnący ' ta le n t; sp ra w iła  to je d y ­
nie h is to ria . S tanow isko i  p u n k t 
w idzen ia , ja k i na rzuc ił D ickenso­
w i i jego klasie  rozw ó j ekonom icz­
ny, n ie  sp rzy ja ł tra fn e j obserw acji.

W  r. 1859, w  23 la ta  po „P ic k -  
w h a u “ , ukazuje się powieść h is to ­
ryczna D ickensa z czasów w ie lk ie j 
re w o lu c ji fra n cu sk ie j, „O pow ieść o 
dwóch m iastach“ . Zdaw a łoby się, 
żę do pow ieści h is to ryczne j należy 
p rzyk  adać inne probierze, n iż  do 
powieści współczesnej „O pow ieść o 
dwóch m iastach“  nie je s t jednak 
ucieczką au tora od współczesnych 
m u prob lem ów . W  te j h is to ryczne j 
powieści w yp ow ied z ia ł au to r sw ó j 
sąd o współczesności, sąd n ie tra fn y  
i  ograniczony, c iekaw y je dn ak  jako 
dokum ent ideolog iczny drobno- 
h ;i eszczaństwa w ik to riań sk ie go .

N ie przypadk iem  nazw ał D ickens 
swą powieść „O pow ieścią  o dwóch 
m iastach“ . Przenosząc akc ję  raz 
pe raz z Paryża okresu bu rżua  y j -  
ne j re w o lu c ji do spokojnego L o n ­
dynu posłuży ł się chw ytem  k o n ­
tras tu , k tó ry  po zw o lił m u te rro ro w i 
Paryża p rzeciw staw ić spoko jny b y t 
angielskiego drobnomiesziczanina. 
Ten chw y t fo rm a ln y  jes t w ięc dek la ­
rac ją  ideolog iczną autora.

W  tak c iasnym  po rów nan iu  oce­
na re w o lu c ji m usia ła  wypaść u je m ­
nie. N ie  znaczy to jednak, że D ic ­
kens odrzucał ideę wolności. Roz­
dz ia ły  obe jm ujące okres przed re ­
w o lu c ją  są bezwzględnym , stanow ­
czym potępien iem  uc isku feuda lne­
go. Rozdzia ły te pisze au to r z obu­
rzeniem  na ty ra n ię  m ożnych i  w spó ł­
czuciem d la  uciskanych. Od tego 
t ła  ko rzystn ie  od b ija  się bohater po­
w ieści, K a ro l D arnay, a rys tokra ta  
z pochodzenia, k tó ry  dobrow o ln ie  
w y rze k ł się swych roz leg łych dóbr 
we F ra n c ji, opuścił k ra j,  by  pod 
zm ien ionym  nazw isk iem  żyć w 
A n g li i z p racy  nauczycie lsk ie j. K a ­
ro l D arnay, jego żona i  teść, by ły  
w ięzień B a s ty lii,  a w ięc o fia ra  ab­
so lu tyzm u, tw o rzą  w  te j pow ieści 
antytezę s ta re j, z łe j, ty ra ń s k ie j 
F ra n c ji. Zdaw a łoby się, że ich m ie j­
sce będzie w  now e j F ra n c ji, k tó rą  
na gruzach feuda lizm u postaw i re ­
w o luc ja .

D ickens po k ie row a ł jednak inaczej 
losam i bohaterów . K a ro l, ten dobry 
a rys tokra ta , k tó ry  w  czasie rew o ­
lu c j i  w raca  do Paryża, zostaje po­
s taw iony przed sądem l i  ty lk o  za 
to, że pochodzi ze znienawidzonego 
rodu. R ew oluc ja  jes t d la  D ickensa 
ślepa w  sw e j pa s ji i  gn iew ie. K a ro l 
m usi zginąć, i  je ś li w ychodzi żyw y 
z opresji, ocala go nie  zrozum ienie 
sędziów, ale poświęcenie se- ym en- 
talnego A n g lik a , k tó ry  za niego 
idz ie  na szafot. P rzeciw  K a ro lo w i 
s to i „ fa tu m “  uosobione w  re w o lu c ji, 
z k tó ry m  napróżno walczą jego 
na jb liżs i.

F atum  jes t cha rakte rystycznym  
chw ytem  lite ra c k im . P o jaw ia  się on 
w tedy, gdy a rtys ta  n ic mogąc zro- 
m ieć rea lnych  s ił p rzyrody  i spo­
łeczeństwa, los człow ieka uzależnia 
od s ił nadprzyrodzonych. Losem 
K a ro la  k ie ru je  idea zemsty p a ry ­
sk ich  tłum ów ’, d ła  D ickensa n ie ­
zrozum ia ła . D obry  m ieszczanin g ro ­
m i uc isk feuda lizm u, ale g rom i i  
rew o luc ję , bo n ie  w ie, że w o l­
ność trzeba w yw alczyć.

Cóż w  tym  dziwnego? D robno­
mieszczaństwo okresu D ickensa za­
pom niało , że rów n ież zb iera  owoce 
k rw a w e j re w o lu c ji, k tó rą  A n g lia  
przeżyła w  w ie k u  X V I I .  N ie w ińm y 
o to D ickensa. Jego klasie  m echa­
n izm  h is to r i nie b y l jeszcze do ­
statecznie znany. T y lk o  dlatego

P O  P R O S T U

Dickens m óg ł napisać: „W idzę... 
d ług ie  szeregi now ych gnęb ic ie li, 
k tó rz y  po w s ta li na zagładzie sta­
rych .“  (s. 475)

OJCZYZNA DANIELLE m  NIE BĘDZIE

K a ro l z żoną i  teściem  uc ieka w  
końcu do Londynu . T a  ucieczka to 
nie je s t z w y k ły  „ha pp y  end“ , to jes t 
sym bol. W  re w o lu c y jn y m  odmęcie 
nie by ło  d la  K a ro la  ra tu n k u ; oca liła  
go jednostka  —  ang ie lsk i d robno- 
mieszczanin, Sydney Carton. Przed 
la ty  teść K a ro la  znalazł w  A n g li i 
schronien ie  przed ty rana m i, teraz 
sam K a ro l uc ieka przed p a rysk im  
te rro rem  do „s ta re j, d o b re j“  A n g lii.  
Te fa k ty  m a ją  sw o ją  wym owę. B łę ­
dem jednak  by łob y  doszukiw ać się 
w  n ich ja k ie jś  n iechęci do F ra n c ji— 
K a ro l i  jego teść, dw’a j F rancuz i są 
przecież boha te ram i po zy tyw n ym i w  
ca łym  tego s łow a rozum ien iu . T ru d ­
no to tłum aczyć też pa trio tyzm em  
ang ie lsk im  D ickensa, choć n ie  m am y 
zam iaru odm aw iać m u uczuć p a tr io ­
tycznych. A le  „A n g lia  A n g li i nie 
je dnaka “ . A n g li i sw o ich czasów. 
A n g li i w ie lk iego  k a p ita liz m u  nie  
szczędził przecież D ickens ba rw  
ciem nych. T ym  k o rzys tn ie j oceniał 
jednak  A n g lię  starą. Do te j to 
A n g li i w iedz ie  D ickens sw oich 
bohaterów .

Czy wobec tego b y ł D ickens kon ­
serwatystą? O dpow iedzi na to n ie  
da sama ks iążka D ickensa, ro zw ią ­
zania zagadnienia trzeba poszukać 
gdzie in d z ie j ,poza lite ra tu rą , w  
h is to r ii ruchu  robotniczego.

W raz z rozw o jem  k a p ita liz m u  w  
A n g li i w zrasta ł ruch  re w o lu cy jn y , 
tzw . czartyzm . Znaczna część d ro b ­
nomieszczaństwa, k tó re  rozrost prze­
m ysłu  odczuło boleśnie na w łasne j 
skórze, sym patyzow a ła z. czartyz- 
mem. Jednak zwycięskie  zrazu w y ­
stąp ien ia  mas robo tn iczych F ra n ­
c j i  w  re w o lu c ji 1848 r. p rze raz iły  
burżuazję angielską. D ickens zatem 
nie ty le  potęp ia rew o luc ję , ile  się 
je j  boi. W ie rzy  jeszcze na iw n ie , że 
zło można na p ra w ić  pokojow o, bez­
k rw a w o . W ierzy, bo tak  m u naka ­
zu ją  k lasowe złudzenia.

Pow ieści D ickensa n ie  zrodz ił 
jednakże ty lk o  strach. „O pow ieść o 
dwóch m iastach“  —  pisze w  przed­
m ow ie Jan K o tt  —  je s t n ie  ty lk o  
pow ieścią h istoryczną. Jest jedno­
cześnie w ie lk im  ostrzeżeniem rz u ­
conym  ang ie lsk ie j k las ie  pa nu jące j“.*

I  to jes t postępowy sens pow ieści 
D ickensa.

K a ro l D ickens; Opowieść o 2-ch 
m iastach. Spół. W yd. Książka. 1948.

D an ie lle  Casanova, w y b itn a  przed w o jn ą  dzia łaczka m łodzieży 
kom unis tyczne j F ra n c ji —  podczas okupac ji h itle ro w s k ie j założy­
ła  organ izację  „Jeunes F ille s  de F rance“  (Dzięwczęta F ranc ji), 
w s ław ioną w  boha te rsk ie j w a lce z faszyzmem. Zaaresztowana w  1942 
ro ku  została p rzew ieziona do O św ięc im ia  i  zam ordowana przez h i ­
tle ro w có w  9 m a ja  1943 r .

D an ie lle  Casanova jest d z is ia j czczona \ ia  ca łym  św iec ie  ja k o  bo­
haterska i  n iez łom na dzia łaczka antyfaszystowska. J e j im ię  urosło 
do sym bo lu  w a lk i m łodzieży fra n cu sk ie j o po kó j i  socja lizm .

N a fe s tiw a lu  SFM D w  Budapeszcie 1949 r . de legatk i m łodzieży 
francusk ie j n io s ły  transparen t z napisem : „ K r a j  D a n ie li n ig d y  n ie  
będzie w a lczy ł z k ra je m  Z o ji“ .

po n iże j poda jem y fragm e n t k s ią ż k i Simone T e ry  p. t. „Słoneczne 
serce“  pośw ięconej życ iu  D an ie lle  Casanova, k tó ra  ukaże się w k ró t­
ce w  w y d a w n ic tw ie  „K s ią żka  i  W iedza“ , w  przekładzie M arc ina 
Czerw ińskiego.

ro k u  1929 —  m ia ła  
wów czas la t  19 —  D a ­
n ie la  w s tą p iła  do o r­
g a n izac ji M ło d y c h  K o ­
m u n is tó w  (Jeunesses 

.  . C om m unis tes). S ta ło
się to  za spra ibą m łodego k o m u n i­
s ty  W ik to ra  M ic h a u t, k tó rego  
zd ra jc y  z V ic h y  skaza li p ó źn ie j na  
dożyw o tn ie  c iężk ie  rob o ty . P ew ne­
go w ieczoru w  m a łym  lo ka lu  p ią te ­
go okręgu  P aryża  na  u lic f l G ra -  
cieuse M ic h a u t p rz y ją ł de k la rac ję  
od p ię k n e j dz iew czyn y  o a ksa m it­
nych  oczach.

W ie lk ą  radością  D a n ie li b y ło  od­
tą d  w a lczyć  razem  z m ło d y m i ro ­
b o tn ik a m i P aryża . W ydaw a ło  je j 
się , że odna laz ła  s w ó j ż y w io ł. W te ­
dy w łaśn ie  u ja w n iła  się je j  u m ie ­
ję tność p rzys to so w yw a n ia  się do 
otoczenia. Ż y ją c  pom iędzy ry b a k a ­
m i z p laży  w  F ig u o ro li,  ro b iła  w ra ­
żenie c ó rk i ry b a k a . S łysząc ją  ro z ­
m aw ia jącą  z ry b a k a m i k o rs y k a ń ­
s k im i, m ożna b y ło  przypuszczać, że 
je s t ch łopką. W  d z ie ln ic y  Ł a c iń ­
s k ie j n a b y ła  „s ty lu  s tudenck iego“  
w  w yższym  s to p n iu  n iż  je j k o le ­
żank i. O becnie zaś, p rze byw a ją c  w  
ś rodow iskach  ro b o tn iczych  w  G o­
be lins  i  w  B u t te -au x -C a ille s , n i ­
czym  n ie  ró ż n iła  się od sw oich to -  
w a rzysze k -ro b o tn ic .

P rze ję ła  n ie  ty lk o  ję z y k , ale na ­
w e t m a n ie ry  i  gesty sw o ich  n o ­
w y c h  p rz y ja c ió ł.  K o le d zy  z u n i­
w e rs y te tu  ś m ie li się z n ie j,  słysząc 
w  je j  ustach n a jb a rd z ie j _ soczyste 
z w ro ty  ję z y k a  przedm ieść pa rys ­
k ich . B ra k o w a ło  ty lk o ,  aby je j a k ­
cent k o rs y k a ń s k i zastąp iony zosta ł 
przez akcen t w ła ś c iw y  ję z y k o w i 
lu d u  pa rysk iego . D a n ie la  m ieszała  
te raz oba sposoby w y m a w ia n ia , co 
daw a ło  zabaw ne połączenie. W ie l­
ką  ko rzyśc ią  d la  n ie j b y ła  praca w  
o rg a n iza c ji „ M ło d ych  K o m u n is ­
tó w “ . Przede w s z y s tk im  D an ie la  
spostrzegła, że, ja k k o lw ie k  uw aża­
ła  się za ta k  w yksz ta łcon ą , w ie ­
dz ia ła  m n ie j od w iększości m ło ­
dych  ro b o tn ik ó w , zdobyw a jących  
sw ó j ch leb ju ż  o d  w ie lu  l a t  w łasną  
p ra c a ,  p o s ia d a ją c y c h  d łu g i  o k re s  
dośw iadczeń p o lityczn ych , n a b y ­
ty c h  w  w a lce  w  szeregach o rg a n i­
zac ji. W iedzą teo re tyczną  gó row a ła  
je d n a k  nad "to w a rzysza m i, k tó rz y  
z ż y w y m  za in te resow an iem  s łucha­
l i  je j  w y k ła d ó w  m arks is to w sk ich .

nie jśze w in n y  b yć  sposoby ich  
przedstaw ien ia .

D la  n ie j,  n a w y k łe j do s tud en­
ck ich  d ysku s ji, n ie  b y ło  to  ła tw e .

Ten w y s iłe k  p rzystosow aw czy  
s ta n o w ił je d n a k  d la  n ie j doskona­

łe ć w ic z e n ie  in te le k tu a ln e .  N a u c z y ła  
się pozostawać w  g ran icach dostęp­
nych  d la  w szys tk ich  słuchaczy, 
k to k o lw ie k  by  to  b y ł. W  przysz łoś­
c i D a n ie la  stać się m ia ła  n iedościg­
n ioną  w  sztuce udostępn ien ia  n a j­
tru d n ie js z y c h  zagadnień p o lity c z ­
n ych  lu d z io m  n a jm n ie j do tego  
p rzyg o to w a n ym : p ro s tym  gospo­
dyn iom , k tó re  n ie  m a ją  czasu n a ­
wet. na czytan ie  gazet, lu b  m ło d ym

(rys. M . O berländer)

zać p ro b le m y  m atem atyczne ale  
wpadającego w  zak łop o tan ie , gdy  
.p rzychodzi zbudow ać  —  choćby go­
łę b n ik .

B ardzo  to  ła d n ie  m ieć  w  m a ły m  
pa lcu  p ra w o  a k u m u la c ji k a p ita łu ,  
ale to  jeszcze n ie  poucza, co trzeba  
rob ić , gdy ja k iś  ro b o tn ik  je s t za­
grożony w yd a le n ie m  z p ra cy  za 
rozdaw an ie  u lo te k  w  fab ryce , lu b  
gdy w ła śc ic ie l zak ła d u  odm aw ia  
napraw ien ia  k ra n u  w  um yw a ln i 
d la  ro b o tn ik ó w . P odobnie n ie  w y ­
n ik a  z tego, czy je s t ko rzys tne  roz  
począć s tra jk  i  k ie d y  d o k ła dn ie  
na leży to  z rob ić  lu b  ja k  go zorga­
n izow ać, by n ie  zako ńczy ł się p o ­
rażką.

O dnośnie ty c h  w szys tk ich  spraw , 
ja k  zresztą i  w ie lu  in n ych , w iedza  
tow a rzyszy  D a n ie li, ro b o tn ik ó w , 
b y ła  znacznie w iększa. S łuchacze  
je j  o b ja w ia li sub te ln y  zm ys ł p o li­
ty c z n y ; D a n ie la  b y ła  zmuszona po ­
dz iw ia ć  ic h  zdo lności k rytyczne, na  
ró w n i z odpow iedz ia lnośc ią  i  ró w ­
now agą in te le k tu a ln a . C i m ło dz i 
lu dz ie  bow iem , ciężko p ra cu jący  
na życie , b y l i  syna m i w span ia łego  
p ro le ta r ia tu  pa rysk iego , jednego z 
n a jb a rd z ie j uśw ia d o m io n ych  ś ro ­
do w isk  św ia ta  robotn iczego.

B y l i  dz iedz icam i w ie lu  dośw iad­
czeń p o lity c z n y c h  —  m ie li w  ż y ­
ła ch  k re w  lu d z i, k tó rz y  zd o b y li 
B as ty lię , k re w  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  
z g in ę li za wo lność, za szczęście 
sw ych  b rac i. B y l i  on i św iado m ym i 
sw e j r o l i  p o to m ka m i boha te rów  z 
la t  1789 i  1793, 1830, 1848 i  1871,
k tó rz y  u c z y n ili z F ra n c ji nadz ie ję  
św ia ta , s traż  p rze dn ią  ludzkośc i. 
W ie lk a  R e w o lu c ja  R adziecka b y ła  
także córką  K o m u n y  P a ry s k ie j. 
M ię dzyn a rod ów ka  w y w o d z i się. Z 
F ra n c ji,  a p rz y  śp iew ie  M a rs y lia n -  
k i  z d o b y w a li bo lszew icy P a łac Z i ­
m ow y.

D a n ie la  n a tych m ia s t naw iąza ła  
dobre w spó łżyc ie  z  tow a rzyszam i 
o rg an izac ji. P rzys to so w a li się do 
siebie w za jem n ie . D a n ie la , b y ła  
przecież ta k  żyw a , ta k  e n tu z ja ­
styczna i  wesoła, że szybko sta ła  
się po pu la rn a  w śró d  m ło d ych  ro ­
b o tn ik ó w , ja k  p rzed tem  bu ła  w  śro  
do w isku  s tuden tów  z U. F :  E.

Tow arzysze docen ia li je j  n ie -  
przec ię tne ' zdolności. J e j dynam izm , 
je j  in te lig e n c ja , pośw ięcen ie , w y ­
trw a ło ś ć  w  p ra cy , zm ys ł o rgan iza ­
c y jn y  s p ra w iły , że pow ie rzono  je j  
znacznie pow ażn ie jsze zadania. Po 
k i lk u  la ta ch  zosta ła sekre ta rzem  4 
re jo n u  o rg a n iza c ji „M ło d y c h  K o ­
m u n is tó w “ , a rów nocześnie sekre ­
ta rzem  g ru p y  U.F.E. p rz y  wydzia.- 
le  m edycznym .

P y tan ia , k tó re  je j  s taw iano, u -  
ś w ia d o m iły  D a n ie li, ja k  dalece n ie ­
jasne b y ły  te w y k ła d y . S postrze­
gła, że używ a  s łów  a b s tra kcy jn ych , 
słów , n ieznanych  słuchaczom . Je j 
z a d a n ie m  b y ło  u ż y w a ć  s ło w a  z w y ­
k ła , odnaleźć p o ró w n a n ia  n a jb a r ­
d z ie j ko n k re tn e , aby stać się p rz y ­
stępną na w e t d la  tyc h , k tó rz y  n ie  
m ie li żadnego p rz yg o to w a n ia  f i lo ­
zoficznego. Im  b a rd z ie j złożone b y ­
ły  zagadnien ia , ty m  prostsze i  ja ś -

dz iew czętom  15-to  i  16-to le tn im ,  
k tó re  n ie  m y ś la ły  dotąd o n iczym , 
poza sw o im i dz iec ięcym i zabaw a­
m i

Faszyzm  o jiano w y  w a ł Europę. 
Z a tr iu m fo w a ł w e W łoszech, po tem  
w  N iem czech. W szędzie g łos ił 

Czasami je d n a k  o rg a n iza cy jn i gw a łt, m ord , podboje . Faszyzm  o-
towarzysze s ta ja l i  J e j  ^ t a r j a

u l la S Z f o s t a ć .  Spostrzegła w ó w - ' go i  H it le ra  podnos iła  g łow ę erga- 
czas że je j św ieżo na by ta  w iedza n izow a ła  zb ro jn e  bandy, p u łk o w -
b u ła  czysto teo re tyczna  i  że ona n ik  de la Rocąue, d e m a - " ' '- z n ie
sama podobna by ła  do p o czą tku ją - w y k o rz y s tu ją c  w spom n ien ia  z po- 
cego a rc h ite k ta , zdolnego ro z w ią - p rze d n ie j w o jn y , rozpoczyna ł w e r-

0 prace kulturalno - oświatowa kołu ZAMP
■ *  ”  ................................... ;  E t a t o w a  n a  te re n ie  k o la  że s tu d e n to m  te j f o r m y  )

Z a b ie ra m  g lo s  w  d y s k u s ji  n a d  
p ra c ą  k o la  Z A M P , b y  o m ó w ić  
je j  n a jb a rd z ie j w e d łu g  m n ie  za­

n ie d b a n y  o d c in e k .
C h o d z i t u  o p ra cę  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­

to w ą . W y d a je  m i  się, że jeszcze  n ie  
w s z y s c y  Z A M P -o w c y  z d a ją  so b ie  s p ra ­
w ę  z o g ro m n e g o  n a c z e n ia  te g o  o d ­
c in k a  p ra c y  k o la . N ie  c h o d z i t u  p rz e ­
c ież  w y łą c z n ie  o  o ż y w ie n ie  ze b ra ń , 
p ra c a  ta  m a  w ie lk ie  zn a cze n ie  w y ­
ch o w a w cze , s tw a rz a  s i ln ą  w ię ź  u c z u ­
c io w ą  i  m o ra ln o -p o lity c z n ą , łą c z ą c ą

c z ło n k ó w  k o ła  w  z w a r ty  k o le k ty w  
s o c ja lis ty c z n y .

P rze d e  w s z y s tk im  p a rę  s łó w  o  k u l ­
tu r a ln o  -  a r ty s ty c z n e j p ra c y  k o ła . 
P r a k ty k a  w y k a z u je ,  że w  o g ro m n e j 
w ię k s z o ś c i w y p a d k ó w , a n i z a rz ą d y  

a n i w yższe  o g n iw a  o r g a n iz a c ji  
p o t r a f ią  z a g a d n ie n ia  te g o  n a le ­

ż yc ie  ro z w ią z a ć . T a k  z w a n e  „czę śc i 
a r ty s ty c z n e “  z e b ra ń  k o ła  m a ją  m ie j­
sce n ie  n a  w s z y s tk ic h ’ z e b ra n ia c h , a  
po za  ty m  m o ż n a  w y s u n ą ć  w ie le  za- 
s trż e ż e ń  o d n o ś n ie  ic h  t re ś c i i  fo rm y .

k ó ł
n ie

Dwie książki o dziejach
bohaterskiego miasta

A leksy T o łs to j „C h leb“  (obrona
C arycyna), t łu m . W ład . B ron iew sk i, 
W ydaw nic tw o „P rasa W ojskow a“ , 
s tr. 313.

„C h leb“  je s t pow ieścią z okresu 
re w o lu c ji soc ja lis tycznej w  Rosji. 
Pod k ie row n ic tw em  p a r t i i bolszewi­
ków  pow sta je  w  n iezw yk le  ciężkich 
w arunkach końca w o jn y  im p e ria li­
stycznej i  w  toku starć k lasowych 
A rm ia  Czerwona, w  m ia rę  w zrostu  
świadomości k lasow e j mas ro b o tn i­
czych i  ch łopskich stale powiększa­
jąca swe szeregi. O dpiera ona bo­
hatersko a tak i, skierowane na tw o ­
rzące się Państwo Rad ze  ̂ s tro n y  
zbro jnych obcych in te rw entów , po­
pa rtych  przez kon trre w o luc ję  bu rżu - 
azyjno - obszarniczą.

W  czasie w a lk  tow . S ta lin  p ro w a ­
dzi na fronc ie  po łudn iow ym  zw ycię­
ską obronę C arycyna przed b ia ło ­
gw ardz is tam i i  ich  s tronn ikam i. Na 
cześć wodza lu d  radz ieck i nazw ał 
obronione przez niego m iasto S ta­
lingradem . Książka opisująca dzieje 
tego zwycięstwa w ysz ła  już  w  dwóch 
wydaniach, z k tó rych  jedno w  p ięk ­
nej edycji ukazało się w  70 -tą  ro ­
cznicę u rodzin  S talina .

„Ch leb“  je s t powieścią z p ierw sze­
go' okresu u trw a la n ia  w ładzy  ra ­
dzieckie j w  R os ji i  z. p ierw szych 
o fia rnych  w a lk  A rm ii Czerwonej. 
W  23 la ta  późnie j Zw iązek Radzie­
ck i s ta ł się obiektem  napaści n ie ­
m ieckiego im peria lizm u . Faszystow -

skie arm ie burząc wsie i  m iasta, g ra ­
biąc dooroibek m ilionów  ludz i, pusz­
czając z dymem owoce bohaterskich 
p ięcio la tek, do ta rły  aż do S ta ling ra ­
du. S ta ł się on symbolem ich k lęski. 
Obronę m iasta przedstaw ia _ książka^ 
Konstantego Simonowa „D n i i  noce“  
przek ład B a rb a ry  R a fa łow sk ie j, 
Ks iążka i  W iedza, W arszaw a 1949 r. 
A kc ja  rozg ryw a jąca  się na n iew ie l­
k im  odcinku m iasta, m a ła  ilość w y ­
stępujących bohaterów —  nie s ta ły  
się okazją do m alowania n a tu ra li-  
stycznych okropności s ta ling radzk ie - 
go p iek ła  i  nie p rzes łon iły  szerokich 
perspektyw  te j rea lis tyczne j pow ie­
ści.

Ukazano w  ścisłym  zw iązku z ca­
łością życia radzieckiego w  ty m  cza­
sie ogólnoradzieckie znaczenie n a j­
drobnie jszych operacji wojskowych. 
A tm osfe ra  świadom ej w a lk i z w ro ­
giem, wo la zgniecenia go w  im ię 
obrony poko ju  i  postępu,^ zaufanie 
do k ie row n ic tw a  p a r t i i i  ścisłe, lecz 
twórcze w ykonyw anie  d y re k ty w  p la ­
nu stra teg icznego —  oto wysuwane 
przez au tora  główne p rzyczyny zw y­
cięstwa pod Stalingradem^ i  osta te­
cznego rozgrom ien ia  a rm ii h itle ro w ­
skich. Książka o b fitu je  w_ p rz y k ła ­
dy bohaterstw a, poświęcenia, aw an­
su zdobywanego w  obliczu niebez­
pieczeństwa. T ak  w łaśnie z w y k li lu ­
dzie radzieccy p rz e ra s ta li w  boha­
terów .

W. W.

W  te j  d z ie d z in ie  d a ją  s ię  od czu ć  n a  
k o ła c h  p e w n e , t ru d n e  d o  p rz e ła m a n ia  
o p o ry . . „  .

U w a ż a m , że w  te j  ( n a z w ijm y  ją  
k u ltu ra ln o - ro z ry w k o w ą )  częśc i zeb ra­
n ia  w in n i  b ra ć  c z y n n y  u d z ia ł w s z y -( 
s cy  c z ło n k o w ie  k o ła , t a k  ja k  w  in ­
n y c h  je g o  p ra c a c h . J e s te m  p e w ie n , 
że w s z y s c y  c z ło n k o w ie  k o ła  c h ę tn ie  
w e z m ą  c z y n n y  u d z ia ł n a  ty m  o d c in k u  
p ra c y , je ż e li t y lk o  z o s ta n ie  o n a  n a ­
le ż y c ie  p rz y g o to w a n a , z o rg a n iz o w a ­
n a  i  p o k ie ro w a n a .

Z a s a d n ic z y m  z a g a d n ie n ie m  je s t  
s p ra w a  t re ś c i p ra c y  k u l tu r a ln e j  k o ­
ła . T re ś ć  ta  w in n a  b y ć  śc iś le  p o w ią ­
za n a  z  te m a ty k ą  a k tu a ln o -p o lity c z -  
ną , o m a w ia n ą  p rze z  k o lo  n a  d a n y m  
z e b ra n iu , w in n a  o n a  b y ć  n ie ja k o  je j  
a r ty s ty c z n ą  i lu s t r a c ją

U w a ż a m ,, że n a jle p s z y m  ro z w ią z a ­
n ie m  z a g a d n ie n ia  d o s ta rc z e n ia  k o ­
ło m  o d p o w ie d n ic h  m a te r ia łó w  w  
ś w ie t l ic o w o -a r ty s ty c z n y c h  b ę d z ie  cen­
t ra ln e  z a o p a trz e n ie  w  te  m a te r ia ły  
b ib l io te k  w y d z ia ło w y c h , ró w n o rz ę d n ie  
z  m a te r ia ła m i s z k o le n io w y m i. Z a rz ą d  
K o ła  lu b  Z A M P -o w ie c , k tó r e m u  k o ło  
tę  fu n k c ję  p o w ie rz y  —  d o b ie rz e  i  
p r z y g o tu je  m a te r ia ły  n a  p a rę  d n i 
p rz e d  k a ż d y m  z e b ra n ie m  k o ła .

Z  k o le i  s ta je m y  p rz e d  z a g a d n ie ­
n ie m : k o m u  p o w ie rz y ć  k ie ro w a n ie  
p ra c ą  k u l tu ra ln o - ro z ry w k o w ą  k o ła  
Z A M P ?

W  za sa dz ie  k ie ro w n ic tw o  p ra c ą  
k u ltu ra ln o -a r ty s ty c z n ą  k o la  w in n o  
sp o czyw a ć  w  rę k a c h  u z d o ln io n e g o  w  
te j  p ra c y  k o le g i lu b  k o le ż a n k i.  K o -  
n ie c z n e  je s t  t u  u c h w y c e n ie  e w id e n c ji 
ty c h , n a z w i jm y  ic h , in s t r u k to r ó w  
k u ltu ra ln o -a r ty s ty c z n y c h  k o ła ,  ic h  
re g u la rn e  in s t ru o w a n ie  w  Z a rz ą d z ie  
W y d z ia ło w y m , lu b  U c z e ln ia n y m . 
Z w o ły w a n ie  u c z e ln ia n y c h , lu b  n a w e t 
o k rę g o w y c h  z e b ra ń  ty c h  in s t r u k to r ó w  
d la  o m ó w ie n ia  fo r m  p ra c y  i  p rz y ­
s w o je n ia  n ie z n a n y c h  jeszcze  p ie ś n i, 
c e le m  p rz e n ie s ie n ia  ic h  n a  k o la  — 
p o z w o li n a m  d o k o n a ć  d w ie  rze czy  
za  je d n y m  z a m a c h e m : s p o p u la ry z o ­
w a ć  a k tu a ln e , lu b  jeszcze  n ie z n a n e  
p ie ś n i w ś ró d  Z A M P -o w c ó w  n a  k o ­
ła c h  o ra z  s tw o rz y ć  u c z e ln ia n y  lu b  
ś ro d o w is k o w y  c h ó r, r e k r u tu ją c y  s ię 
w ła ś n ie  z o w y c h  in s t r u k to r ó w .  M o ż ­
n a  b y  ró w n ie ż  p o w ie rz y ć  p ra c ę  k u l t .  
ro z ry w . p e w n y m  g ru p o m , k o le k t y ­
w o m  —  o p ie ra ją c  s ię  n a  Z e sp o ła ch  
S a m o k s z ta łc e n ia  Id e o lo g ic z n e g o .
(P e w n e  p ró b y  w  ty m  k ie r u n k u  za­
in ic jo w a ła  p o z n a ń s k a  o rg a n iz a c ja  
Z A M P -o w a ) .  W  ty m  w y p a d k u  k u l t . -  
r o z ry w k o w ą  część z e b ra ń  k o ła  p r z y ­
g o to w u ją  na. z m ia n ę  „d y ż u ru ją c e “  
k o le k ty w y .

P ra c a  o ś w ia to w a  n a  te re n ie  k o ła  
Z A M P , p o w ie d z m y  sob ie  to  szcze­
rze , fa k ty c z n ie  n ie  is tn ie je .  W  m o im  
z ro z u m ie n iu  m a  o n a  n a  c e lu  s ta łe  p o ­
sze rz a n ie  h o ry z o n tó w  m y ś lo w y c h  
m ło d z ie ż y  s tu d e n c k ie j.

S p o ty k a m y  s ię  czę s to  z  o b ja w e m  
ra ż ą c e j ig n o ra c j i  s tu d e n tó w , w  d z ie ­

d z in a c h , w y c h o d z ą c y c h  p o z a ,  r a m y  
ic h  k ie r u n k u  s tu d ió w . I l u  Z A M P -o w ­
c ó w  s tu d iu ją c y c h  n a u k i śc is łe , lu b  
e ko n o m ic z n e , p o s ia d a  c h o ć b y  o g o  ne 
p o ję c ie  z d z ie d z in y  e s te ty k i s o c ja l i­
s ty c z n e j, lu b  b io lo g i i  m ic z u r in o w -

^ A ^ i l u  to  Z A M P -o w c ó w , p rz y s z ły c h  
m ło d y c h  l i te r a tó w  i  a r ty s tó w ,  m o g ło ­
b y  coś p o w ie d z ie ć  o e n e rg ii  a to m o -
w e j?  .

A  p rz e c ie ż  na sza  lu d o w ą  in te l i ­
g e n c ja  m u s i po zb yć  s ię  c ia s n e j, f a ­
c h o w e j o g ra n ic z o n o ś c i, m u s i n a u c z y ć  
s ię  d o s trz e g a ć  n ie p rz e b ra n y  o g ro m  
z a g a d n ie ń , s to ją c y c h  p rz e d  n a m i. 
U w a ż a m  z a  n ie s łu szn e  tw ie rd z e n ie , z 
k tó r y m  k i lk a k r o tn ie  s ię  s p o ty k a łe m ,

że s tu d e n to m  te j  f o r m y  p ra c y  n ie  
p o trz e b a . P r a k ty k a  p rz e c z y  te m u  
tw ie rd z e n iu .

P rz e d  - k o łe m  Z A M P  o tw ie r a ją  s ię 
n a  t y m  o d c in k u  ro z le g łe  m o ż liw o ś c i, 
s z e ro k i w y b ó r  fo r m  i  te m a ty k i.  A  
w ię c :  u rz ą d z a n ie  p rze z  k o ło  w  ś w ie t­
l ic a c h  w ie c z o rk ó w  d y s k u s y jn y c h  n a d  
k s ią ż k ą , s z tu k ą , lu b  f i lm e m , n a d  za­
g a d n ie n ia m i n o w e j e s te ty k i,  k u l tu r y ,  
n a d  ro lę  p is a rz a  i  p o e ty  w  P a ń s tw ie  
L u d o w y m . T u  w y k o rz y s ta ć  naK ży 
Z A M P -o w c ó w , s łu c h a c z y  la t  w y ż s z y c h  
lu b  a b s o lw e n tó w  w y d z ia łó w  h u m a n i­
s ty c z n y c h  i  u c z e ln i a r ty s ty c z n y c h , 
m ie js c o w y c h  d z ia ła c z y  k u ltu r a ln y c h  
(za  p o ś re d n ic tw e m  lo k a ln e g o  o d d z ia ­
łu  Z w ią z k u  L i te r a tó w  P o ls k ic h  i  Z w . 
Z a w . P ra c . K u l t u r y  i  S z tu k i) .  C e low e  
b ę dz ie  ró w n ie ż  o rg a n iz o w a n ie  p rze z  
k o ła  p o p u la rn o -n a u k o w y c h  p o g a d a ­
n e k  d la  k ó ł in n y c h  u c z e ln i, c z y  k ie ­
r u n k u  s tu d ió w . W z b o g a c i to  p ra c ę  
k o la  o  n o w e  fo r m y  i  n ie w ą tp l iw ie  
p rz y c z y n i s ię  d p  je j  o ż y w ie n ia .
•jafiag f iz M f

B I B L I O
J E A N  L A F F IT T E  „M IL C Z Ą C E  

^ M A S Z T Y “ . Pow ieść. (W arszawa, 

! l9 4 9 ) .  P aństw . In s t. W yd . P rzek ład  

J H a n n y  O lęd zk ie j, s tr. 173.

R eportażow a pow ieść o R uchu 
i  O po ru  op isu je  zam ach d y w e rs y jn y  
i na n iem ie cką  stację  ra d io w ą  ko ło  
FParyża, L e w ic o w i k o n s p ira to rz y  po 
(u d a n e j a k c ji zosta ją  na sku tek  
J zd ra dy  zesłan i przez gestapo do 
I obozu w  M authausen. G dy po w o j- 
^n ie , ic h  n ie d o b itk i w ra c a ją  do k ra - 
i j u ,  rządzą tu  ju ż  k l i k i  re a kcy jn e , 
i  ja w n ie  k rz e w i się faszyzm . D la  
) g a u lis tó w  są odznaczenia, zaszczy- 
j  ty , w p ły w y  w  pańs tw ie , o tw a rta  
!  k a r ie ra  —  d la  kom u n is tó w , boha­
t e r ó w  spod Sainte-Assise, bezrobo- 
£ cie i  w ięz ie n ia . Lo nd yńscy  k o n ­
s p ira to rz y  u s iłu ją  na w e t p rz y w ła ­
s z c z y ć  sobie ic h  zam ach na ra d io ­
s ta c ję ...  Pow ieść m ó w i dużo o w o -

je n n e j i  po w o jen ne j F ra n c ji,  t r a f ­
n ie  rozk ła d a  akcen ty  po lityczn e , 
uka zu je  z b lis k a  te s iły , k tó re  is to t­
n ie  w a lc z y ły  i  w a lczą z faszyzm em . 
F ra p u je  żyw ą  szybką akc ją . S ta­
n o w i bardzo a tra k c y jn ą  le k tu rę .

L U D M IŁ  S T O JA N O W  „N E H M E D  
S IN A P “ . H is to r ia  pewnego b u n tu . 
W arszaw a 1949, P aństw . In s t. W yd . 
P rze łoży ła  z bu łg a rsk ie go  Z o fia  
W o ln ik . S tr. 130.

L u d m ił S to janow , w y b itn y  b u ł­
g a rsk i pow ieściop isarz i  a k ty w n y  
dzia łacz ru c h u  rew o lu cy jn e g o , na ­
p isa ł tę  ks iążkę  w  r . 1936, w  cza- 

panow an ia  w  B u łg a r ii d y k ta - 
faszys tow sk ie j. S ięgnięcie do 

h is to ryczn e j te m a ty k i w a lk i ch ło - 
p ó w -B u łg a ró w  i  T u rk ó w  z w ładzą  
su łtana  w  X V I I I  w . spe łn ia ło  w  
czasach reakcy jnego  u c isku  ro lę  
postępową, u ka zyw a ło  konieczność

sie
tu ry



W A L C Z Y Ć  Z  K R A JE M  ZO JI
btmefc do z b ro jn y c h  oddz ia łów  
sz tu rm o w ych  „C ro ix  de F eu“  
(K rz y ż a  ognistego). Dem agodzy  
faszystow scy g ło s ili, że zagradzają  
drogę „cze rw one m u  n iebezpieczeń­
s tw u “ , że w a lczą z n ieu do lnym , 
p rze ży tym  u s tro je m  p a r la m e n ta r­
nym . W  rzeczyw is tośc i b y ły  to  o r ­
ganizacje  p rzyg o tow u ją ce  zamach 
stanu, opłacane przez tru s ty , uzbro  
jone  przez m iędzynarodow ych  im ­
p e ria lis tó w . M ia ły  one w yw o ła ć  6 
lu tego  1934 ro k u  roz ru ch y  na p la ­
cu de la  Concorde. D n ia  tego R e­
p u b lik a  zna lazła  się o w łos  od 
śm ie rc i, śm ie rc i z ra k  zabójców , po 
k tó re j m ia ła b y  nastąp ić d y k ta tu ra  
faszystow ska analog iczna do tych , 
k tó re  u m o c n iły  się tym czasem  we  
W łoszech, N iem czech, w  H iszpan ii 
i  P o rtu g a lii.

D a n ie la  Casanova rz u c iła  się ze 
sw ym i m ło dszym i p rz y ja c ió łm i w  
w ir  w a lk i d la  ra to w a n ia  zagrożo­
ne j re p u b lik i.  J e j dośw iadczenie  
nabyte  w  UFE. gdzie m ia ła  do czy­
n ie n ia  ze s tud en tam i - an ty  faszy ­
s tam i z w szys tk ich  p a r t i i lu b  bez­
p a r ty jn y m i,  je j  zapał i  p rze ko n y ­
w u jąca  jasność sądu, s ta n o w iły  o 
ty m , że b y ła  nadzw ycza j skuteczną  
orędow n iczką  sp ra w y jedności 
w śró d  m łodych .

T rzeba b y ło  la t  c ię żk ie j zacie­
k łe j p ra cy  do ło w ych  dz ia łaczy  —  
ta k ic h  ja k  D a n ie la  —  aby w y s iłe k  
ten  d a ł w reszcie owoce. 6 lu ty  u -  
kaza ł rzeczyw istość n a jb a rd z ie j za­
ś lep ionym , n a jb a rd z ie j u p a rty m , 
u ka za ł im  błiskość niebezpieczeń­
stw a. W ówczas to, w iedzione in ­
s ty n k te m  m asy ludow e, n ie  czeka­
ją c  po leceń z gó ry , z je dn oczy ły  się 
spontan iczn ie . B y ł to  dzień n ieza­
pom n iany , ów 12 lu tego , gdy po 
raz  p ie rw szy  kom u n iśc i, soc ja liśc i i  
re p u b lik a n ie  d e f ilo w a li razem  i  
gdy jedność dz ia ła n ia  została fa k ­
tyczn ie  u rzeczyw is tn iona . K ilk a  
m iesięcy późn ie j dw ie  organ izacje  
zw iązkow e  C G T i  C G TU  po łą czy ły  
się —  n a ro d z ił się F ro n t L u d o w y . 
M ia ł on zap row adzić  F ranc ję  do . 
zw yc ięsk ich  w y b o ró w  1936 roku .

T a k  oto, m im o  ic h  o lb rz y m ie j 
w ła d zy , dw us tu  m agna tów  tru s to ­
w y c h  zostało p o b itych  a lu d  f r a n ­
cusk i sam, ty lk o  dz ię k i sw e j zde­
cydow ane j w o li i  jedności, pokona ł 
faszyzm , ta k  b l is k i wówczas o pa­
now a n ia  F ra n c ji. T y lk o  bagnety  
na jeźdźcy zd o ła ły  na rzuc ić  F ra n c ji 
w o lę  tru s tó w  n ie  m a jących  o jc z y ­
zny, oddając w ładzę faszys tow sk im  
zdra jcom  z V ich y .

D an ie la  Casanova, k tó ra  sta le  
ko n tyn u o w a ła  sw o je  s tud ia  d e n ty ­
styczne, zosta ła w ezw ana do k ie ­
ro w n ic tw a  „M ło d y c h  K o m u n is tó w “  
i p rzyd z ie lon a  do p racy  u  boku  
T nuis P e rra u lt  zwanego „M a ły m  
L u d w is ie m “ . P e rra u lt zg in ą ł n a ­
stępnie w  H iszp a n ii wa lcząc  _ na  
fro n c ie  ob rony  w o ln o śc i . w śród  
o c h o tn ik ó w  B ry g a d  M ię dzyn a rod o ­
w ych . W  b ry g a d a c h ’F m n cu z i po  raz  
p ie rw szy  z b ro n ią  w  rę k u  s ta r li się 
z sJa m i H it le ra  i M usso lin iego. W  
ten  svosôb, posuw ając się z jednego  
szczebla organ izacy jnego na d ru g i—  
wyższy, uczy ła  się D an ie la  z ro k u

na ro k  te j r o l i  zarazem  wszech­
s tro n n e j i  t ru d n e j, ja k ą  je s t stano­
w isko  p rzyw ó d cy  kom u n is tyczn e ­
go. D op ie ro  w  ro k u  1932 na K o n ­
gresie w  M o n tig n y -e n -G o h e lle  zo-

(rys. M . O berländer)

sta ła  w y b ra n a  cz łonk iem  K o m ite tu  
C entra lnego „M ło d y c h  K o m u n is ­
tó w “ .

W  ty m  okresie  czasu spoczęła n i  
n ie j odpow iedzia lność za bezpie­
czeństwo R a jm un da  G uyo t. G uyo t, 
k tó ry  b y ł sekre ta rzem  „F e d e ra c ji 
M ło d ych  K o m u n is tó w “  zosta ł k i l ­
ka  la t  p rzed tem  skazany zaocznie 
na 10 la t  w ięz ie n ia  i  ju ż  w  ow ym  
czasie u k ry w a ł się. D a n ie la  u t r z y ­
m y w a ła  łączność z G u yo t‘em, p rze ­
p row adza ła  go po ta je m n ie  na ze­
b ra n ia  i  odprow adza ła  po n ich . 
Ona ró w n ie ż  w y n a ję ła  na sw o je  
nazw isko  p o k ó j na 6 -ty m  p ię trze  
ko ło  B a s ty li i na bu lw a rze  R ich a rd -  
L e o n ir , gdzie R a jm u n d  G uyo t p ra ­
cow ał. Pew nego dn ia  p rz e ż y li v ń e l-  
k i'n ie p o k ó j.  R zem ieś ln ik , k tó ry  po­
k ry w a ł dach, przeszed ł_ przed  o k ­
nem  p o k o ju  G u yo t“a i  poznawszy  
go, z ro b ił do n iego „o k o “  z p rz y ­
ja zn ym  uśm iechem . Z d w o jo no  
w ięc ś ro d k i ostrożności i  G uyo t 
p rzes ta ł na  pe w ie n  czas korzystać  
z p ra cow n i. R zem ieś ln ik  n ie  b y ł 
je d n a k  szpiclem , m ia ł p rzy  ty m  t y ­
le rozsądku, żeby się n ie  wygadać.

In n y m  razem  D a n ie la  p ro w a d z i­
ła R a jm un da  na zeb ran ie  w  M o n -  
t re w il.  P rzechodząc przez p lac B a - 
s ty l i i  n a t ra f i l i  na pogrzeb p o li­
c jan ta . Pogrzeb zg ro m ad z ił t łu m  
ko legów  zm arłego , p lac  b y ł w p ro s t 
cza rn y ! R a jm u n d  G uyo t zaś od cza 
su, gdy p rze m a w ia ł na m ityng ach , 
b y ł bardzo dobrze znany p o lic ji.

D a n ie la  zna laz ła  się w  w ie lk im  
k łopocie , N ie  m ożna by ło  zaw rócić  
tą samą drogą, z w ró c iło b y  to  u w a ­
gę. C how a w ięc  G u yo t“a ja k  może 
za siebie. N a szczęście b y ła  w ó w ­
czas dość k o rp u le n tn a , R a jm un d  
nasuw a czapkę na oczy. U f! Z d o ła ­
l i  w reszcie w ym kn ą ć  się p rzy leg łą  
u licą , są u ra to w a n i! S p o jrz e li na

siebie i  w y b u c h n ę li serdecznym  
śm iechem  na m yś l o ty m , ja k  u m ­
k n ę l i 'c a łe j te j a rm ii p o lic ja n tó w . 
B y li  je d n a k  w  błędzie.

W  M o n tre w il przed kaw ia rn ią  
na rog u  u lic y  us łysze li nag le : „o to  
on!“ . S p o jrz e li w  bok, u jr z e li czte­
rech  p o lic ja n tó w  ty m  razem  po c y ­
w iln e m u . N ie  b y ło  w ą tp liw o śc i. 
R a jm u n d  G u yo t zosta ł „ s y p n ię ty “  
przez szpicla, w p row adzonego przez 
p o lic ję  do o rg an izac ji. D an ie la  
szepcze: „B ie g n ij,  b ie g n ij, ja k  n a j­
szybc ie j“ . R a jm u n d  rzuca się do 
uc ieczk i. Tym czasem  cz te re j szp i­
cle p o ry w a ją  się, p rze w ra ca ją  krze  
sła i  s to lik i.  D a n ie la  Casanova rz u ­
ca się k u  p o lic ja n to m , k rzyczy  i  
g e s tyku lu je , s ie je  _ zam ieszanie. 
Szpicle  chcą prze jść, ona z a trz y ­
m u je  ich. N a nieszczęście D a n ie la  
n ie  może sama za trzym ać czterech  
s iln y c h  m ężczyzn. Jeden  _ z n ich  
na jm ło dszy  zdo ła ł prze jść  i  je ś li 
na w e t R a jm u n d  G uyo t b iega ł do­
brze, to  ten  b ieg ł p rz y n a jm n ie j 
ró w n ie  szybko, a na w e t szybcie j, 
pon iew aż go do g o n ił i  z a trzym a ł!

R a jm u n d  G uyo t spędz ił następ­
n ie  18 m iesięcy w  w ię z ie n iu , z k tó  
rego u w o ln iła  go w  1933 ro k u  am ­
nestia  d la  w ię ź n ió w  p o lityczn ych . 
N a w e t w  w ię z ie n iu  je d n a k  D a n ie ­
la  za jm o w a ła  się n im  nada l, u t r z y ­
m u ją c  łączność m ięzdy n im  a p a r­
tią . N ie  m og ła  go osobiście o d w ie ­
dzać, ale re g u la rn ie  w id y w a ła  się 
z s iostrą  R a jm unda , k tó re j p o ru -  
czała p rzekazyw an ie  m u  in s tru k c ji 
i  w iadom ośc i p o lityczn ych .

W  1934 r. do roczny kongres  
„M ło d y c h  K o m u n is tó w “  od b y ł się 
w  I v r y  w  dn iach 5, 6 i  7 lu tego  
tzn. w  czasie, gdy ro z g ry w a ły  się 
w y p a d k i decydu jące o losie nasze­
go k ra ju , gdy P a rt ia  K o m u n is tycz ­
na o rgan izow a ła  zw yc ięską  odpo­
w iedź lu d u  francu sk ie go  na aw a n ­
tu rę  faszystow ską z p lacu  de la  
Concorde. W tedy  wreszcie re p u b li­
kan ie  zap om n ie li o sw ych  swarach, 
a F ra n c ja  zebra ła  owoce d łu g ich  
la t  p ropagandy na rzecz jedności.

W  podobnych oko licznościach  
K ongres o d b y ł się, co ła tw o  pojąć, 
w  atm osferze gorętsze j i  ba rdz ie j 
na m ię tn e j n iż  k ie d y k o lw ie k . D a ­
n ie la  odznaczyła się w ys tąp ie n ie m  
szczególnie energ icznym . Z  n ie u ­
błaganą s iłą  ods łon iła  sabotażową  
robotę tro c k is tó w , roz łam ow ców , 
p ro w o k a to ró w , agen tów  faszys tow ­
sk ich , k tó rz y  w  p e w n e j ilo śc i zdo­
ła l i  się w ś liznąć  na K ongres. 
W szyscy tow arzysze b y l i uderzen i 
w idząc ja k  bardzo w  p ra k ty c e  o r ­
ga n izacy jn e j D a n ie la  ro z w in ę ła  się 
ja k  w ie le  na b ra ła  p rz e n ik liw o ś c i 
p o lity c z n e j, opanow ania  i  pow agi. 
K o m ite t C e n tra ln y  F e d e ra c ji „M ło  
dych K o m u n is tó w “  w y  b ra ł ją  je d ­
no m yś ln ie  na cz łonka  B iu ra  Fede­
ra c ji.  to  znaczy na jw yższego o rg a ­
nu. W  ten  sposób w  c iągu n iespe ł­
na 6 -c iu  la t  D a n ie la  przeszła z p o ­
z iom u n ieznane j szerzej dz ia łaczk i 
do ło w e j do p ierw szego szeregu o r­
gan izacji. S ta ła  się przyw ódcą. 
S kończy ła  w łaśn ie  wówczas 25 la t.

T E N  F I L M  M Ó W I
NASZYM JĘZYKIEM

L IT E R A T U R Z E  n ik t  nie 
pisze recenzji z dzie l 
k lasyków . Jeżeli prow a­
dzi się nad n im i studia, 

^  -w- a prow adzi się ich co­
raz w ięcej, to  zagad­

nienie ujm owane je s t szerzej, z pew. 
nej perspektyw y, w połączeniu z 
szerokim  wachlarzem spraw  danej

mu am erykańskiego by ła  p ry m ity w ­
na i  niepogłębiona.

Z czasem f ilm  am erykański staje 
się bron ią w ręku bu rżuaz ji. F i l ­
m uje się h is to ry jk i og łupia jące b ła - 
li ością lub  „n iesam ow itością“  p ro ­
blemu.

W  Niemczech i  innych k ra jach  za­
chodnich f i lm  la t  dwudziestych słu-

poki. F ilm , choć m łody jako  sz tu ­
ka, też ma swoich klasyków . I  d la ­
tego pisanie recenzji, w  ścisłym  
znaczeniu tego słowa, z „B u rz y  nad 
A z ją “  W siewoloda Pudowkina, f i l ­
mu wyprodukowanego w r . 1928 
(początkowo w w e rs ji n iem e j) jes t 
rzeczą trudną. N ie  dlatego, żeby f ilm  
ten się zestarzał, s tra c ił na a k tu a l­
ności. On jeszcae i  dziś, a może 
w łaśnie dziś, po 22 la tach od jego 
wyprodukow ania przem aw ia do w i­
dza jasno, sugestywnie i  p o ry w a ją ­
co, wcale n ie  ja ko  zabytek.

„B u rza  nad A z ją “  (a w łaściw ie 
„P otom ek D żing is  Chana“  ja k  
brzm ia ła  jego p ierw otna rosy jska 
nazwą) jest jednym  z tych  sławnych 
rew elacyjnych film ó w  radzieckich la t  
dwudziestych i  trzydz iestych , k tó re  
dokonały przełom u w k in em a to g ra fii 
św iatow ej. P rzełom u na obu odcin­
kach —  a rtys tycznym  i  ideologicz­
nym . . „

Narodzona pod koniec X IX  w. k i­
nem atogra fia  by ła  początkowo, ja k  
wiadomo jedyn ie  środkiem  re je s tra ­
c ji obrazów ruchomych, zabawką ra ­
czej niż sztuką. Sztuką zaczęła być 
w tedy, kiedy p o ja w ił się montaż, k ie ­
dy poruszające się obrazy ułożono 
w jakieś opowiadanie.

W  Am eryce pow sta ł kom ercja lny 
przem ysł, m ający ściśle wyznaczone 
miejsce w system ie kap ita lis tyczne j 
gospodarki. O brazy produkowane 
tam b y ły  tow a ram i na zbyt. Tu też 
są źród ła całego „astronom icznego“  
systemu am erykańskich gw iazd  ̂ i 
gw iazdorów. Opowiadanie, treść f i l -

ż y ł w dużym stopniu jako narzędzie 
do wędrówek w kra inę  niesam owi- 
tości ( f i lm y  F r itz a  Langa) lub baś­
n i i podań („S ie g fr ie d “ ). Na ekranie 
nierzadko z ja w ia ją  się duchy i  up io­
ry  albo legendarn i bohaterow ie n ie­
m ieckich podań, na t le  secesyjnych, 
przytłacza jących dekoracji.

W  tych  warunkach przełom  spo­
wodowany przez radziecką sztukę

w istości okazało się, że dawne środ­
k i fo rm alne są zą skąpe, niezdatne 
dla wyrażenia nowej treści. „Poezja 
św ie tlis tych  rond li w kuchni“ , k tó ­
re j jeszcze w r . 1931 dom agał sig 
od f ilm u  jeden ze znanych p u b li­
cystów  polskich, okazała się nie­
przydatna dla wyrażen ia w ie lk ich 
ide i społecznych.

Z tego zw ro tu  do p rob lem atyk i 
społecznej i  z połączonego z tym  
poszukiwania nowych środków  ̂ w y ­
razu zrodziła  się w ie lka  radziecka 
szkoła film ow a, zrodziła  się „B u rza  
nad A z ją “ .

Jest to  f i lm  o budzeniu się św ia ­
domości społecznej i  narodęwej 
wśród ludów A z ji w warunkach w y ­
zysku angie lskich i  am erykańskich 
in te rw entów , podczas w o jny domo­
wej w ZSRR. Jest cha rak te rys tycz­
ne dla nowego stanow iska św ia to ­
poglądowego oraz dla idei, ja ką  
chce przeprowadzić radziecki tw ó r­
ca Pndowkin, że akcja  f ilm u  zaczy­
na się od k o n flik tu  ekonomiczne­
go —  A n g lik  oszukuje az ja tyck iego 
m yśliw ego przy kupnie fu te r  z upo­
lowanych przez niego zw ierząt. Za­
początkowana tym  akcja f ilm u  jes t 
w ym ownym  pretekstem  do pokaza­
nia  s tarc ia  dwu s ił —  anglo-am e- 
rykańskiego im peria lizm u i wyzw o­
leńczego ruchu ludów A z ji.

F ilm  w yjaśn ia  skom plikowaną m e. 
chanikę sojuszu klasowego buddy j­
sk ie j h ie ra rc h ii duchow ne j z „ c y w i l i ­
zowanym i“  okupantam i z Zachodu, 
z d ru g ie j s trony  daje obraz postępu­
jącej rew o luc ji społecznej wśród lu ­
dów A z ji,  k tó ra  urzeczyw istn ia  się 
przy  współudziale rew olucyjne j Ro­
s ji. N akreśla  ponadto perspektyw y 
wyzw olenia i  usam odzielnienia się

Odpowiedzi

film ow ą  b y ł ogrom ny. „P ancern ik 
P o tiom k in “  zbu rzy ł dotychczasowe 
pojęcie o montażu, f ilm o w ym  i  o bu ­
dowie f ilm u  w ogóle. Można tu  śm ia­
ło  powiedzieć o zrewolucjonizowaniu 
w arsz ta tu  film ow ego.

N ie  m niejszą by ła  rew olucja  w 
dziedzinie ideologicznej. F ilm  radzie­
ck i rozpoczął trzec i okres w dzie­
jach f ilm u  niemego —  okres, w k tó ­
rym  f i lm  postępowy, przesta ł być 
k rzyw ym  zw ierciadłem , w  k tó rym

ludów A z ji pod względem narodo­
wym  i  społecznym.

M ów im y, że „B u rza  nad A z ją “  to 
f ilm , k tó ry  się nie zdeaktua lizował, 
k tó ry  nie postarza ł się ani o rok.

Dlaczego .ta k  się dzieje?
Dzieje się to  dlatego, że m ów i on 

do nas o niedawnych historycznie 
sprawach naszym obecnym językiem , 
k tó rym  dopiero dziś w  pe łn i uczy­
my się władać. K ategorie , ja k im i się 
on pos ługu je  są nam b lisk ie , są na-

nadesłanych
K O L. W Ł O D Z IM IE R Z  K O W A L ­

S K I —  W  przysłanych wierszach 
jes t n ie jeden udany fragm ent, np, 
os ta tn ia  zw ro tka  w iersza „G ó rn i­
kom  zasypanym  we F ra n c ji“ . Inne 
jednak w iersze są pow ażnym i po ­
m y łka m i. Np. „O czy człow ieka p ra ­
cy " lu b  „C h w ile  po pracy“  są pu ­
stą frazeo log ią  poetycką, odziedzi­
czoną po sen tym enta lnych  zach­
w y tach  m ieszczańskich poetów  20- 
le c ia  d la  „prostego człow ieka“ . P o­
dobnie w iersz „N a  budow ie“  jest 
typow ą „poezją p racy“ , ja k ą  us i­
ło w a li s tw orzyć c i poeci: poetyzo­
w a li on i P R Z E D M IO T Y  pracy, nie 
m og li p rzedstaw ić twórczego czło­
w ieka, bo w  w a runkach  k a p ita l i­

stycznych by łob y  to krzyczącym  
fałszem. Podobnie je s t w  Waszym 
w ierszu, op iew a jącym  pow sta jący 
budynek. „C z łow ieka  —  ja k  sami 
piszecie —  nie w idać“ . A  szkoda, 
u jrze n ie  budującego człow ieka po ­
w inno  być naczelnym  zadaniem 
poety.

W iersze —  sa ty ry , m im o udat- 
nych zw ro tów , noszą cha rakte r 
„ry m o w a n ia  na s iłę “ . Z darza ją  się 
w  n ich  poważna po tkn ięc ia  s ty l i ­
styczne, wypaczające sens ideow y 
Waszych w ierszy np. „ i  za to, żeby 
by ła  w olna, du s ił ich  stryczek fa ­
szystowski“ .

P rz y ś lijc ie  inne wiersze.

T E K A
zorgan izow ane j w a lk i o zm ianę 
is tn ie ją c e j rzeczyw istośc i społecz­
n e j. B oha te rem  ks ią żk i je s t op ie ­
w a n y  w  p ieśn iach lu d o w ych  b u ł­
ga rsk i boha ta te r na rodow y, k tó ry  
uśw iadam ia  i  o rg an izu je  w yn ę d z ­
n ia łą  i  w y g ło d n ia łą  ludność i  w ie ­
dzie ją  po m ie n ie  feu da łów , n ie ­
p ra w n ie  zdobyte drogą w y zysku  i  
k rz y w d y  ch łopsk ie j.

J A K U B  W A S S E R M A N . K R Z Y S Z ­
TO F K O LU M B . S tr. 223. Przeło- 
ło ż y ł z niem ieckiego A leksander 
W at. Okładkę p ro jektow a ł A leksan­
der Bernaciński. W ielkopolska K s ię ­
ga rn ia  W ydawnicza. 1949.

N akładem  Wic-if ¿opolskiej K s ię ­
ga rn i W ydawniczej ukazał się p rze­
kład ks iążk i Jakuba Wassermana o 
K rzysz to fie  Kolum bie. W assarman 
staw ia sobie za cel odtworzenie w 
te j b io g ra fii powieściowej K rzysz ­

to fa  Kolum ba, jako  człow ieka i  bo­
hatera swojej epoki. Książka m aluje 
św ietn ie współczesną Ko lum bow i i 
H iszpanię i  drapieżne metody p ie rw ­
szych ko lon izatorów .

*

N akładem  Państwowego In s ty tu - 
tu  W ydawniczego ukazała się ks iąż­
ka niem ieckiego pisarza an ty faszy­
stowskiego, J. Petersena p t. „Nasza 
u lica “  (p rzek ład  po lski A nny L in -  ( 
ke ). „N asza u lica “  pisana konspi­
racy jn ie  w B erlin ie  w la tach 1933 —— 
34 w  okresie, gdy sza la ł te r ro r  ( 
um acniającego się u w ładzy h it le - 1  

ryzm u —  je s t szczegółową i  n ie -1 
zw ykle żywą k ron iką  wydarzeń, ja -  ( 
k ie  rozegra ły  się w  Niemczech w  i 
tym  pam iętnym  czasie. Książka Pe­
tersena przedstaw ia typowe dzieje ( 
ówczesnej n iem ieckie j dzieln icy ro - 1  

botniczej i  je j podziemnego ruchu < 
oporu.

K O L . A D A M  B A R O N  —  w iersz 
Wasz, bardzo don ios ły  swą tem a ty ­
ką, n ie  w ychodzi n ies te ty  poza re ­
po rte rską  re lację . Zadaniem  poety 
jes t n ie  ty le  liryczne  sprawozdanie 
z pewnego w ydarzenia , ile  w yc iąg ­
nięcie zeń ludzk ich , h is torycznych 
w n iosków . T y lk o  n iek ie dy  p o tra ­
f ic ie  to uczyn ić („ba lio , m onsieur 
sergeant! czyśmy się gdzie n ie  spot­
k a li, na p rzyk ład  pod Lub linem ...“ ). 
R ezulta tem  reportażowości Waszego 
w iersza jes t jego zb y tn ia  ro z w le k ­
łość, sp raw ia jąca  w rażen ie  n iepo­
radności poetyckiego fo rm u łow an ia .

P rz y ś lijc ie  nam  inne w iersze, w y ­
da je  się nam, że do jdz iem y do po­
rozum ien ia .

*

K O L . J A N  R A D K O W S K I —  w y ­
da je  się nam , że bezpretensjonalność 
i  prosto ta  Waszego w iersza znam io­
n u ją  słuszną drogę poetycką. A le  
pam ię ta jc ie  o 2-ch rzeczach: aby 
pa rty jno śc i poezji n ie  zam ieniać w  
pow ie rzchow ną deklaratyw ność, 
oraz aby naszego socjalistycznego 
op tym izm u nie  spłycać w  beztro ­
sk im  „h u r ra “ . P rz y ś lijc ie  inne w ie r­
sze.

*

K O L . KO C C Z E S ŁA W  —  P rzys ła ­
ne w iersze są bardzo na iw ne. Jesz­
cze niedostatecznie o rien tu jec ie  się 
w  społecznej prob lem atyce w spó ł­
czesności.

*

K O L. L E S Z E K  H E R D E G E N  —  
W  W aszym  „T ry p ty k u  o rękach 
są s tro fk i udane, ale na ogół poe­
tyka  zbliżona do wzorów  „aw an­
ga rdy“  sp raw ia  W am  złoś liw e 
potkn ięcia , ja k  np. w  następującym  
fragm encie:

„G dzieko lw iek g in ie  k toś  za wol-
[ność...

G dziekolw iek gaz zapom ni o k u -
[chence

wierszy
k tó ra  ogrzewa herbatę, kawę wodę 
a o w ięcej się upomni...“
—  m ówiąc prozaicznie —  chodzi tu  
o zbrodniczą wojnę gazową. W iem y
—  stosu ją ją  faszyści w  G rec ji i  
faszyści w  koloniach. A le  czy W a­
sza sztuczna i  wyszukana m eta­
fo ra  nie niweczy ludzk ie j treśc i 
zmagań i  w a lk  z faszyzm em ? W y ­
daje się nam, że p raw dziw ie  poe­
tyck ie  treśc i naszego czasu, k tó re  
przecież rozumiecie, gubicie w  s ty ­
lis tycznych  łamańcach.

N a ankietę o Goethem zorgani­
zowaną przez „Nouvelles L ib ra i­
res“ —  książę poetów katolickich  
—  Paul Claudel odpowiedział w  

ten sposób:

—  Co reprezentuje dla pana 
Goethe?

—  Nic.
—  Czy m iał jakiś w p ływ  na 

Pana?

—  Żadnego.

—  Czy interesuje on Pana bar­
dziej dla jego dzieł literackich, 
czy dla jego sztuki życia?

—  A ni pod jednym, ani pod 
drugim względem.

—  Jaką pozycję zachowuje on 

dzisiaj według Pana?

tów , taśm a przesta ła  służyć je dy ­
nie do przenoszenia tw a rzy  aktorów 
z za Oceanu. F ilm  zaczął objaśniać 
św ia t, in te rpre tow ać go, w spó łtw o­
rzyć. Opowiadanie film ow e za trac i­
ło  swoją bezcelowość i  p rzypadko­
wość i  zaczęło służyć do przepro­
wadzanie idei wyzw olenia człow ie­
ka, związanej w f ilm ie  radzieckim  
z konkre tną w a lką po lityczną.

Oznacza to  zw ro t do te m a ty k i 
społecznej, gdzie nie ty lk o  chodzi o 
uk ład św ia te ł i  c ieni na ekranie, lub 
o losy uciśnionej niewinności, ale o 
społeczną, po lityczną ideę, jaką ma 
reprezentować f ilm . Jednocześnie z tą 
zm ianą w stosunku film u  do rzeczy-

—  N ic o tym  nie w iem  i nic 
mnie to nie obchodzi.
(wg „Rinascita“ V I.  nr 10 1949 r)

Niezbędnym dopełnieniem tego sa- 
mookreślenia francuskiego czołowe­
go poety kato lickiego je s t fa k t,  że 
niedawno ogłosił on w iersz, sław iący  
znane nam dobrze „w yczyny“  f r a n ­
cuskich im p eria lis tó w  w  V ie t-N am ie . 
W  wierszu tym  faszystow ski korpus 
ekspedycyjny występuje w ro l i  a r ­
chanioła, zstępującego z niebios na 
grzeszną ziemię v ie t-nam ską.

Jak  w idz im y, nasz nieoceniony 
k ry ty k  lite rack i, duszpasterz —  P i-  
rożyńsk i —  nie różn i się ideowo od 
tego czołowego poe ty : n ih iliz m  w  
stosunku do w ie lk ich  tra d y c ji huma­
nistycznych (por. P irożyńsk i o Go­
ethem w nrze ó (89) 8.11.1950 „ I  o 
p ro s tu “ )  je s t nieuchronnym  dopeł­
nieniem  wstecznictwa w  stosunku do 
współczesności.

m arksizm u.
W  ten sposób ty lk o  m arks is tow ­

skie trak tow a n ie  zagadnień sztuk i 
może tw orzyć dzieła n iep rzem ija ją ­
ce, n ie  ulegające dezaktua lizac ji.

Po 22 la tach f i lm  zosta ł udźw ię­
kow iony.

Czy zm ienia to  jego charakter?
Technika stosowana przez Pudow­

kina służy w ydobywaniu s ilnych m o­
mentów em ocjonalnych w sensie ide­
owym. Jego m ontaż zm ierza do w y ­
wołan ia silnych wzruszeń, k tó re  m u­
zyka może doskonale podkreślić. 
Słusznie zauważono, że n iem y f i lm  
Pudowkina dom agał się dźw ięku dla 
spotęgowania em ocji i  wstrząsów w 
jego dziełach.

Użyłem  tu  słów „w s trząs “  i  „em o­
c ja “ . M ów im y o film a ch  bu rżua zy j- 
nych, że chcą one w yw oływ ać 
w strząsy i  emocje. A le  o ja k i ro ­
dzaj emocji tu  chodzi?

W strząs ja k i w yw o łu je  f i lm  bu r- 
źuazyjny ma swoje zdecydowane 
oblicze ideowe. S łuży on do za­
gm atw ania obrazu św ia ta , do nada­
n ia  mu groźnych i  fa ta lis tycznych  
rysów . Ma on przerażać i  dezorien­
tować widza.

Czemu służy mocna sym bolika f i l ­
mu Pudowkina, sym bolika „w s trz ą ­
sająca“ . Ma ona za zadanie w p ro ­
wadzić do film u  p ie rw iastek ogól­
ny', sugerować spraw y daleko w y ­
kraczające poza prostą  akcję film u . 
T ak  np. doskonała scena, k ie d y  na 
przem ian w'idać zakrw aw ioną, roz­
czapierzoną rękę bia łego kupca i  
nogi m aszerujących angie lskich żo ł­
n ierzy, ma być wyrazem  grozy pa­
nowania b ia łych  w  A z ji,  dzikiego 
prawa wyższości rasowej b ia łych, 
prawa popartego bagnetam i żo łn ie­
rzy  w o jsk okupacyjnych.

M askarada w  buddy jsk ie j ś w ią ty ­
n i to  obraz obyczajowy. A le  ta  sa­
ma scena zestawiona z obrazem ra ­
bunku bydła, dokonywanego przez 
in te rw entów , jes t symbolem zdrady 
narodowej lamów.

Tych sym boli nie trzeba zresztą 
tłum aczyć. W idz sam rozum ie je  do_ 
skonale. Bo ten w ie lk i f ilm  m ów i do 
nas naszym językiem .

K . T . T O E P L IT Z
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Żyjem y w  epoce ścierania się dwóch 
u s tro jó w : rosnącego z każdym dniem 
w  siłę, przynoszącego postęp i  w o l­
ność, u s tro ju  socjalistycznego i  co­
raz bardzie j wstecznego, niszczącego 
wszelkie swobody demokratyczne 
u s tro ju  kapita listycznego.

Dochodzą do nas w ieści z k ra jó w  
w  k tó ry c h  rządzi kap ita lizm .

Dochodzą do nas wieści z k ra ju  so­

cja lizm u. Rzetelne i  uczciwe porów ­
nanie rozw oju tych dwóch ustro jów , 
porównanie życia przeciętnego oby­
wate la w  tych dwóch us tro jach  jes t 
najlepszą drogą do w łaściw ej oceny 
i  do zajęcia m iejsca w  toczącej się na 
całym  św iecie w a lce k lasow e j.

S ta ły  w zrost bezrobocia które 
ogarn ia  ju ż  dziesią tk i m ilionów  ludzi 
i groźba nadciągającego kryzysu,

fak tyczn y  zan ik  w o lności słowa i  
swobód dem okratycznych, degenera­
cja k u ltu ry  i  wiręcz zdziczenie 
(USA), ca łkow ite  podporządkow anie 
na u k i po lityce  im peria lis tyczne j — 
oto co n a jle p ie j cha rakte ryzu je  
państwa kap ita lis tyczne.

N iebyw ały rozwój gospodarki ra ­
dzieckiej, (problem  bezrobocia nie 
is tn ie je  w ZSRR) w span ia ły  rozkw it

M c a r Ë t m  a  I d e n
Lefabvre poruszył w  swojej ks iąż­

ce* 1 *) jedno z na jbardzie j zasadni­
czych zagadnień f ilo z o f ii:  zagadnie­
nie wolności. Ód początku is tn ien ia  
f i lo z o f ii toczy ł się spór o upraw nie­
n ia . w o li człow ieka, o zakres m oż li­
wości jego działania, k ró tko  mówiąc 
o indeterm in izm  czy determ inizm . 
Spór ten zwłaszcza w ostatn ich cza­
sach p rzyb ra ł na sile. Poszczególne 
argum enty w ykorzystyw ane są jako 
środki w a lk i po litycznej. Obóz ka­
p ita lizm u  wrzeszczy o wolności przy 
każdej okazji, che łp i się „w o lną p ra ­
są“ , „w o lnym  rad iem “ , „wolnością 
działa lności po lityczne j“ , w yko rzy ­
stu je  założenia fide izm u, powołuje 
się na odkrycia  naukowe, na p ra k ­
tykę  codziennego życia, aby w yka­
zać, że jedynie w u s tro ju  k a p ita lis ty ­
cznym człow iek może być p raw dzi­
w ie  wo lny. M arks is tom  zarzuca się 
determ in izm , d ław ienie wolności, o- 
graniczanie człowieka.

M arks iśc i nie wstydzą się deter- 
m in izm u, k tó ry  nie przeszkadza im 
walczyć o wyzwolenie człowieka, o 
u s tró j spraw iedliwości i  wolności. 
Zw ykłem u człow iekow i, pozostają­
cemu pow w pływ em  kap ita lis tyczne j 
propagandy, w ydaje się to absur­
dem. N a jw yra źn ie j zachodzi więc tu 
z jaw isko pomieszania pojęć, kom u­
n ikow ania się za pomocą języka, w 
k tó ry m  te same słowa p rzyb ie ra ją  
inną treść. Reakcyjna f ilo z o fia  w y ­
w o łu je  to  zjaw isko celowo. W o li ona 
walczyć z „w ia tra k a m i“  m arksizm u, 
n iż  z m arksizm em  zrozum ianym  i 
przem yślanym . Jest to typow a u- 
cieczka przed problem atyką, k tó re j 
naukowe rozw iązanie oznacza ideo­
logiczne bankructw o idealizm u.

D latego ukazanie się ks iążk i Le- 
febvre ‘a jes t ważnym wydarzeniem 
po litycznym . W yczerpujące stresz­
czenie poglądów M arksa na sprawę 
wolności demaskuje tw ierdzenie re ­
akcyjnych filo zo fów , obnaża ich k la ­
sowe oblicze. Każe również rozw iać 
się złudzeniom, pozorom wolności, 
k tó rym  nierzadko ulegają ludzie za­
gubien i w  chaosie kap ita lis tycznego 
św iata.

Przede w szystk im  trzeba sprecy­
zować filozoficzne pojęcie wolności. 
To też czyni Lefebvre na początku 
swojej pracy. Czy is tn ie je  wolność 
absolutna? Jest to  pytan ie  posta­
wione w  kategoriach m eta fizycz­
nych. Hegel p isa ł w  „Fenom enologii 
ducha“ : „n ie  is tn ie je  wolność w  ogó­
le, lecz stopnie wolności, m nie j lub 
bardzie j wolne działanie człowieka... 
Człow iek nie j e s t  w o lny lub n ie. 
w o lny, ale S t a j e  się w o lny, na­
de wszystko przez poznanie“  (cyt. 
z Le febvre 'a ). Tw ierdzenie to mieści 
się znakomicie w  systemie filo z o ­
ficznym  M arksa. Poznanie —  to 
w yk ryc ie  praw , k tó re  rządzą rzeczy­
w istością. Konieczność —  to dzia­
łan ie  tych  praw . Jest ono ślepe, do­
p ó k i nie zostanie zrozumiane. Stąd 
ju ż  ty lk o  k ro k  do sform ułowania 
H egla, w ykorzystanego po odrzuce­
n iu  idealistycznych załączeń, przez 
Engelsa w  A n t i - D ühringu , a roz­
w in ię tego potem szeroko przez Ple- 
chanowa: „wolność —  to zrozum ia­
na konieczność“ .

M arks badał zagadnienie wolności 
na tle  je j konkre tnych przejawów w 
historycznym  społeczeństwie i  na tle  
wyobrażeń o n ie j w  świadomości 
ludzk ie j. Są to oczywiście dwie róż­
ne rzeczy. Rozbieżność m iędzy rze­
czyw is tym  stopniem wolności a je j 
„a lienac ją “  (złudzeniem, abstrakcją  
m yślow ą) jes t albo uświadomiona i 
w tedy szermowanie hasłem wolności 
staje się cynicznym  k łam stw em , a l­
bo, co zdarza się częściej, jes t nie­
uświadomiona i  w tedy człow iek sta­
je  się „rozdw ojony“  wewnętrznie, —  
jąko  is to ta  rzeczyw ista, zmysłowa, 
jako jednostka —  pisze M arks w 
„K w e s tii żydowskie j“  —  je s t on u- 
częstn ikiem  niewolniczego us tro ju . 
Ja k o 'is to ta  abstrakcyjna, jako f ik c ja  
praw na —  nierealne uogólnienie —  
je s t on uczestnikiem  społeczności 
publicznej państwa: je s t wo lny, jest 
„óbyw ate lem “ .

Skąd. bierze się to  rozdwojenie? 
Oczywiście źródłem  jego je s t kap i­
ta lis tyczn y  u s tró j w yzysku w  schył­
kow ej fazie , k iedy burżuazyjne w o l­
ności poczynają się obracać przeciw  
samej bu rżuazji. Następuje w tedy 
rozdz ia ł te o rii i  życia. Prócz tego 
trzeba  wziąć pod uwagę pozory w o l­
ności, k tó re  stw arza działanie p rzy ­
padku oraz rozm aitość fo rm , w y ra ­
żających klasową ideologię bu rżu­
a z ji. Le febvre rozpa tru je  w  oparciu 
o te ks ty  M arksa, oba te m om enty: 
„wolność oznaczała w zrost w y tw ó r­
czości i  bogactwa —  bogactwa b u r­
żua z ji“  —  pisze Lefebvre. „O zna­
czała ona wolność m yślenia, wypo­
w iadan ia  się, k ry tykow a n ia  is tn ie -

WOLNOŚCI
jących urządzeń, w  granicach nie­
szkodliwych dla podstaw u s tro ju ; a 
dla odosobnionej jednostk i —  w o l­
ność um ierania z głodu i  nędzy bez 
wzbudzenia czyjegokolw iek zainte­
resowania“ . Oto is to tna  treść fo r ­
m alne j wolności! Jest ona ty lko  
„sposobem w yko rzys tyw an ia  p rzy ­
padkowości w  życiu. Odpowiada ona 
irrac jona lnośc i tego życia, fak tow i, 
że „na jwyższe“  oświecenie jednostki 
w  nowożytnym  świecie nie zaw iera 
się w sztuce życia, lecz w  sztuce 
w yko rzys tyw an ia  okoliczności!“

B urżuazy jnym  pojęciom przeciw ­
staw ia Lefebvre m arksistowską 
„d ia łe k tykę  wolności“ . U rzeczyw ist­
n ien iu  wolności konkretne j tow a rzy­
szyć muszą pewne etapy dziejowego 
rozw oju społeczeństwa. P ierwszy z 
•nich to zniesienie u leg łych „a liena ­
c ji“  (fe tyszyzac ji, oddzieleniu od 
ludzkie j dzia ła lności) czynników 
zewnętrznych: własności, kap ita łu , 
państw a burżuazyjnego. Jest to ó- 
kres prze jściowy, okres d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , okres, w  k tó ry m  „u ka ­
zu ją  się z podwojoną s iłą  sprzeczno­
ści tkw iące w  wolności (ab s tra kcy j­
n e j) “ . N a następnym etapie „ fo rm y  
wolności abstrakcy jne j nabiera ją  
nowej treśc i“  —  sta ją  się wolnością

konkre tną , wyrazem  w o li ludu, w y­
posażonego w  oręż nauki, k tó ra  po­
zw ala na świadome kszta łtow anie 
rzeczyw istości. Działalność ta  „zm ie ­
rz a  ku zjednoczeniu wszystk ich roz­
proszonych p ie rw iastków  pełnego 
człow ieczeństwa“ . Człow iek odzys­
ku je  swą godność —  staje się w o l­
ny. Jest to is to tn y  cel dążeń pro le­
ta r ia tu , k lasy, k tó ra  wyzw ala jąc się 
w yzw ala  równocześnie całe społe­
czeństwo. W  tym  sensie Lefebvre 
ma prawo nazwać m arksizm  „p ra k ­
tyczną filo z o fią  wolności“ .

Lefebvre przypom nia ł, że jedynie 
na płaszczyźnie m ateria lizm u d ia lek­
tycznego można poprawnie przed­
staw ić  problem wolności. Przed- 
m arksowskie próby po lega ły  bez 

w y ją tk u  na spekulacji filozo ficzne j, 
n ie  znajdującej pokrycia  w  życiu.

Swój kom entarz z ilu s tro w a ł Le­
febvre  licznym i cy ta tam i z dzieł 
M arksa, przede w szystk im  z wczes­
nego okresu jego twórczości. Poza 
tym  zna jdu jem y w  książce obszerne 
w y ją tk i z „N iem ieck ie j ideo log ii“ , 
„Rękopisu ekonomiczno - f ilo z o fic z ­
nego“ , „K a p ita łu “ , „M an ifes tu  K o ­
m unistycznego“ , „Ś w ię te j rodz iny“  
oraz „K w e s tii żydowskie j“ .

P rzekład z francuskiego popraw ­
ny s ty lis tyczn ie  i  logicznie, ale nie­
co za surowy. Trochę większa swo­
boda w  tłum aczeniu zw iększyłaby 
kom unikatyw ność trudnego języka 
filozoficznego.

A N D R Z E J L A M

k u ltu ry  socja listycznej na jle p ie j da­
ją c y  się zaobserwować w  życiu p ry ­
w atnym  obywatela radzieckiego, nie 
m ający p rzyk ładu w  h is to r ii rozwój 
n a u k i radz ieck ie j, oto co cha rak te ry ­
zuje u s tró j socjalistyczny.

Na jlepszym  potw ierdzeniem  roz­
k w itu  na u k i radz ieck ie j, nauk i, k tó ra  
głuży ludow i i tw o rzy  aobra Ula ludu 
je s t opublikowana niedawno w  M o­
skw ie uchw a ła  Rady M in is tró w  
ZSRR o p rzyznan iu  Nagród S ta li­
now sk ich  za w y b itn e  prace w  dzie­
dzin ie  n a u k i i  wynalazczości za 
1949 r.

Za w yb itn e  prace d criągn ięc ia  
w  dziedzinie nauk fizyczno-m atem a- 
tyczinych, technicznych, chem icz­
nych, geologiczno -  geograficznych, 
b io logicznych, ro ln iczych , m edycz­
nych i  innych , przyznano 10 nagród 
I  stopnia w  wysokości 200.000 ru b li 
każda, 29 nagród I I  stopnia w  w y ­
sokości 100.000 ru b li każda i  7 na­
gród I I I  stopnia po 50,000 ru b li.

Za w yb itn e  w yn a la zk i i zasadni­
cze udoskonalen ia m etod procesów 
p ro du kcy jnych  przyznano 10 nagród 
I  stopnia w  wysokości 150.000 ru b li 
kfeżda, 46 nagród I I  stopnia po 
100.000 ru b ii i 175 nagród I I I  stop­
nia  po 50.000 ru b li każda.

W  w yw iadz ie  udzie lonym  przed­
s taw ic ie low i TASS wiecepirzewod- 
niczący K o m ite tu  Nagród S ta lino w ­
sk ich  (dziedzina n a u k i i  w yna laz­
czości) m in is te r szko ln ic tw a  wyższe­
go ZSRR Sergiusz K a fta n ó w  ośw iad­
czył m iędzy in .:

N ow i laureaci Nagród S ta lin o w ­
skich —  to uczeni i  p ra k tycy  róż ­
nych pokoleń i  narodowości.

L is tę  lau rea tów  rozpoczynają ra ­
dzieccy fizycy, k tó rych  badania w  
ro ku  1949 s tan ow iły  na jb a rdz ie j 
cenny w k ła d  w  ojczystą i  św ia to ­
w ą naukę.

N agrodam i I  s topn ia  odznaczono 
prace czołowych radzieck ich astro ­
f iz y k ó w  —  pro fesora W ik to ra  A m - 
barcum iana i  akadem ika Grzegorza 
Szajna v  dziedzinie astronom ii 
gw iaździs te j. '

Nagrodą S ta linow ską odznaczono 
rów n ież prace .pro fesorów  U n iw e r­
sy te tu  M oskiewskiego Iw a n ie n k i i  
Sokołowa, oraz dokto ra  Pom arań-

czuka z dziedziny te o rii świecącego 
się e lektronu, oraz s il ją d ra  ato­
mowego. Prace te oraz badania le - 
n ing radzk ich  pro fesorów  W o lken - 
ste ina i  E liaszewicza um o ż liw ia ją  
pom yślne rozw iązanie szeregu do­
nios łych zagadnień z dziedziny 
s tru k tu ry  m oleku ł.

Uczeni radzieccy przeprow adzili 
poważne badania w  dziedzinie m e­
ta lu rg ii, m echan ik i, te o iii prężności 
mas plastycznych, k tó re  m ia ły  do­
niosłe znaczenie d la  rozw o ju  o jczy ­
stego przem ysłu.

W yliczyć tu ta j należy: m onogra­
fię  W asyla W łasowa pt. „O gólna 
teoria  c ienkich  w a rs tw “ , pracę uczo­
nego ukra ińsk iego  D a n iłcw a  o k r y ­
s ta lizac ji p łynów , pracę M ik o ła ja  
Kornouchow a o ostateczności ł 
trw a łośc i system ów sworzeni, ba­
dania naukowe w łaściw ości c ie p l­
nych pa ry  w odne j p rzy  w ysokich  
ciśn ien iach i  tem peraturach, doko­
nane przez g ru p , uczonych pod k ie ­
row n ic tw e m  pro f. D y m itra  T im ro ta .

W śród laurea tów  zna jd u je  się 
na js tarszy radz ieck i geolog akade­
m ik  W łodz im ie rz  Obrnczew, autor 
w ielo tom owego dzie ła p t. „H is to r ia  
geologicznych badań S ybe rii“ .

Z wysoką oceną spo tka ły  się p ra ­
ce w ie lu  radz ieck ich  b io logów  z 
dziedziny ochrony zdrow ia , podn ie ­
sienia urodzajności k u ltu r  zbożo­
w ych i  p roduk tyw nośc i hodow li b y ­
dła. W śród tych i-.zonych zn a jd u ją  
się akadem icy Eugeniusz P aw ło w ­
sk i i  K on s tan ty  S k ria b in  oraz p ro f. 
Iw a n  Giuszczenko.

Nagrodę S ta linow ską przyznano 
an tropo logow i M ich a ło w i G erasi- 
m ow i, au to row i te o rii naukow e j o 
od tw orzen iu  ksz ta łtu  tw a rzy  lu dz ­
k ie j na podstaw ie czaszki oraz an­
tropo logow i p ro f. A leksem u O k ład - 
n ik o w i, k tó ry  przeprow adził bada­
n ia  nad szkie letem  człow ieka z o- 
kresu pa le o litu  i  nad przedm iotam i 
przez niego używ anym i. Prace te 
obala ją  ras istow skie teorie, d o ty ­
czące pochodzenia człow ieka.

W yrazem  w span ia łych sukcesów 
radz ieck ie j chem ii jes t przyznanie 
Nagród S ta linow sk ich  liczne j g ru ­
pie p rzedstaw ic ie li te j nauki. W śród
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W  połowie 1949 r. prasa rum uńska 
opublikowała tekst rezo lucji B iura 
Politycznego Rum uńskiej P a rtii Ro­
botniczej i  Prezydium Rady. M in i­
strów  w  sprawie budowy kanału 
Dunaj — Morze Czarne. W rezolucji 
stwierdza się, że:

„ P o s ta n o w io n o  p r z y s tą p ić  do p ra c  
w s tę p n y c h  p r z y  b u d o w ie  le a n a łu  D u ­
n a j  —  M o rz e  C z a rn e . P ra c e  ro z ­
p o czn ą  s ię  w  d r u g ie j  p o ło w ie  1 9 i9  r .  
O lb rz y m ie  p ra c e , z w ią z a n e  z  b u d o w ą  
te g o  k a n a łu  są  czę śc ią  s k ła d o w ą  
b u d o w n ic tw a  s o c ja l is ty c z n e g o  w  R u ­
m u n ii .

W  k ilk a  dni po opublikowaniu w y ­
żej wym ienionej rezolucji, rozpoczęto 
w  południowo - wschodniej części 
Rum unii, w  p row inc ji Dobrudża, k tó ­
ra jest najbardziej zacofaną pod wzglę­
dem ekonomicznym, ku ltu ra lnym  i  sa­
n ita rnym  prow incją  R um unii — pra­
ce wiertnicze nad budową kanału D u ­
naj — Morze .Czarne. .

K ana ł ten, długości 70 km, przebie­
gać będzie od miejscowości Czerna- 
woda poprzez okolice miasteczka 
Uedgidża, skąd zataczając łu k  ku  pó ł­
nocy połączy wody Duna ju z woda­
m i Morza Czarnego.

Znaczenie ekonomiczne tej budowy 
jest olbrzymie, gdyż kanał przekształ­
ci ja łow y i  bezpłodny Step Dobrudży, 
po k ry ty  m alarycznym i błotam i, w 
kw itnący okręg przemysłowy z w y ­
soko rozw iniętym  rolnictwem . B rak 
środków kom unikacyjnych, jeden z 
objawów p rym ityw ne j gospodarki Do­
brudży, zostanie wyelim inowany przez 
realizację tego gigantycznego planu 
oraz dzięki zbudowaniu sieci ko le jo ­

wej i  drogowej, biegnącej wzdłuż p ro­
jektowanego kanału.

K ana ł Dunaj — Morze Czarne skró­
ci o 380 km  odległość między Duna­
jem a Morzem Czarnym, przyczyn.a- 
jąc się w  ten sposób do znacznej ob- 
n .żki kosztów transportu. Równocze­
śnie okrę ty morskie o dużej w ypor­
ności będą m ogły dotrzeć do serca 
k ra ju . t j.  do okręgów przemysłowych, 
w p ływając w  ten sposób na zm niej­
szenie kosztów towarów im portowa­
nych i  powodując wzrost wartości 
produktów  rum uńskich, przeznaczo­
nych na eksport.

Teren budowy kanału Dunaj M o­
rze Czarne rozpościera się na olbrzy­
m ie j przestrzeni od Czernawoda do 
do przylądka Midża. W zdłuż trasy 
kanału powstają ja k  grzyby po deszczu 
drogi kolejowe i  kołowe. E le k try fiku je  
się olbrzym ie połacie k ra ju  i  rozbu­
dowuje się miasta i  porty. Wygląd 
Dobrudży zmienia się z dnia na 
dzień. W centrum stepu dobrudżskie- 
go, gdzie obecnie mieszczą się dwie 
w ioski, powstaną dwa nowoczesne 
miasta: Poarta A lba i  Nowodera nad 
brzegami jeziora Tassan.

K ana ł zakończony będzie dwiema 
olbrzym im i zaporami, odległym i od 
siebie o 3 km. M iędzy ty m i zaporami 
(tam am i) powstanie po rt Micha, na j­
większy po rt m orski Ludowej Re­
p u b lik i Rumuńskiej.

Dziesiątki tysięcy robotników  całe­
go k ra ju  odpowiedziało na apel R u­
muńskiej P a rtii Robotniczej, zgłasza­
jąc się do prac nad budową kanału. 
Duża część prac, związanych z budo­
wą kanału, jest całkowicie zmecha­

nizowana. Dzięki maszynom i  narzę­
dziom dostarczonym z ZSRR tempo 
prac przybiera na sile. Powstały już 
pierwsze budowle nowych miast Poar­
ta A lba i  Nawodary. Rosną zapory 
portu  Micha, mechaniczne kopaczki 
rozszerzają kory to  kanału. Nie ty lko  
jednak maszyny i  sprzęt radziecki uży­
wany jest przy budowie kanału. Sto­
suje się też w  coraz większym zakre­
sie radzieckie metody pracy, które 
obejm ują coraz szersze rzesze robot­
nicze.

Robotnicy, biorący udzia ł przy b u ­
dowie kanału, mają zapewnione k u l­
tura lne i  zdrowotne w a runk i pracy. 
M ają oni do swojej dyspozycji czytel­
nie, świetlice, stołówki, stacje opatrun­
kowe, k lu b y  i  boiska sportowe. Po­
ziom k u ltu ra ln y  robotników  stale 
wzrasta wraz z wzrostem ich stopy 
życiowej. W  gazetce, wydawanej przez 
robotników  poruszane są wszystkie 
zagadnienia, związane z niedociąg­
nięciami, osiągnięciami, życiem k u l­
tu ra lnym  i  sportowym tych wszyst­
kich, k tórzy  biorą udzia ł w  tym  g i­
gantycznym dziele. Tam, gdzie w k ró t­
ce powstaną nowe miasta Ludowej 
R epublik i Rumuńskiej, robotnicy b u ­
dują nie ty lko  gmachy i  drogi, lecz 
także nową sztukę i  nową ku ltu rę , na­
leżącą do ludu.

Realizacja kanału Dunaj — Morze 
Czarne oznacza wkroczenie Dobrudży 
w  nową epokę historyczną.

Stworzenie lesistych wałów ochron­
nych, nawodnienie znacznych tere­
nów uprawnych, osuszenie błot, bę­
dących ogniskami m alarii, e le k try fi­
kacja włosek, budowa nowych ośrod­
ków  przemysłowych, portów  i  ośrod­
ków  adm inistracyjnych — wszystko to 
usunie raz na zawsze nędzne w a run ­
k i, w  jak ich  znajdowali się mieszkań­
cy Dobrudży pod rządami bojarów i  
feudałów — stwarzając możliwość stwo 
rżenia nowych, lepszych i  bardziej 
ku ltu ra lnych  warunków  bytu. Budo­
wa kanału Dunaj — Morze Czarne 
stała się w  ten sposób jednym  z g łów ­
nych problemów rum uńskie j klasy 
robotniczej, która sobie zdaje sprawę, 
że realizacja tego gigantycznego p la ­
nu stanowi o lbrzym i w k ład  w  dzieło 
budownictwa socjalizmu w  Rum unii.
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odznaczonych zna jd u je  się akadem ik 
M ich a ł D u b in in , cz łonkow ie -kores- 
pondenci A ka d e m ii N auk ZSRR 
W alen ty  K a rg in , A leksander P red- 
w o lit i ile w , K on s tan ty  Czibisow i  
in n i. Poważne osiągnięcia uzyska li 
rów n ież w  roku  ub. radzieccy h i­
s to rycy i  filo logow ie . W y b itn y  ba­
dacz h is to r ii S łow ian —  p ro f. T a tia ­
na Passek napisała pracę, poświęco­
ną h is to r ii s ta rożytnych p rzodków  
narodu rosyjskiego, ukra ińsk iego i  
bia łoruskiego, k tó rzy  zam ieszkiw a li 
na 1.000 —  2.000 la t przed narc.‘ -e - 
n iem  Chrystusa ziem ie leżące w  
pob liżu  D n iestru , D n iep ru  i  Bugu.

Nagrodam i S ta lino w sk im i —  za­
kończył m in is te r K a fta n ó w  —  od­
znaczono rów n ież  prace z dz iedziny 
h is te r ii na uk i w  Rosji, m. in . dzie ło 
p ro f. M icha ła  Szaticlena „R osyjscy 
e lek tro techn icy“ . Nagrodą S ta lin o w ­
ską I I  s tcpn ia  odznaczono rów nież 
pracę pro fesora Jeruzalim skiego pt. 
„P o lity k a  zagraniczna i  dyp lom acja  
im p e ria lizm u  n iem ieckiego w  końcu 
X IX  w ie k u “  oraz pracę pro fesora 
Sm irnow a, poświęconą pow stan iu  
ch łopów  rosy jsk ich  w  X V I I  w. pod 
wodzą B o ło tn ikow a . „H is to r ię  m ik ro ­
skopu i badań m ik ro sko p ijn ych  w  
Rosół w  X V I I I  w ie k u “  —  p ro f. Sa­
m uela Sobola. Są one św iadectwem  
przodu jące j re l i rosy jsk ich  uczo­
nych v/ rozw o ju  w ie lu  gałęzi na u k i 
i  techn ik i.

Przyznanie Nagród S talinow skich 
jes t jeszcze jednym  dowodem, że ty l­
ko w  u s tro ju  socjalistycznym  m ożli­
w y je s t p raw dz iw y rozwój nauk i 
i k u ltu ry .
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* ) H e n ri Le febvre : M arks a idea 
wolności. Książka i W iedza, W arsza- 
va 1949. T łum . Leszek Ko łakow ski. 
>tr. 132 I 4 nłb.
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Oto trasa kanału Dunaj — Morze Czarne, k tó ry  przetnie prow incję Dobrudża. Ten olbrzym i plan inwestycyjny Rządu Ludowej Republiki R u­
m uńskiej podjęty w  2 X- roku  po jego powstaniu, stanowi punkt przełomowy w  życiu ekonomicznym kra ju . Rozwijając siec kom unikacyjną stwa­

rza on w a runk i dla zasadniczych przekształceń w  dziedzinie handlu, przem ysłu i  rolnictwa.

O TO S K LE R O ZA  —  to, ja k  w ia ­
domo, dziw na choroba: lekarz  n ic  
nie w idz i, a pac jent n ic  n ie  słyszy. 
U n ieruchom ien ie  strzem iączka w  
ok ienku  ow a lnym  ucha powoduje 
u chorego coraz znaczniejsze w  
m ia rę  postępów choroby p rzy tęp ie ­
n ie  s łuchu —  jednak zewnętrzne 
badanie ucha z w y k ły m i m etodam i 
n ie  w ykazu je  żadnych uchw ytnych  
zm ian przedm iotow ych. Pew ien fa -  
ta -irm , z ja k im  większość specja­
lis tó w  tra k tu je  to częste i  społecz­
nie groźne schorzenie, przypisać na­
leży bez w ą tp ien ia  w p ływ o m  gene­
ty k i m organow skic j, k tó ra  zaciąży­
ła poważnie nad w szys*k im i dz ia ła ­
m i k i>n!k i, nie w yłączając o to la ryn ­
gologii.

Sporządzono s ta tys tyk i, opa rtf 
przeważnie na m echanicznym  dobo­
rze m ate ria łów , w ykreślono e fe k to w ­
ne drzewa genealogiczne, na k tó ­
rych  żyw i ludzie  przedstaw ien i są 
w  postaci czarnych lu b  b ia łych  
kó łek, i  po stw ie rdzen iu , że otosk le­
roza n ie je dn okro tn ie  pow tarza się 
w  pewnych rodzinach —  uznano ją  
za chorobę dziedziczną. A  skoro tak  
— to można p-«łożyć k rz y ż y k  na 
wszelk! ch przedsięwzięciach p ro fi­
laktycznych, boć przecie n ik t  nię 
zechce sic sprzeciw iać tem u, co za­
pisane jest w  O dw iecznej Księdze 
Dziedziczności!

Jedyne pole do dyskus ji teore­
tyczne j —  to zagadnienie, czy oto­
sklerozę dziedziczy się, ja ko  cechę 
dom inującą, czy też recesywną. A  
jedyny  sposób zapobiegania scho­
rzeniom  dziedzicznym  — to eugeni- 
ka. C zy li: lascia tc ogni speranza...

...C hy lim y czoła przed zabiegiem  
fenestracy jnym , k tó ry  przez w y ­
tw orzenie nowego rk ła d u , przeno­
szącego drgan ia dźw iękowe, p rzy ­
nosi o tosk lero tykom  znaczną po­
praw ę; pam iętać jednak m usim y, 
że k ie ru n e k  m organow ski s k u p ił 
wszystk ie w y s iłk i lekarzy  na lecze­
n iu  otosklerozy da leko ju ż  posu­
n ię te j i  że doprow adził do zupełnego 
zaniedbania badań nad is to tną  
przyczyną otosklerozy, nad w p ły ­
wem  czynn ików  zew nętrznych na 
rozw ó j, u jaw n ie n ie  :ię lu b  zgoła 
powstanie tego schorzenia —  a co 
za tym  idzie, un ie m o ż liw ił wczesne 
leczenie i  w  szczególności zapobie­
ganie.

B łędy te muszą być teraz nap ra ­
wione. A  la ryngo lodzy nie  są ludź­
m i pozbaw ionym i am b ic ji, choć 
chcąc n ie  chcąc pozw a la ją  sobie 
bezkarn ie p lnć  w  tw a rz  —  to  ju ż  
w ina  metod, ja k im i z konieczności 
posługują się p rzy  zabiegach w  ga r­
dz ie li pacjenta. To też zab ra li się 
energicznie do re w iz ji p o k u tu ją ­
cych jeszcze b łędnych poglądów.

P rzedm iotem  a taku p ro f. P rie - 
obrażsńskiego (W iestn ik  o to rin o ła - 
ringo łog ii, N r. 4, 1949) sta ła  się n ie  
ty lk o  m organowska teo ria  o toskle­
rozy, ale i  przekonacie  o do m in u ­
ją ce j ro l i dziedziczności w  tak ich  
schorzeniach, ja k  ozaena (nazwę 
polską pom ijam y, ja ko  nieapetycz- 
ną), g łuchota wrodzona i inne. A u ­
to r w ysypu je  ja k  z rękaw a fa k ty , 
świadczące o ro l i  suchego k lim a tu  
w  e tio lo g ii ozaeny, o w p ływ ie  cho­
rób okresu ciąży na powstanie g łu ­
choty u płodu, o o lb rzym im  nas ile ­
n iu  „dz iedz iczne j“  otosklerozy u 
g łodu jących w  oblężonym  L e n in ­
gradzie.

W szystkie te c zyn n ik i n iew ie le  
m a ją  wspólnego z dziedzicznością. 
A  w yk ryc ie  is to tnych przyczyn —  
to p ierw szy k ro k  na drodze do zna­
lezien ia  skutecznych środków  za­
radczych.

t t



Realizujemy współpracę
NAUKOWCÓW I ROBOTNIKÓW

—  W  m a ju  ubiegłego ro k u  p ra ­
cow n icy  na-uikowi A kad em ii G ó rn i­
czo-H utn icze j w  K ra k o w ie  p o w z ię li 
uchwałę, k tó ra  sta ła  się pewnego ro ­
dza ju  prze łam em  w  życ iu  naszej u- 
cze ln i —  ob jaśn ia  nas inż. Sadowski, 
w yk ładow ca A G H  —  B y ła  to uchw a­
ła  o w spó łp racy naukow ców  z ro b o t­
n ikam i. Powstał. K o m ite t W spółpra­
cy i  jego B iu ro  W ykonawcze. M ie ­
liśm y  i  m am y przed sctaą nada l nde 
m ałe po le do popisu: chcemy, by p o ­
w iązan ie  prac naukow ców  z dośw iad 
czen iam i rob o tn ików , przynosząc 
duże ko rzyśc i oibu stronom , by ło  
czynn ik iem  służącym  w yko na n iu  
p lanu  sześcioletniego.

K ie d y  pow sta ł Ośrodek M etodycz 
ny? —  K oncepcja u tw orzen ia  O środ­
ka  M etodycznego R ac jona liza to rs tw a 
i  w spó łzaw odn ic tw a P racy została 
w ysun ię ta  w  g ru d n iu  ub. roku . I n i ­
c ja tyw a  by ła  obustronna, t.j. wyszła 
ona od nas i  od O kręgowej Rady 
Z w ią zków  Zawodowych. „P e łną pa ­
rą “  p racu je  Ośrodek od 6 lu tego 
b. r. Jego zasadniczym  celem jest 
szerzenie i  pogłęb ian ie  m etod ra c jo ­
na liza to rs tw a  i  w spó łzaw odn ictw a 
pracy.

Zadania swe spe łn ia  Ośrodek za 
pośredn ictw em  Poradn i, w  k tó re j 
codziennie, w  określonych godzinach 
od byw a ją  się d y ż u ry  naukowców . 
Od n ich  to przychodzący do Po­
ra d n i rob o tn icy , uzysku ją  w y ja ś ­
n ie n ia  i  odpow iedzi na  staw iane 
pytan ia . Szczególnie dokładn ie  om a­
w ia  się w szelkiego rodza ju  pom y­
s ły  rac jon a liza to rsk ie , p rzy  czym 
n ie je d n o k ro tn ie  trzeba sk ie row ać 
ro b o tn ik a  do odpow iedn ie j p racow ­
n i, gdzie przeprowadza się dośw iad­
czenia.

Dotychczas uruchom iono w  ośrod­
k u  8 dz ia łów : o b ró b k i m e ta li, spa­
w a ln iczy, budow y dróg i m ostów, 
budow y m ieszkań, ko le jn ic tw a , che­
m ii n ieorgan iczne j, m aszynoznaw­
stw a i  e lek tro techn iczny. W  n a j­
b liższym  czasie zostanie u ru cho ­
m io ny  dz ia ł od lewniczy.

Do w spó łp racy zg łos ili się wszy­
scy w yk łado w cy  A ka d e m ii G órniczo- 
H u tn icze j oraz W ydzia łów  P o litech ­
nicznych, oczyw iście ca łk iem  bez­
in teresow nie. N a tom ias t w  skład 
Zarządu Ośrodka oprócz naukow ców  
z rek to re m  d r  Goetlem, p ro f. inż. 
B ie rna ck im  i  inż. Sadow skim  na 
cze\e. wchodzą rów n ież  przedsta­
w ic ie le  ORZZ oraz w  charakterze 
członków  n iesta łych —  k ilk u  p rzo ­
dow n ików  i.ra c jo n a liz a to ró w  pracy. 
K ie ro w n ik ie m  B iu ra  W ykonawcze­
go jes t w łaśn ie  in ż  Sadowski.

N a jle p ie j będzie —  m ó w i do nas 
inż. Sadow ski —  jeże li zobaczycie 
prace O środka na m ie jscu. Ośrodek 
m ieści się w  by łe j s iedzib ie h r. P o­
tockich , gdzie zn a jd u je  się d?iś 
Dom  K u l t u r y . Z w ią zków  Zawodo­
wych, bodajże na jp ię kn ie jszy  w  
Polsce.

U da jem y się na pierwsze p ię tro  
do sa li M a rm u row e j. Spotykam y 
tu  k i lk u  mężczyzn siedzących przy 
sto likach . Jeden z n ich, to pe łn iący 
w łaśnie sw ój dyżu r inż. R iedel, w y ­
kładow ca A G H . M am y dziś pon ie­
dzia łek, je s t w ięc czynny dz ia ł 
ob róbk i m eta li.

—  Ja panie in żyn ie rze  m am  róż­
ne pom ysły  —  m ó w i jeden z ro b o t­
n ików , ale do tego po trzebu ję  w y ­
jaśn ien ia  pew nych rzeczy. W łaśn ie 
teraz chodzi m i o sz lifow an ie  bez- 
k łow e. Czy n ie  możnaby...

I  tu  następu je  dłuższy w yw ód, 
pfełen fachow ych wyrażeń. Inż. R ie ­
de l ob jaśnia szczegółowo z o łó w ­
k ie m  w  ręku . N ad rysun k ie m  
wszczęła się dyskusja , do k tó re j 
p rzy łącza ją  się ¡przychodzący ro b o t­
nicy. Jeden z n ich  rzuca now e p y ­
tan ie :

Prof. ine. R iedel, w yk ładow ca  A G H  
i  sz lifie rz  W ojciech Św iętochow ski 
«m a w ia ją  now y pom ysł ra c jo n a li­

za to rsk i

—  Czy m ożnaby po lewać nóż 
„w ig la  wodą albo in nym  płynem ? 
A  je ś li nie, to dlaczego?

Podobnych pytań  pada w ie le . N ie  
k tó rz y  w ysu w a ją  p ro je k ty  ulepszeń. 
Te ostatn.e jednak są zw yk le  roz­
pa tryw ane  osobno, najczęściej w  la ­
bo ra to rium .

Sala pow o li nape łn ia  się po brze­
gi. K ilku d z ie s ię c iu  rob o tn ików  z a j­
m u je  m ie jsca. Są różn i: starzy i

iiiiiiiin in n iu u iiiiH u n n in iiin in iiin ii
sprostowanie
Do przem ówienia ko l. posła Szał- 

kowskdego, (n r. 9 /95 „Po prostu “  
s tr . 7) w k ra d ł się błąd. N a  3-c ie j 
szpalcie, w  14-tym  w ierszu od gó ry  
pow inno być: „dać mogą zdrow i f i ­
zycznie, p iękn i ludzie“ . N a te j sa­
m ej szpalcie i  następnej od w iersza 

16-tego powinno być: „D ru g ą  stroną 
zagadnienia je s t to , aby w szystkie 
zrzeszenia ¡sportowe, a specjalnie 
nasze zrzeszenie akademickie sfei- 
ra ły  się pobudzić...“  itd .

m łodzi, w ie lu  w yg ląda w p ro s t na 
uczniów. Z ab ra k ło  krzeseł. Za chw i 
lę rozpocznie się w y k ła d  o obróbce 
szybkościowej. W reszcie gasną na 
sali św ia tła . W idać jedyn ie  p re le ­
genta; jes t n im  st. asystent A G H , 
inż. Józefik . Podczas w y k ła d u  w y ­
św ie tla  się przezrocza. A  po odczy­
cie w yw iąza ła  się znow u ożyw iona 
dyskusja. W idać, że zainteresowa­
n ie  tem atem  jest duże.

P rzy  w y jś c iu  rozm aw iam y jesz­
cze ze słuchaczami. W ojc iech  Świę­
tochowski, m ło dy  sz lifie rz  w  Z a k ­
ładach W ytw órczych  Podzespołów 
T e lekom un ikacy jnych  m ó w i do nas:

—  Cieszę się, że w  naszym Ośrod 
k u  będę m óg ł pogłębić swoje facho­
we w iadom ości. Szerszy pogląd na 
w ykonyw aną  pracę pozw o li m i w ię  
cej m yśleć o drobnych chociażby 
uspraw nien iach. A  to jes t bardzo 
ważne dla re a liz a c ji naszego p lanu  
To dobrze, że uczeni się nam i in ­
teresują.

Józef Iw anow icz, m a 65 la t  i  jes t 
tokarzem  w  tychże samych zak ła ­
dach. —  Przychodzę do O środka — 
odpow iada na nasze pytan ie  —  bo 
można się tu  dużo nowego dow ie ­
dzieć. M am  ju ż  dużo la t  p ra k ty k i,  
także zagranicą, ale w  nauce są 
stale now e teorie. R obo tn ik  m usi 
rozum ieć sw o ją  pracę, pow in ien

N a USP w  Lu b lin ie  odbyło się 
półroczne ko llokw ium , k tó re  było 
sprawdzianem naszych wiadomości. 
W ie lu  z nas ‘sum ując uzyskane _w 
nauce w y n ik i doszło do przekonania, 
że gdy iklasa robotn icza dzięki 
współzawodnictwu osiąga zwiększe­
nie p ro du kc ji i  m y pow inn iśm y sko­
rzystać z je j doświadczeń. Po-wie­
dzie liśm y sobie, że chcemy stanąć 
ram ię  p rzy  ram ien iu  obok naszych 
b rac i p racujących w  kopaln iach i  fa ­
brykach, że chcemy ja k  oni, kon­
k re tn ie  i  w idocznie zwiększyć w y­
dajność naszej pracy.

T ak pow sta ła  in ic ja tyw a  podjęcia 
zobowiązań popraw ienia naszych 
w yn ikó w  nauczania. W  c iągu k ilk u  
dn i rozw aża liśm y to  zagadnienie. 
Odbyło się w  te j spraw ie zebranie 
E gzeku tyw y Podstawowej O rgan i­
zacji PZPR. p rzy  Studium , następ­

nie zebranie prezydium  Z U  ZAM P, 
wreszcie k ie row n ików  Zespołów Sa­
mopomocy w  Nauce.

U s ta liliśm y  w yraźnie zasady, na 
ja k ich  zespoły mogą podejmować 
zobow iązania: Każdy zespół pow i­
nien odbyć naradę, każdy członek 
zespołu pow inien rozważyć, k tó re  
stopnie zdoła —  przy us ilne j pracy 
popraw ić ju ż  do dnia 15 kw ie tn ia . 
Oczywiście chodzi przede w szyst­
k im  o popraw ienie ocen niedosta­
tecznych na dostateczne i  dalej do­
statecznych na dohre,^ dobrych na 
barejzo dobre. Zespół radz i w  te j 
spraw ie wspólnie. Gdzie trzeba ■ 
zachęca, o fia ru je  pomoc. Pod koniec 
tak ie j narady zespół sumuje ile  i  ja ­
k ie  oceny zobowiązuje się poprawić.

11 lu tego odbyła się ogólna na ra ­
da, na k tó rą  p rz y b y li zaproszeni 

przedstaw icie le K W  PZPR, Rady

starać się pracować w ięce j i  le p ie j 
W  tym  pomaga i  pomoże nam  dużo 
Ośrodek.

Józef Iw anow icz  ma rację . Ośro­
dek pomaga. M im o  swego k ró tk ie go  
b y tu  m a ju ż  na sw ym  „konc ie “  
osiągnięcia. I  ta k  np. toka rz  K u ­
ro w s k i z fa b ry k i Z ie len iew skiego 
zrac jona lizow a ł p rzy  pom ocy Ośrod­
ka  typ  noża tokarskiego. Podobnie 
w ysun ię to  tu  pom ysł usp raw n ien ia  
badania w y trzym a łośc i l in  sta­
lo w ych  p rzy  w indach  ko p a ln ia ­
nych. D zia ła lność O środka nie  bę­
dzie się ograniczała do czynnej już  
po radn i; jego p lany  na na jb liższą 
przyszłość, to przede w szystk im  
uruchom ien ie  na w ie lk ą  skalę po ­
ra d n ic tw a  pisemnego, u tw orzen ie  
b ib lio te k i technicznej oraz przyc iąg­
nięcie do w spó łp racy z O środkiem  
rów nież studentów . C i os ta tn i będą 
pom agali robo tn ikom  przy sporzą­
dzaniu rysun ków  i  w ykonan iu  o b li­
czeń

W  k ra k o w s k im  O środku M eto­
dycznym  R acjona liza to rs tw a 1 
W spółzaw odn ictw a P racy je s t k o n ­
k re tn ie  rea lizow ane hasło pow iąza­
n ia  n a u k i z życiem ; rea lizac ja  ta 
idzie  po napraw dę słusznej l in i i  i  
pow inna  być przyk ładem  d la  na u ­
kow ców  in n ych  uczeln i w  Polsce.

'W iesław  S zynd le r-G iow ack i) 1

Studium , W o j. Szkoły P a rty jn e j, 
ZW . ZM P i  ZO ZA M P .

D y re k to r S tudium  ob. F relifc w  
obszernym re fe rac ie  p rzedstaw ił 
w y n ik i pracy w  I  semestrze. M ów ił 
o dużych osiągnięciach n iek tó rych  
zespołów i  jednostek, ale m ów ił też
0 poważnych brakach, ja k ie  w ykaza­
ły  imne, w ym ienia jąc w szystkie 
im iennie.

Po dyskus ji ¡przewodniczący ZU 
Z A M P  p rzy  Studium  zre ferow a ł 
sprawę podjęcia zobowiązań dla pod­
niesienia w yn ików  nauki. P ierwszy 
zg łos ił zobowiązanie ko l. T am o- 
grodzk i —  k ie row n ik  jednego z ze­
społów I I  roku. Zobowiązanie 
b rzm ia ło :

,.Zespół nasz na 1.II.50 r . w yka ­
za ł następujące w y n ik i pracy: 8 
ocen bardzo dobrych, 35 ocen do­

brych, 47 ocen dostatecznych i  0 ocen 
niedostatecznych.

N a dzień 15.IV.50 r . z o b o w i ą ­
z u j e m y  s i ę  uzyskać następu­
jące w y n ik i:  11 ocen bardzo dobrych, 
42 ocen dobrych i  37 dostatecznych“ .

Jako następny zg łos ił się jeden 
z zespołów ro ku  pierwszego, k tó ry  
z łoży ł zobowiązanie popraw ienia 
w szystk ich  5 ocen niedostatecznych
1 podniesienia dalszych 11 ocen do­
statecznych i  dobrych na dobre i 
bardzo dobre.

W  sum ie w szystkie  zobowiązania 
(36 zespołów, skup ia jących 241 s łu ­
chaczy) p rzyrzeka ją  popraw ić na 
lepsze 390 ocen, w  czym  116 ocen 
niedostatecznych na dostateczne.

W  te j c h w ili rob im y  wszystkp, 
by p rzy ję te  zobowiązania wypełn ić.

Cz. Andrzejczak

St. asystent A G H , inż. Józe fik  w yk łada

Słuchacze USP w Lublinie
idą śladami Markiewki

Jittm ika studencka
WARSZAWA

Odbyła się tu  osta tn io konferencja 
przedstaw icie li Rady Naczelnej i 
KS FPOS oraz ko m is ji sto łów ko­
wych uczelni s to licy  z przedstaw i­
c ie lam i W arszaw skie j Spółdzielni 
Spożywców w  spraw ie obiadów w 
stołówkach akademickich.

Stwierdzono, że jakość obiadów 
można podnieść przez obniżenie 
kosztów adm in is tracy jnych  we 
wszystk ich sto łówkach akademic­
kich . Postanowiono wprowadzić sa­
moobsługę. K om is je  stołówkowe po­
w inny wspólnie z kierow nictw em  
sto łówek przeanalizować k a lk u la ­
cję-

przybyło  zaledwie k ilk u  w ykładów  - 
ców, co świadczy o słabym zaintereso­
waniu profesorów problemami organi­
zacji młodzieżowych.

Zagadnienie w p ływ u  ZA M P  na de­
mokratyzację wyższych uczelni refe­
row ał obszernie kol. Knap. Wśród po­
wszechnego entuzjazmu referent w y ­
m ien ił nazwiska pracowników nauko­
wych, k tórych stosunek do studentów 
w in ien być przykładem  dla całej p ro ­
fesury; są n im i: dr. inż. M. Janusz, dr. 
inż. K . Gostkowski, inż. S. Błażyński, 
mgr. K . Szałajko, inż. K . Lube lski i 
inn i. Sprawozdanie z działalności u -  
stępującego zarządu złożył kol. M a r­
kowicz.

Przewodniczący ZG ZAM P, kol. Ze­
non W róblewski, zabierając głos w  to ­

k u  dyskusji zw rócfl m. Innym i uw a­
gę na zbyt mechaniczną pracę w  Ze­
społach Samopomocy w  Nauce, na brak 
analizy przyczyn odpadania na egza­
minach dużej ilości członków ZAM P 
oraz na luźne pow iązanie ZO Z A M P  
w  G liw icach z masami członkowski­
mi, które nie znają planów pracy o r­
ganizacji.

Zagadnienie stosunku pracowników 
naukowych do studentów poruszył 
Rektor prof. inż. W ł. Kuczewski, 
stwierdzając, że pod naciskiem postę­
powej młodzieży stosunek ten ulega 
poprawie na lepsze. Wśród gorących 
oklasków Rektor zapowiedział kres 
wprowadzonej kiedyś mechanicznej 
dyscypliny, k tórą zastąpi dyscyplina 
świadoma, oparta na zrozumieniu za­
dań, jak ie  stoją przed studentami w  
Polsce Ludowej. Przewodniczącym 
nowego Zarządu Okręgowego w yb ra ­
ny został kol. A n ton i Markowicz.

Jakość obiadów, p rzy  zachowaniu 
dotychczasowej ceny, je s t w dużej 
m ierze zależna od ilośc i wydawa­
nych obiadów.

N a K on fe ren c ji zaproponowano 
wprowadzenie m iesięcznych abona­
m entów sto łówkowych.

Głos studentów
ui Sejmie

Z re fe ra tu  sprawozdawczego i  dy ­
skus ji na K on fe ren c ji Uczelnianej 
Z A M P  na Politechnice W arszaw skie j 
wynika, iż uczelniana organizacja 
Z A M P  nie p o tra f iła  przeprowadzić 
szerokie j a k c ji m ob ilizu jące j s tu ­
dentów do podniesienia poziomu na­
uk i. W  w yn iku  tego przepustowość 
uczelni je s t m ała. D latego trzeba 
rozpocząć bardzie j aktyw ną pracę w 
ZSN-ach, trzeba uspraw nić pracę 
k ó ł naukowych. Trzeba również, aby 
wykładowcy w ydaw a li na czas 
sk ry p ty  z w ykładów  i  troszczy li się 
o lek tu rę  dla studentów.

N a odcinku pracy społecznej, p ra ­
cując dobrze na te ren ie  wsi, (z ra - 
diofonizowano 10 osad, założono 
5 U N ) Z U  ZA M P  zaniedbał w spół­
pracę z rob o tn ikam i. To poważne 
niedociągnięcie m usi być w n a jb liż ­
szym czasie zlikw idowane.

N a kon fe renc ji Uczeln ianej ZA M P  
w  Szkole Inżyn ie rsk ie j im . W aw el­
berga dyskutowano m. inn. niedo­
stateczną aktywność członków orga­
n izac ji. Omówiono pracę ZSN-ów, 
s tw ierdzając, że pracę samopomocy 
naukowej należy postaw ić na w yż­
szym poziomie.

N a jlep ie j pracuje organ izacja  
uczelniana na odcinku pracy spo­
łecznej. ZAM P-ow cy prowadzą 3 U N  
oraz udzie lają bezpłatnych korepe­
ty c j i  w czterech szkołach średnich. 
W e wsi K o łb ie l ZA M P -ow cy zorga­
n izow a li ko ła  ZM P. Przedstaw iciele 
m łodzieży ZM P-ow skie j Kołb ie la , 
obecni na K on fe ren c ji podziękowali 
gorąco studentom  za ich pracę.

AZS W arszawa zdobyło w w yn iku  
rozg ryw ek tu rn ie jow ych  w s ia tków ­
ce puchar PZKSS. W  fina le  AZS 
W arszawa pokonało AZS K raków , 
k tó re  zaję ło drug ie miejsce. N a ­
stępny akadem icki k lub  —  AZS 
Łódź uplasował się dopiero na osta t­
n im  t j .  szóstym miejscu.

LUBLIN
K oło  R o ln ików  - Studentów W y ­

dzia łu  Rolnego UMCS w  Lu b lin ie  
bierze czynny udzia ł w wiosennej 

a kc ji siewnej na teren ie w o j. O lsz­
tyńskiego, B ia łostockiego i  Lube l­
skiego. O statn io w yjecha ło w teren 
50 studentów. Studenci będą b ra li 
udzia ł w akc ji siewnej przez cały 
miesiąc.

GDANSK
Z okaz ji Dnia K ob ie t odbyło się 

na USP w O liw ie zebranie w szyst­
k ich słuchaczek S tudium . Zgrom a­
dzeni postanow ili uczcić św ię to  K o ­
b ie t wytężoną pracą. Zobowiązano 
się pomagać w nauce słabszym ko­
leżankom. — sza—

SZCZECIN
N a kon fe renc ji Uczelnianej ZA M P  

A kadem ii Handlowej zwrócono w 
czasie dyskus ji uwagę na reakcyjną 
i  p rzestarza łą  treść w ykładów  n ie ­
k tó rych  profesorów  A H . M . in. k r y ­
tykow ano w yk łady  p ro f. M ik o ła j­
skiego. W  jednym  z n ich powiedzia­
ne by ło , że głód w Chinach i  In ­
diach spowodowały jedyn ie— w arun . 
k i k lim atyczne.

Podkreślano również, że praca 
ZS N -ów  napotyka jeszcze sta le  na 
trudności i  przeszkody ze s trony  

części profesorów, asystentów i  ad­
m in is tra c ji uczelni. — Gont—

GLIWICE
26 lutego odbyła się w  au li Politech­

n ik i Śląskiej I  Konferencja Uczelniana 
ZAM P, na k tóre j obecny b y ł przewod­
niczący ZG ZAM P. kol. W róblewski. 
Władze uczelni reprezentowali rek to r 
prof. inż. W ł. Kuczewski i  dziekan 
wydz. Mechanicznego prof. inż. B. T o­
karsk i; spośród personelu naukowego

(dokończenie ze strony p ierw sze j)

W ysoka Izbo!

D la  zdania sobie spraw y z tych 
! zdobyczy, k tó re  daje przedłożony 
i p ro je k t us ta w y stud iu jące j m łodzie- 
iż y  ludowej, należy uprzytom nić so- 
k bie tę w ie lką  różnicę, jaka  is tn ie je  
( dziś m iędzy położeniem m łodzieży 
( stud iu jące j w  Polsce Ludowej, a je j 
(położeniem  w  Polsce sanacyjnej.

N a posiedzeniu K o m is ji Budżeto- 
[ wej Sejmu w  dniu 22.1.1937 r . ów­
czesn y  m in . W R i  OP Świętochow- 
Is k i s tw ie rd z ił: „P racow n ie i  zak ła - 
I dy, poświęcające się pracy dydak- 
I tyczne j i  badawczej, czerpią swe 
(środk i p raktyczn ie  w  100% z fu n -  
(duszu op ła t studenckich, co je s t w y -
• tworzone przez k ryzys  i  redukcję 
I budżetu ośw iatowego“ . O p ła ty  za 
’ naukę, wnoszone przez studentów,
• osiągnęły w  r . 36/37 g lobalną sumę 
[9  m in. z ł w  ska li rocznej.

W  tym  samym roku  stypendia 
I państwowe o trzym a ło  2.584 studen- 
( tów  t j .  5,3°/o ogółu studentów , na
> ogólną sumę 1.339.800 z ł, a łączna 
I wartość stypendiów  państwowych,
I samorządowych, fun d a c ji, in s ty tu c ji 
l społecznych i  pożyczek, k tó rych  
l średnia wysokość sięgnęła, aż 48 z ł 
(40 gr. rocznie, w yn ios ła  2.280.300 z ł 
1 t j .  25% sum y w niesionej przez s tu - 
[ dentów do skarbu państwa.

W  Polsce Ludow ej na tom iast ju ż  
(w  roku  47/48 stypendia o trzym a ło  
>13,7% studentów, w  48/49 —  24,7%,
► w  b r. o trzym a  po zrea lizow aniu  p la -
• nu stypendialnego, uchwalonego 
•przez Radę M in is trów , ponad 30%,
• a od nowego ro ku  akadem ickiego
• w  przyb liżenu  ok. 40% ogółu stu- 
; dentów.

Rzecz leży jednak nie ty lk o  w  o l-
• b rzym im  powiększeniu ilośc i stypen- 
1 diów. Państwow y p lan stypendia lny 
1 na ro k  bieżący wprowadza różne 
1 rodzaje pomocy stypendia lne j oraz 
[ podnosi w ydatn ie  ich wysokość. ,

Polska przedwojenna znała zasad- 
.niczio t rz y  fo rm y  pom ocy: stypen- 
( dium  w  zasadzie zw ro tne, pożyczkę 
i bezprocentową i  odroczenie opłat. 
(T a k  więc każda z tych  fo rm  pomocy 
(by ła  w łaściw ie  zaciągniętym  u pań- 
f stwa dług iem , k tó ry  po ukończeniu 
f stud iów  należało spłacić.

W  Polsce Ludow ej w szystkie  fo r-  
!m y  pomocy, a m ianow icie : stypen- 
I dium  zwyczajne, prem ia stypend ia l-
> na, przyznawana w fo rm ie  jednora- 
i zowego dodatku w  wysokości m ie - 
i sięcznego stypendium  zwyczajnego 
»dla studentów, k tó rz y  w  przepisa- 
in y m  te rm in ie  uzysku ją  zaliczenie ro - 
( ku stud iów  z ogólnym  w yn ik iem  co 
(na jm n ie j dobrym , pieniężne stypen-
• dium m ieszkaniowe, stypendium  dy ­
p lo m o w e  i  naukowe —  są bezzwrot- 
•ne.

W  Polsce przed wrześniowej 61%
► styp. państwowych w ynos iło  60 z ł;  
(34% —  30 zł, a zaledw ie 5% 120 
(z ł miesięcznie. Jeżeli weźm iem y pod
• uwagę, że student m us ia ł w  m ie ­
s ią c u  wydać na czesne . . 22 z ł

m ieszkanie w  D A  . . 15 z ł
b ile t tra m w a jo w y  . .  7,5 z ł
ob iady w  st. ak. . . 16,5 z ł
opł. egz. i  ,sem. eona jurniej . 5 z ł

(a  więc w  sum ie . .  . 66 z ł

• je ś li uw zględn im y, że p rzy  n a j-
• skrom nie jszym  try b ie  życia budżet 
' studenta m usia ł wynieść 80 —  90 z ł 
’ to  przekonam y się, że w łaściw ie  
J ty lk o  110 studentom  na 48 tys. s łu - 
! chaczy t j .  0,23% m łodzieży zapew­
n ia n o  w a run k i studiów .

Obecnie stypendium  zwyczajne 
(w ynos i w  zależności od roku  s tu ­
d ió w  7 do 9 tys. p rzy  czym n iektó-
• re w ydz ia ły , ja k  np. gó rn ic tw o, h u t-
• n ic tw o, planowanie, lo tn ic tw o , ćhe- 
•m ia  i  inne specja lności o trzym u ją  
: jeszcze s ta ły  dodatek w  wysokości 
[od jednego do trzech tys . z ł m ie­
s ięczn ie , stypendium  dyplom owe się- 
|g a  kw o ty  11 tys. a naukowe 14 tys.

Jeże li weźm iem y pod uwagę, że 
(nauka je s t ca łkow ic ie  bezpłatna, je -
• żeli s tw ie rdz im y, że w porównaniu 
(z rokiem  ub ieg łym  fundusze prze­
in a c z o n e  na pomoc w zros ły  o 68%,
• a w  stosunku do okresu przedwo­
je n n e g o  w  w artośc i przedwojennego
• złotego praw ie  20 -kro tn ie , to dopie- 
f ro  w tedy w  ca łe j rozc iąg łośc i prz e cl - 
|  s taw im y sobie o lb rzym i w ys iłek  na 
[ ty m  odcinku, w ie lk ie  ro z m ia ry  po- 
[ mocy stypendia lne j ludowego pań- 
(Sitwa, nie m ówiąc ju ż  o innych fo r -  
I mach pomocy, k tó re  zam yka ją  się

wcale pokaźną sumą 756.150 tys. z ł 
i  n ie  licząc oczywiście zupełnie w y­
datków, zw iązanych z procesem nau­
czania, wyposażeniem i  rozbudową 
uczelni, b ib lio tek, pracow ni, domów 
akad. itp .

N ie  znała, nie zna i n igdy znać nie 
będzie ta k ie j pomocy i  tak ich  w a run ­
ków  nauki stud iu jąca m łodzież k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych .

N ie  znała, bo nie m ogła je j znać, 
m łodzież akademicka P o lsk i sana- 
cy jne j. S ta ły  się one m ożliwe jedy­
nie w  warunkach w ładzy ludowej, 
w  w arunkach zwycięstwa mas p ra ­
cujących z k lasą mas pracujących, 
z k lasą robotniczą i je j przodującą 
p a rtią : PZPR na czele, dzięki o f ia r ­
nemu tru d o w i polskiego robotn ika  
i  pracującego chłopa.

Is to tę  tych  przem ian coraz pe ł­
n ie j izaczyna rozum ieć m łodzież aka­
demicka, stojąca świadomie w  szere­
gach obozu dem okracji ludowej. N ie 
m a ły  w  ty m  w k ład  Zw iązku A ka ­
dem ickie j M łodzieży Po lsk ie j, nie 
m ała w tym  zasługa naszej demo­
kra tyczne j p ro fesury.

Polska Ludowa o tw orzy ła  przed 
młodzieżą stud iu jącą niezmierzone 
m ożliwości pracy i  wspaniałe pers­
pektyw y rozw oju . Polska Ludowa 
otoczyła ją  tro s k liw ą , serdeczną 
opieką.

Polska Ludowa jednocześnie na­
kłada na m łodzież stud iu jącą i  w ie l­
k ie  obow iązki: term inowego i  su­
miennego pod względem fachowym , 
oraz do jrza łego pod" względem ideo­
logicznym  przygotow ania  się do 
w ypełn ian ia  poryw a jących zadań 
6-letn iego p lanu budowy podstaw 
socjalizm u.

U m iłow an ia  O jczyzny i  nowego 
stosunku do swych obow iązków m ło ­
dzież polska uczyć się będzie na 
przykładach życia bohaterskich sy­
nów po lsk ie j k lasy  robo tn icze j: K a ­
ro la  Świerczewskiego i  W incentego 
P strow skiego; uporu, w y trw a łośc i 
i  zapa łu  w  pracy od w span ia łe j m ło ­
dzieży radzieckie j i  je j przodującej 
organ izacji, leninowsko-stalim owskie- 
go Komsomołu.

N a odbytych niedawno konferen­
cjach uczelnianych Z A M P  studenci 
nasi podejm ują wezwanie rzucone 
przez górn ika M arkiew kę. Oto p rz y ­
kładowe k ilk a  z n ich:

„...Św iadom y nowego, socja listycz­
nego stosunku do pracy, zobowiązu­
ję się wobec zebranych na dz is ie j­
szej K on fe renc ji Uczelnianej ZAM P, 
wobec P a rt ii,  i  wobec całej naszej 
o rgan izac ji m acierzyste j ZM P zdać 
w szystkie  egzam iny dyplomowe w  
pó ł roku  po o trzym an iu  absoluto­
rium ... Zobowiązanie swoje w yko ­
nam, pracując nadal ak tyw n ie  w 
Z A M P -ie  i na stanow isku młodsze­
go asystenta“ .

„W  odpowiedzi na apel rębacza 
M ark ie w k i zobowiązuję się do te r- 
m inowbgo ukończenia stud iów  z w y­
n ik iem  p rzyn a jm n ie j dobrym " itd . 
itd .

W  swym  przem ów ieniu Noworocz­
nym  Prezydent RP ob. B. B ie ru t 
m ó w ił „D o  Was zwracam się dziś 
szczególnie, m łodzi przy jac ie le , syno­
w ie i  có rk i robo tn ików  i chłopów, 
pracow ników  i  in te ligenc ji... Przed 
W am i św ia t ca ły  s to i otworem , 
w szystk ie  fachy i  zawody w g uzdol­
nień, zam iłow ań i  po ryw u gorącego 
serca. Przed W am i sto ją  dziś w  P o l­
sce Ludowej otworem  przebogate 
źród ła w iedzy i m yś li ludzk ie j. Od 
Was, od W aszej pracy, uporu, w y ­
trw a łośc i i  zapału zależy, abyście te 
nieocenione skarby posiedli, abyście 
je  zużytkow ali w  służbie dla narodu“ .

N iech m i wolno będzie z te j t r y ­
buny zapewnić W ysoką Izbę, że te 
słowa pierwszego obywate la RP i 
najlepszego p rzy jac ie la  m łodzieży, 
znajdą gorący oddźwięk w  szeregach 
m łodzieży akadem ickie j, że polscy 
studenci nie będą szczędzić w y s ił­
ków, by wypełn ić zaszczytne obo­
w iązki, k tó re  nakłada ją  i nałożą na 
nich masy pracujące Polski Ludo­
wej, by stać się pe łnow artośc iow y­
m i rea liza to ram i p lanu 6-letn*iego.

W  im ien iu  K o m is ji O św ia ty i 
N a uk i proszę W ysoką Izbę o p rzy ­
jęcie ustaw y o państwowych s ty ­
pendiach dla m łodzieży szkół w yż ­
szych w  brzm ien iu  p ro je k tu  rządo­
wego z popraw kam i wniesionym i 
przez Kom isję.
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PERFIDNY
Monte Christa
Tureccy dygnitarza ze 

Szczególną podejrzliwością 
ustosunkowali się do „Towa­
rzystwa Młodzieży Tureckiej“ 
Pomyśleć ty lko: członkowie 
tego towarzystwa —  studenci 
otwarcie oświadczyli, że za­
mierzają przeciwdziałać „ak­
cji antydemokratycznej i ra ­
sistowskiej w Turcji. Oto, 
do czego prowadzi czytanie 
książek!

Niedawno „Towarzystwo 
Młodzieży Tureckiej“ zostało 
rozwiązane. Jednak robak 
zwątpienia w dalszym ciągu 
toczył władze naczelne: To­
warzystwo studentów zostało 
już co prawda rozwiązane, 
lecz pozostały im  przecież 
książki!

Ankarskie dzierż ymordy
natychmiast rzuciły się do 
mieszkań kierowników „To­
warzystwa Młodzieży Turec­
k ie j“ . Przeprowadzone rew i­
zje uwieńczone zostały całko­
witym  powodzeniem. Jak ko­
munikuje gazeta „Chiuzriet“, 
policja skonfiskowała „nie­
bezpieczną“ literaturę, wśród 
której znalazł się „Hrabia  
Monte Christo“ —  Dumasa, 
„Iw an Groźny“ , Tołstoja, o 
raz „Moje Uniwersytety“ —  
Gorkiego.

Nieco później aresztowano 
pięciu kierowników towarzy­
stwa pod zarzutem ...propa­
gandy komunistycznej.

Po dokonaniu tak chwaleb­
nego czynu żandarmi turec­
cy mogliby, zdawało się, pę­
dzić spokojny żywot. Lecz 
mówią, że wciąż jeszcze spę­
dza im  sen z oczu myśl, w

wywarła na umysły tureckie 
znajomość z bohaterami po­
wieści Dumasa.

Kto wie, czy za nazwiskiem  
Hrabiego Monte Christo nie 
kry ją  się „bolszewickie in ­
tryg i“ w Turcji?

Czy nie lepiej byłoby na 
wszelki wypadek spalić całą 
bibliotekę literatury  pięknej 
na Uniwersytetach Turec­
kich...

dyrektora dom u 
handlowego

Niedawno odbyło się w 
USA doroczne zebranie zrze­
szenia wielkich bankierów 
„Investmen Bankers Asso- 
tation“ . Przemówienia, jakie  
tam wygłoszono były nader 
otwarte i bezpośrednie.

jak i sposób możnaby „do 
cna“ wyplenić skutki de­
strukcyjnego wpływu, który

Tak więc według donie­
sienia „D aily W orker“ , pe­
wien John Fennely obwieś­
cił, że „zasada całkowitego 
zatrudnienia nie da się pogo­
dzić z systemem prywatnej 
przedsiębiorczości“, oraz że 
system ten „obowiązkowo 
przewiduje prawo tworzenia 
normalnej rezerwy bezrobot­
nych“ . Jeszcże bardziej kate­
gorycznie wypowiedział się 
inny uczestnik tego wysokie­
go zgromadzenia — dyrektor 
domu handlowego „Bussines“ 
I I .  W . Barrori. Według jego 
słów całkowite zatrudnienie 
i dobrobyt dla wszystkich 
„jest sprzeczny z zamiarami 
i celami opatrzności...“

Takiego rodzaju teorie 
„boskiego pochodzenia“ bez­
robocia i niskich płac są, o- 
czywiście, bardzo dogodne 
dla kapitalistów. Dlatego też 
nie będzie żadnej niespodzian 
ki, jeśli dyrektor przedsię­
biorstwa „Bussines“ tak do­
brze znający się na sprawach 
boskich, zacznie dowodzić 
w swym następnym przemó­
wieniu, że również ustawa 
Tawta —  H artleya, oraz o- 
sławiony projekt ustawy an­
tykomunistycznej Mundta zo­
stały również zesłane z nie­
ba.

f S e c c / f c r  

dla mierzących
Jak  donosi fra n c u s k i tygod­

n ik  „A c tio n “  w  jednym  z n a j­
bardzie j uczęszczanych music- 
ha llów  W aszyngtonu, zo rgan i­
zowano w  noc w ig il ijn ą  spe­
cja lne przedstaw ienie „ ty lk o  
dla w ierzących“ . Scena przed­
s taw ia  oborę; żyw y w ó ł i  pa­
ra  osłów przeżuw ały pokarm , 
a w  koryc ie  leżał noworodek. 
A by broń Boże, nie zasnął, do 
poduszki przeciągnięto przewo 
dy, po k tó rych  puszczano prąd  
elektryczny, k tó ry  łechta ł i  
k łu ł „nowonarodzonego C hry­
stusa“ .

W  toku  re w ii na scenę wbieg  
ły  g ir ls y  w  stro jach , k tó re  by­
ły  m ieszaniną s ty lu  Lu d w i­
ka X IV  i bajaderek hinduskich. 
Tańczyły one p rzy  dźw iękach  
kolendy przerobionej na ru m ­
bę...

Każdy k a p ita lis ta  chw ali 
Boga w  sposób... k tó ry  p rzy ­
nosi m u ja k  na jw iększy zysk.

K ra ira ty
upiększają życie
N ie ja k i H a rle y  M arley, 

w łaśc ic ie l gazety wychodzącej 
w  Angole (stan Ind iana ) roz­
począł kam pan ię  zb iw u ... k rn -  ' 
w a tów  W celu szybkiego’ ' w y- 
’Słania dó E uropy. '• "?•'

’3aik donosi francu sk i tygod­
n ik  „A c t io n “  M a rle y  o św iad ­
czył: „k ra rw aty  są d ro b iaz ­
giem , k tó ry  upiększa życie. 
Europa pow inna  posiadać do­
stateczną ilość k raw a tów , aże­
by  uradować serce każdego E - 
urope jczyka, marzącego o no­
w ym  k raw ac ie .“

Jak donoszą z państw  zm ar- 
sha lłizow anych, panu je  tam

n ie z w y k ły  entuz jazm  d pod­
n iecen ie  z oikazjii nowego P la ­
nu  U zd row ien ia  Z m arsha illi- 
zowamej Europy.

OSTATNI
krzyk mody
D y re k to r jednego z n a jw ię k ­

szych now o jo rsk ich  dom ów 
tow a row ych  o cenach sta łych, 
naby ł n iedawno dzie ło słynne

sk im  celem u ła tw ien ia  p racy  
kon tro le rów  am erykańskich. 
Ta inów acja  dała duńskie j 
gazecie „L a n d  og y o łk  ‘ powód 
do zamieszczenia no pierwsze j 
swej s tron ie  lis tu  napisanego, 
w... ję zyku  angie lskim .

„Z w raca m y się z prośbą 
do naszych mężów stanu  —  
głosi ten dokum ent —  aby 
jeszcze raz zas tanow ili się nad 
następstw am i te j uchw a iy, 
zan im  podpisane zostanie d tru - 
stronne porozum ienie duńsko- 
am erykańskie. A b y  mieć pew­

ność, że on i " l is  iy . i l  razem  
zrozum ie ją , piszemy w  języ­
ku, k tó ry  jes t ćUa n ich  n a j­
bardzie j dostępny, to zn. po 
angielsku. N ie  w z ię li oni pod 
uwagę naszych wezwań w y ­
powiedzianych po duńska ; moż­
liw e , że tym  razem będziemy 
m ieć w ięcej powodzenia..,‘j

Jak spędzić
w e s o ło  czas

—  O to , g łó w n e  p y ta m e , m ę ­
czące ,/n u d z ą c ą “  s ię  lu d n o ś ć  
z a c h o d n ic h  s e k to ró w  B erl-m a . 
S p o w s z e d n ia ły  sa im by i  ra s p y , 
b o g a c i k u p c y  z  K u r f i lr s te n d ta -  
rrn n u  s z u k a ją  c o ra z  to  w y s z u -  
k a ń s z y c h  ro z ry w e k . B u rm is t r z  
d r  F r ie d e n b e rg  p a s jo n u je  s ię  
b o kse m  k o b ie t.

N a  ty c h  w y s o k o  k u l t u r a l ­
n y c h  im p re z a c h  m o żn a  s p o t­
k a ć  w ie lu  d y g n ita rz y .  N ie d a w ­
n o  w  je d n y m  z  lo k a l i  z a c h o d ­
n ic h  u rzą d zo n o  „T o to  —  ta r

go rzeźb iarza francuskiego A -  
rystydesa M ay lla , przedsta­
w ia jące  nagą postać kobiecą.

To p ra w d z iw e  arcydz ie ło  u - 
s taw iono w  dzia le  b ie liz n y  
dam skie j i  w yko rzys tu je  się * 
d la  rek lam ow an ia ... b ius tono­
szy pod nazwą „O s ta tn i k rz y k  
m ody“ .

Czego się nie robi
-  ‘m m

„ A m erykan izac ja “  D a n ii po­
stępuje szybko naprzód. Wed­
łu g  in fo rm a c ji duńskich gazet, 
w  państwowych in s ty tu ta ch  
wydano zarządzenie, tby  cala 
korespondencja, dotycząca P la  
nu M arsha lla , prowadzona by­
ła  wyłącznie w  języku  angw l-

n ie c “  —  k o n k u rs  n a  n a jd łu ż ­
szy  ta n ie c . 8 p a r  ta ń c z y ło  w  
c ią g u  J, d n i bers w y tc h n ie n ia  
m a rz ą c  o n a g ro d z ie  — b e z p ła t­
n y m  w y je ż d z ie  do A m e r y k i,  
k o le b k i o b ecne j k u l t u r y  b e r l iń ­
s k ie j.

mrmm

A n g ie ls k i m a rs z a łe k  M o n tg o m e ry  no ­
s i n a jd łu ż s z y  n a  ¿ w iec ie  t y t u ł  w o js k o ­
w y . N a z y w a  s ię  p rz e w o d n ic z ą c y m  k o m i­
te tu  g łó w n o d o w o d z ą c y c h  s ta łe j  rtzd y  
o b ra n y  U n i i  Z a c h o d n ie j.

J a k o  g łó w n o d o w o d z ą c y  g łó u rn o d o w o -  
d z ą c y c h  M o n tg o m e ry  n i 3 p o s ia d a  a n i 
je d n e g o  ż o łn ie rz a . J e s t g e n e ra łe m  beż 
a r m i i .  N ie  m a on , zd a je  s ię , n a w e t o r -  
dynams-a. B u ty  czyszczą  m u  p ra w ic o w i 
s o c ja liś c i.

W  czasie  w o jn y  lu d  a n g ie ls k i diał 
m a rs z a łk o w i M o n tg o m e ry  p rz e z w is k o :  
M o n ty .  C a ły  d łu g i t y t u ł  M a n ty “ego m o ­
ż n a  u ło ż y ć  w  k r ó tk ie  s ło w o  „ b a b le r" ,  
g a d u ła ...

M o n ty Jba)bler —  o to , k to  s to i n a  cze­
le  „ o b ro n y “  b ła z e ń s k ie j U n i i  Z a c h o d ­
n ie j.  M o n ty  n ie  m a  a n i je d n e g o  d z ia ła , 
t t n i  je d n e g o  c z o łg u , a n i  je d n e g o  k a r a ­
b in u  m a szyn o w e g o . M a  ty lk o  s w ó j w ła ­
s n y  ję z y k .

J e s t to  b a rd zo  w o jo w n ic z y  ję z y k  
i  M o n ty -b a b le r  p o k a z u je  go  w szędz ie  
d o k ą d  p rz y je ż d ż a . N o s i s w o ją  b ro ń  
w  u s ta c h , a n a le ż a ło b y  ją  n o s ić  p rz y  
b o k u  —  ta m , gd z ie  in n i  w o jo w n ic y  
szab lę .

G łó w n a d o w o d z e n ie  g łó w n o d o w o d z ą c y ­
m i  p o z o s ta w ia  M c m ty -b a b le r& w i w ie le  
w o ln e g o  czasu. D la te g o  też c h ę tn ie  ro z ­
je ż d ż a  i  jeszcze  c h ę tn ie j ja d a  ś n ia d a n ia  
i  o b ia d y  w  ró ż n y c h  k ra ja c h .

N a  p rz y k ła d , 9 s ty c z n ia  ja d ł  ś n ia d a ­
n ie  i  p rz e m a w ia ł n a  b a n k ie c ie  r e a k c y j­
n e j  m ło d z ie ż y  to w a rz y s tw a  „C o n c o rd ia " .  
11 s ty c z n ia  ja d ł  ś n ia d a n ie  i  p rz e m a w ia ł

w  B ru k s e li  n a  b a n k ie c ie  fa s z y z u ją c e j 
m ło d z ie ż y . 13 s ty c z n ia  p ra c o w a ł w id e l­
cem , nożem  i  ję z y k ie m  n a  ś n ia d a n iu  
u  b u rż u d z y jn y c h  m ło d z ik ó w  w  L o n d y ­
n ie  i  w  'ty m  s a m y m  d n iu  w y le c ia ł do  
H o la n d i i , '  b y  z jeść  ś n ia d a n ie  i  m ó w ić  
w  A m s te rd a m ie .

Z  te g o  p rz e g lą d u  o w o c n e j d z ia ła l­
n o ś c i M o n ty -b a b łe ra  w id z im y  że, po  
p ie rw s z e , b a rd zo  lu b i  ś n ia d a ć  n a  cu d zy  
ra c h u n e k  i  że, po  d ru g ie , w  n ie p o h a m o ­
w a n y  sposób c ią ż y  do r e a k c y jn e j, fa s z y ­
z u ją c e j m ło d z ie ż y .

Z a p e w n ia  on m ło d z ie ż , że w o jn a  —- 
to  s p ra w a  p rz y je m n a  i  le k k a . K u s i  m ło ­
d z ie ż  w o jn ą . N a z w a ł n a w e t, j a k  p isze  
g a ze ta  „R a y n o ld s  N e w s " , w o jn ę  św ię -  
te m  i  ra d o ś n ie  w y k r z y k n ą ł :  ,,¿Dobijem y  
m asę  lu d z i.1“ .

S y n k o w ie  k a p ita l is tó w  z a m ie ra li  od  
s tra c h u  i  z a c h w y tu :  j a k i  w o jo w n ic z y  
g e n e ra ł ! , ja k  on  p r z e m a w ia !  ja k  on je !

M o n ty -b a b łe ra  c ią g n ie  do re a k c y jn e j  
m ło d z ie ż y . T o  n ie  je s t  p rz y p a d k o w e . 
M o n ty  b o i s ię  w y s tę p o w a ć  p rz e d  p ro ­
s ty m i,  d o ro s ły m i lu d ź m i,  k tó r z y  p a m ię ­
ta ją  p rze sz łą  w o jn ę .

M o n ty  l ic z y  n a  tę  m ło d z ie ż , k tó r a  
p rz e c h o d z i s z k o łę  ż y c ia  n a  a m e ry k a ń ­
s k ic h  i  a n g ie ls k ic h  f i lm a c h ,  w y c h o w u ­
je . s ię  n a  m o rd e rs tw a c h  i  s z u k a  le k k ic h  
p rz y g ó d . J e s t to  m ło d z ie ż  b w rżu a z ji. J e j  
ś p ie w a  M o n ty  p io s e n k i o ś w ię c ie  bez­
k a rn y c h  m o rd e rs tw .

T e  p ie ś n i w o ju ją c y c h  n ie ro b ó w  n ie  
są  o ry g in a ln e . Ś p ie w a ł je  G oebbe ls p rz e d

p o ch o d e m  n a  B e lg ię  i  H o la n d ię ,  n a  
F ra n c ję .  H i t le r o w c y  o k ła m y w a li  sw ą  
m ło d z ie ż , że w o jn a  —  to  spa ce r. L u d  n ie ­
m ie c k i c ię żko  z a p ła c ił  za  te  ' k ła m s tw a .

W y s tą p ie n ia  M  o n ty -b a b łe ra  p rze d  
r e a k c y jn ą  m ło d z ie ż ą  ic s h a z u ją , że g łó ­
w n o d o w o d z ą c y  k ra jó w  im p e r ia l is ty c z ­
n y c h  U S A  i  A n g l i i  n ie  u fa ją  lu d o w i,  
b o ją  s ię  lu d u  i  s ta r a ją  s ię  zn a le ź ć  ż o ł­
n ie rz y  w ś ró d  z ie lo n e j,  n ie d o ś w ia d c z o n e j 
m ło d z ie ż y .

W y s tą p ie n ia  M  o n ty -b a b łe ra  w s k a z u ją  
jeszcze  n a  coś in n e g o . L u d ó w  n ie  m o ­
ż n a  o k ła m a ć  g a d a n in ą  o „o b ro n ie “ . P ra ­
c u ją c y  lu d z ie  A m s te rd a m u , B ru k s e li,  
P a ry ż a  d o s k o n a le  ro z u m ie ją ,  po co ro z ­
je ż d ż a  i  g a d a  M o n ty .  J e s t on  podże­
g a cze m  w o jn y  p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i 
R a d z ie c k ie m u , p rz e c iw k o  k la s ie  ro b o ­
tn ic z e j,  p rz e c iw k o  d e m o k ra c ji .  J e s t on  
s łu g u s e m  a m e ry lc a ń s k ic h  k a p ita l is tó w .

M a s y  p ra c u ją c e  H o la n d i i  za ż ą d a ły , 
a b y  M o m ty -b a b le r  orn i z a b ro n io n o  w ja z ­
d u  do A m s te rd a m u . W  is to c ie , M o n ty ­
li a b le r  u c ie k ł z  A m s te rd a m u . P o n ió s ł 
ta m  k łę skę .

N ie  p ie rw s z a  to  i  n ie  os ta tnA a lc łęska  
a n g ie ls k ie g o  m a rs z a łk a  M o n t g o  rn e r y ’eg o. 
B y ł  on  ju ż  b ity  i  będzie  b ity .  P o t r a f i ł  
p o n ie ść  k lę s k ę  n a  s a m y m  k o ń c u  w o jn y ,  
k ie d y  h it le r o w c y  b y l i  ju ż  r o z b ic i na  
w s z y s tk ic h  f ro n ta c h ,  k ie d y  A r m ia  R a ­
d z ie c k a  n ie  b i ła  ic h  po p ro s tu ,  lecz  ju ż  
d o b ija ła .  W  S ty c z n iu  191/5 r .  m a rs z a łk o ­
w i  M o n tg o m e ry 'e m u  p o w ie rz o n o  d o w ó d z ­
tw o  a r m i i  s o ju s z n ik ó w  n a  p ó łn o c  od

k l in u  A rd e ń s k ie g o . D o w o d z ił on ta k ,  że 
n a g le  z w ia ł p rz e d  m a rn y m i re s z tk a m i 
h it le r o w s k ic h  s i ł  z b ro jn y c h .  D o w o d z ił 
ta k ,  że C h u r c h i l l  b y ł  zm u s z o n y  w y s ła ć  
depesze do M o s k w y  z ję k ie m  „S O S , SOS, 
r a tu jc ie  nas od p o g ro m u “ '. A r m ia  R a ­
d z ie c k a  u ra to w a ła  w te d y  n ie fo r tu n n e g o  
w o ja k a  —  g e n e ra ła  z  ję z y k ie m  n a  ba ­
k ie r  i  w  b e re c ie  n a  bok.

D la cze g o  M o n ty -b a b le r  p o n ió s ł w te d y  
k lę s k ę ?  D la te g o , że d o w o d zą c  w o js k a m i  
s o ju s z n ic z y m i p o s y ła ł w  o g ie ń  F r a n c u ­
z ó w  i  A m e ry k a n ó w , a  A n g l ik ó w  zos ta ­
w ia ł  n a  b a rd z ie j b e zp ie czn ych  p o z y ­
c ja c h . W  a r m i i  s o ju s z n ic z e j n ie  b y ło  
h a rm o n ii,  n ie  b y ło  s o lid a rn o ś c i.  A m e r y ­
k a n ie  n ie  d o w ie rz a li  A n g l ik o m  i  g a rd z i l i  
F ra n c u z a m i.  A n g l ic y  n ie n a w id z i l i  A m e ­
ry k a n ó w . A m e ry k a ń s c y  d o w ó d c y  n ie  
c h c ie l i  w y k o n y w a ć  ro z k a z ó w  cm g ie ls k ie -  

. go g łó w n o d o w o d zą ce g o . A n g ie ls k a  s t r a ­
te g ia  h o łd o w a ła  a n g ie ls k ie j t r a d y c j i : 
c u d z y m i r ę k a m i w y c ią g a ć  k a s z ta n y  
z  o g n ia . A m e ry k a ń s k a  s t r a te g ia  h o łd o ­
w a ła  t r a d y c j i :  A m e ry k a  d a je  d o la ry ,  
n ie c h  in n i  d a ją  k re w .

O be cn ie  p o w ta rz a  s ię  i to  sam o . W y ­
k o n u ją c  p o le c e n ia  W a ll  S tre e t i  n a k a z y  
a n g ie ls k ie g o  im p e r ia l iz m u ,  M o n ty -b a b le r  
z w ra c a  s ię  do m ło d z ie ż y  F r a n c j i ,  B e lg i i ,  
H o la n d i i :  d a jc ie  w y  s w o ją  k re w , n a j­
p ie rw  —  w y , a  p o te m  d o p ie ro  —  A n g l i ­
cy. M o n ty -b a b le r  z n ó w  ro z g ry w a  s w o ją  
k a r tę  a rd e ń s k ą  w  n o w y m  w a r ia n c ie :  
p ie n ią d z e  a m e ry k a ń s k ie ,  k re w  fra n c u s ­
k o  -  b e lg ijs k o  .  h o le n d e rs k a /  d o w ó d z tw o  
a n g ie ls k ie .

C zy m o żn a  m ie ć  w ą tp liw o ś c i,  że M o n -  
ty -b a b le ra  z n ó w  c z e k a ją  A rd e n y ?

R o z u m ie ją  to  a m e ry k a ń s c y  g o sp o d a ­
rz e  M o n ty -b a b łe ra .  N ie  b a rd zo  p o le g a ją  
o n i n a  s ile  m i l i t a r n e j  U n i i  Z a c h o d n ie j 
i  n a  s tra te g ic z n y c h  ta le n ta c h  b ite g o  
w  A rd e n a c h  b r y ty js k ie g o  g e n e ra ła . 
A k c je  U n i i  Z a c h o d n ie j m a ją  w y ra ź n e  
te n d e n c je  s p a d k o w e  n a  g ie łd z ie  p o li ty c z ­
n e j W a ll S tre e t, ro s n ą  a k c je  n ie m ie c ­
k ie g o  fa s z y z m u .

G łó w n o d o w o d z ą c y  g łó w n o d o w o d z ą c y ­
m i  n ie  ja d ł  jeszcze  ś n ia d a n ia  i  n ie  p r a ­
c o w a ł ję z y k ie m  w e  F r a n k fu r c ie  n a d  
M e n e m . O c z e k u je m y  je g o  w y s tą p ie n ia  
p rz e d  m ło d y m i fa s z y s ta m i n ie m ie c k im i  
■i ż y c z y m y  m u  sm a cznego . Z a  s ta re  p rz y ­
s łu g i w  A rd e n a c h  i  z a  n o w e  p rz y s łu g i  
o d ro d z e n i g e n e ra ło w ie  h it le ro w s c y  m o gą  
p o w ie rz y ć  M o n ty -b a b le r  o w i je d n ą  k o m ­
p a n ię :  w ię c e j n ie  je s t  w a r t .

i D. Z asław ski 
t łu m a c z y ł

IW .

A  o to  n o w a  a t r a k c ja !

B e r l in  p o s z u k u je  k o b ie ty  z 
n a jg ru b s z ą  ły d k ą . D o ro d n e  
m a tro n y  z K u r fu r s te n d a m u  k u  
uc iesze  p u b lic z n o ś c i p re z e n tu ją  
s w o je  s m u k łe  nog i...

A  co n a  to  m ó w i 310.000 bez­
ro b o tn y c h  b e r l iń s k ic h ?

e lem .

Mówiąc
t e t i w a r c i  < e . . .

Jak podaje belgijska gaze­
ta „Soir“, amerykański sena­
tor demokrata Haweks o- 
świadczył na bankiecie, urzą­
dzonym przez Izbę Handlową 
U S A : „W  okresie mego prze­
bywania na stanowisku sena­
tora nie nienawidziłem niko­
go więcej niż jeden dzień. 
Był tylko jeden w y ją te k : 
pewnego człowieka nienawi­
dziłem i nienawidzę dotych­
czas. Jest nim ten, k tóry  zo­
stał pochowany w Hyde 
Parku —  Franclin Roosrelt.“

„Cuda Lubels
fw Czechosłowacji

Dnia 6.III.br. odbyła się w  ministerstw ie spraw
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wewnętrznych w  Pradze konferencja prasowa, 
w  czasie k tó re j  minister Nosek zapoznał dzienni­
karzy z przebiegiem afery tzw. cudu, ja k i  m iał m ie j-  J 
sce w  miejscowości Cihost w  pobliżu Ledce nadi Sadzawą w  Czechach.

Przed św iętami Bożego Narodzenia rozeszła się 
■wiadomość, iż w  Cihost m ia ł miejsce cud. M iano­
w ic ie  11 grudnia ub. roku  w  czasie kazania w yg ła ­
szanego przez proboszcza tejże gm iny  ujrzano, że * 

.k rucyfiks  umieszczony na tabernaculum porusza się 
na wszystkie strony, aby wreszcie pochy l ić  się 

i w  stronę zachodnią.
Cud pow tó rzy ł się w  czasie kazania 25 grudnia. 

Fak ty  te wykorzystane zostały natychmiast przez 
szeptaną propagandę, jako  wskazówka b l isk ie j w o j­
ny, oraz tego, że „ra tunek przy jdz ie  z Zachodu“ . 
Sprawą zainteresowały się władze bezpieczeństwa, 

■które po przesłuchaniu księdza Toutara przedstawi­
ły  następujący tekst jego zeznań:

„M n iem any  cud został spowodowany przeze 
mnie przy pomocy drutu stalowego, s ta lowej sprę­
żyny i  taśm gumowych. Zestawiłem caiy mechanizm  
8 grudnia, gdy byłem sam w  kościele. Następnie, 
po uk ryc iu  przewodów pod sztucznymi kw iatam i,  
w ykorzysta łem  go po raz p ierwszy w  czasie kaza­
nia porannego 11 grudnia.

K iedy  w ym aw ia łem  słowa „ W śród was stoi 
Ten, Którego nie znacie, tu w  tabernaculum jest 
nasz Zbawca“  — wskazałem lewą ręką na taberna­
culum, a jednocześnie prawą, k tóra  była  ukry ta  
przez brzeg kazalnicy, ewangelię i  księgę zapowie­
dzi małżeństw, dw ukro tn ie  pociągnąłem za d ru t sta­
lo w y  la h ,  i e  . .k rz y ż  k o ły s a ł  s ię  t. Iro-Uar rm - H ah. T e n
mniemany cud powtórzy łem  25 grudnia

W  całej h is to r i i  najciekawszą wszakże rzeczą jest 
stanowisko h ie ra rch ii kościelnej. Na wiadomość  
o rzekomym cudzie zjechała się do Cihost w  polo-  

'w ie  stycznia cała „kom is ja “ . Przybyła ona limuzyną  
opatrzoną znakami dyplomatycznymi.  W  skład „ k o ­
m is j i“  wchodził sekretarz in ternuncjusza apostol­
skiego, Salezjanin M r tv y ,  przedstawiciel internun- 
cja tury , W ioch O ttav io  de Liva, proboszcz z Beli- 
vecu, Ta jovsky  oraz delegat biskupa diecezji H ra-  
dec Kralove, dr Pichy.

„ Kom is ja "  poleciła Toufarowi, aby „cuda się po­
w tó rz y ły “ . Jednocześnie zakazano mu wspominać 
o w izyc ie  dostojnych gości, aby nie stwarzać wraże­
nia, iż w  cudzie zainteresowany jest Watykan.

I

i
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19 stycznia w  H a v i l ic ko v  Bród oraz w  tydzień  
potem w  Z ih law ie odby ły  się posiedzenia kom is ji  
dla zbadania sprawy cudu. W  międzyczasie szepta­
na propaganda szalała.

Na wniosek władz loka lnych  służba bezpieczeń­
stwa zainteresowała się wówczas k i lk u  g łów nym i  
autorami cudu, z Touiarem na czele.

Touf ar zeznał, że „cudu “  dokonał dla w yw o łan ia  
efektu politycznego, chcąc jednak przy tym  dodat­
kowo zarobić.

„Chciałem, żeby moja parafia stała się miejscem  
pielgrzymek, co w p łynę łoby  na zwiększenie docho­
d ó w  probostwa“ .
[

M in is te r w  komentarzu do tej p row okac j i  pod­
kreśli ł, iż w yn ik ła  ona na skutek p o l i ty k i  w ysok ie j  
hierarch ii koście lnej stojącej na usiugach W a ty ­
kanu. ‘ '
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